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DZIENNIK
NARODOWY

N IG D Y  NIE JEST Z A  P Ó Ź N O  myśleć o zdro
wiu, tym bardziej, jeżeli cierpisz na chorobę: 
NEREK, P Ę C H E R Z A , W Ą T R O B Y ,  KAM IENI  

Ż Ó Ł C IO W Y C H ,  ZLEJ P R Z E M IA N Y  MATERII  
na bóle artrctyczne czy podagryczne, wzdęcia 
brzucha, odbijanie się lub skłonności do obstruk
cji. Pamiętaj, ie  nigdy nie będzie za późno,

0 ile u iywać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL” Gąseckie- 
go, które zapobiega.ą nagromadzaniu się kwasu moczowego
1 innych szkodliwych dla zdrowia tubstancji zatruwających 
organizm. Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „D IU R O L ” Gą- 
seckiego, a gdy przekonasz się o dodatnich skutkai h ich dzia
łania zalecać będziesz swym znajomym.

Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne zioła „D IU 
R O L ” Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają apteki i skł. ap
teczne.

Za  str. 1 —  9 od p o w ia d a  S t. G re k  W a r iz a w a  ul. T a m k a  46.

TR U D N O  B Y Ł O  L E P IE J  zam
knąć drugie czytanie budżetu w  
Sejmie, niż to uczynił poseł Sikor
ski w swem końcowem przemówie
niu.

Mianowicie zwróci! on uwagę na 
to, że w Polsce szacunkiem cieszy 
się len, kto wyprał los na loterji, 
a ten, kto się dorobił, otaczany 
jest atm osferą niechęci i podejrzli
wości.

W  tem powiedzeniu mieści się 
klucz, zdolny rozwiązać rozliczne 
problematy, które, wysuwane przy 
wszystkich budżetach, zamknąć moż 
na w jednem zdaniu: w ięcej pienię
dzy.

Albowiem obficiej alimctttować 
potrzeby publiczne może tylko spo
łeczeństwo bogacące się, zarabia
jące coraz więcej. A  nie osiągnie 
się tego celu w warunkach, kiedy 
podobizna człowieka, który wygrał 
m iljon na loterji, będzie obiegać za
szczytnie po całej prasie, a nazwi
sko człowieka, który miljon zaro
bił, będzie wciągane przez opinię
l w  konsekwencji —  przez urzędy 
skarbowe na czarną listę „rek inów ", 
czy „baronów " kapitalizmu.

Pod tym  względem konkurs: co
lo  jest m iljon? —  dał niekomplet
ne wyniki. Ograniczył się on bo
wiem do odpowiedzi na pytanie: 
miljon czego? Tymczasem w Ma
lunkach naszych równie istOtnem, 
decydującem ó szczęściu, czy udrę
kach, o awansie społecznym, czy 
degradacji miljonera, jest pytanie: 
skąd miljon pochodzi; z protekcji 
szczęścia, czy z in icjatywy, zapo
biegliwości i wysiłku.

Ten drugi miljon miał zapewne 
na myśli antor, nieujawnionej zre 
sztą odpowiedzi: miljon —  to o- 
siemset tysięcy.

A le  i tó jest przesada. Ten d ru -; 
gi miljon ma w opinji jeszcze mniej 
szy walor; a nasze ustawodawstwo
1 jego  interpretacja już całkiem 
praktycznie sprowadza zarobiony 
miljon do poziomu licznych, ale 
kroczących samotnie, zer.

(k .).

Kwitnące róże i kaliny
O fe rm en ta ch , g ó ra c h  i d o ła ch  słów  k i lk o r o

Marnotrawstwo 
młodych sił

Palaca konieczność 
reformy stndjów 

technicznych w Polsce 
(Patrz str. 3-a)

Obietnica Senatu 
gdańskiego

Tego więcej nie będzie
Z Gdańska donosi urzędowo 

PAT:
Radca Perkowski, zastępca ko

misarza generalnego R. P. w 
Gdańsko, odwiedził dn. 25 b. m. 
senatora Hutha, wiceprezydenta 
senatu gdańskiego, z którym o- 
Hówil całokształt wydarzeń na 
Politechnice gdańskiej.

Senator Huth stwierdził stanów 
c*o, źe obrażający studentów poi 
skich napis w kawiarni we W rze 
s*czu nie był wywieszony przez 
słudentów niemieckich i zapew- 

że wypadki usuwania stu
dentów polskich z politechniki 
gdańskiej nie powtórzą się i po- 
**qdek będzie utrzymany.

Dalsze załatwienie sprawy po
zostaje nadal w ręku senału i 
komisarza generalnego R. P. w 
Gdańsku.

W  Sejmie listopadowym, na ze
braniach o rozmiarach „jednej 
kanapy” , na łamach prasy dyry
gowanej mnożą się opowieści o 
fermentach, o różnicach poglą
dów między „dołami”  i „góram i” 
w niezależnych związkach i or
ganizacjach, w stronictwach po
litycznych. W  szerzeniu tych wie
ści celują niektórzy luminarze 
Ozonu.

Całkiem naturalne ścierania 
się poglądów wolnych obywateli, 
skupionych d o 1> r o w o l n i e  w 
rozmaitych związkach, dyskusje, 
będące wyrazem poszukiwania 
najlepszych dróg działania, prze
jawem troski o dobro wspólne, 
przedstawiane są jako nienawist-’ 
ne boje, których linałem mogą 
być tylko rozłamy i dalsze prosz
kowanie życia społecznego. Zaraz 
potem idzie zacieranie rąk, ujaw
nia się spekulacja na wciągnięcie 
„secesjonistów” w rządzone „h ie
rarchicznie’ ' szeregi zespołów' i 
kól ozonowych.

Tam się ich weźmie „za twarz .
Wicemarszałek Sejmu i szef 

sztabu w Ozonie, płk. Wenda, aż 
podrygiwał z uciechy na trybunie 
sejmowej, gdy w dyskusji nad 
budżetem M.S.W. opowiadał o 
tem, jak to „doły partyjne Stron
nictwa Ludowego, Stronnictwa 
Narodowego, PPS i innych po
mniejszych ugrupowań coraz bar 
dziej oddalają się psychicznie od 
swych sztabów i coraz liczniej 
garną się pod sztandary ideologji 
Ozonu” .

Stronnictwo Narodowe, objaś
niał dalej p. wicemarszałek, o- 
becnie „wyżywa się w ustawicz
nej negacji” , w Stronnictwie Lu- 
dowem zaś „trzeźwe doły” na 
wsi burzą się i fermentują, chło
pi aż „rwą się” do Ozonu, do 
„idei konsolidacji” , a tylko 
ra z tępym uporem”  utrzymuje 
ich na manowcach i „uprawia 
sabotaż idei konsolidacji” .

Tak rzekł płk. Wenda i wlał 
odrazu otuchę, niby balsam ko
jący, w sw oje własne „doły” , a 
mianowicie w zwątpiałc serca 
ozonowych posłów, zgorzknia
łych często i przygnębionych tem 
fatalnem odosobnieniem, które 
stało się ich codziennym Chle
bem „w  terenie” . Tam wolne 
społeczeństwo ich unika, a czap
kują im i w pas się kłaniają tyl
ko ludzie zależni.

Innemi, szerszemi „dołam i”

Ozon narazić nie rozporządza,
chociaż naczelnik działu organi
zacyjnego w sztabie ozonowym, 
p. poseł Doellinger, nie ustaje w 
powiększaniu magazynu swoich 
spisów i „kartotek personal
nych” .

* *
Wszyscy, którzy interesują się 

życiem publicznem i mają jakie 
takie kontakty z krajem, wiedzą 
dokładnie, jaka jest polska rze
czywistość i jakie są prawdziwe

Minister hr. Ciano

nastroje w społeczeństwie. Moż- 
naby powiedzieć ogólnie, że do- 
minującem uczuciem w kraju 
jest niezadowolenie i pragnienie 
zmian. Te nurty są bardzo głę
bokie i płyną przez miasta i 
wsie.

Jest rzeczą powszechnie zna
ną, że „góry”  wszystkich ugru
powań ideowych czynią wielkie 
wysiłki, aby swoje „doły”  na
kłonić do cierpliwości, do czeka
nia, aby je przepoić nadziejami 
na nadejście przemian i lepszych 
dni. Wysiłki te robione są w in
teresie państwa.

Więc, skąd ło odwracanie rze
czywistości, skąd to krzywe zwier 
cjadło w rękach ozonowych lu
minarzy? Z raportów, nadsyła
nych z kraju przez ludzi niesu
miennych. Tym raportom się u- 
fa ponieważ odpowiadają one u- 
t a jo nym tęsknotom szefów ozo
nowych, oddalają ich od lego 
dnia dramatycznego, w którym 
będzie musiało nadejść rozezna
nie.

Ale to oszukiwanie siebie, swo
ich szefów i swoich zwolenników, 
oparte na doniesieniach nieuczci
wych. jest bronią ułudną i za
wodną.

To jest broń zatruta, a źródła 
jej dostawy są wręcz amoralne.

• •
•

„Górze”  ozonowej przedstawić 
wypada kilka kwiatków, zerwa
nych z tej niwy, która stanowi 
oparcie Ozonu. Może te „cha
bry” , wprawdzie nie sejmowe ale 
krajowe, zawędrują na słoly 
sztabowe, może pomogą do u- 
świadomienia sobie i bliskim 
prawdy o kraju.

(Dokończenie na str. 2-ej)

—  Zorza polarna była ubiegłej no
cy widoczna prawie w całej Anglji, z 
wyjątkiem Londynu, nad którym pa
nowało prawie bez przerwy do4ć zna
czne zachmurzenie.

Krzyż Sabaudj; i Giovinezza
Minister Ciano z małżonką w Warszawie

Reprezentacyjny nasz dworzec 
rozkwiecił się w dniu wczoraj
szym kolorowo i wesoło, jak 
przystało na powitanie honoro
wego gościa.

Obok biało - czerwonych sztan 
darów narodowych polskich, po
wiewają chorągwie Italji zielono- 
biało - czerwone, gdzie na białem 
polu widnieje w błękitnej obwód
ce tarcza z Krzyżem Sabaudji.

W  tych samych barwach przy
gotowano kwietnik przed dwor
cem.

Barwnemi plamami uderzają 
wzrok poczty sztandarowa związ 
ków kombatanckich, skupione

przy wylocie ul. Emilji Plater. Za 
niemi sinieją oddziały policji, po
czem błyszczy asfalt Alei Jero
zolimskiej, a daleko, na tle za
lanej słońcem Marszałkowskiej, 
szarzeją gromadki publiczności.

Na bogato przyozdobionym pe
ronie błyszczą cylindry dyploma
tyczne, radują oko „twarzowe” 
mundury włoskie. Zwłaszcza pię
knie przedstawiają się błękitne 
peleryny i złociste hełmy de
legacji faszystowskiej z Berga
mo z podestą tego miasteczka 
Carillo Pessenti Pigna i sekreta
rzem partji faszystowskiej pro
wincji Bergamo Órfeo Selloni na 
czele.

Wśród wspaniałego tego grona 
snuje się niepozorna, taka pic
colo, postać o dużym nosie i prze 
nikliwych oczach —  to sen. Vir- 
ginio Gayda, najznakomitszy 
dziennikarz włoski, zwany tubą 
polityki zagranicznej Mussolinie- 
fio.

Na peronie obok ambasadora 
włoskiego hr. Arone di Yalenti- 
no i jego otoczenia, widać syl
wetkę ambasadora niemieckiego 
v. Moltke, wytworny profil po
sła węgierskiego de Hory, ener
giczną twarz posła Czechosłowa
cji Slavika, oraz płomienne o- 
czy przedstawiciela rządu w Bur 
gos.

Na peronie ustawiła się kom- 
panja honorowa wojsk lotniczych 
z pocztem sztandarowym i or
kiestrą, ponieważ min. Cjano jest 
oficerem wojsk lotniczych włos
kich.

Wreszcie u wylotu tunelu za
płonęły sygnały.

Wśród publiczności na peronie 
wzmaga się poruszenie, —  pan, 
stojący na prowizorycznym da
szku dworca odsłania łysinę i 
nisko się kłania. Istotnie, za 
chwilę bezszelestnie wtacza się * 
pociąg.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Cała Polska pije PIWO OKOCIMSKIE
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Kwitnące róże i kaliny
Wpadł nam w ręce kwartal

nik „Liskowianin” , poświęcony, 
niom brzmi podtytuł, „zagadnie
niom społecznym z uwzględnie
niem instytucyj liskowskich” . Co 
to jest Lisków? O tej wzorowej 
wsi w powiecie kaliskim wie ca
ły kraj, podobnie jak o jej twór
cy, ks. prułucie Wacławie Bliziń- 
skiin. Ks. prałat Bliziński jest 
senatorem z nominacji i człon
kiem Ozonu. Stoi też bardzo bli
sko „Liskowianina” .

Jakkolwiek ks. prałat, jest se
natorem, to jednak w „hierarehji 
ozonowej musi być zaliczony do 
„dołów ” , stąd także i głos „ L i 
skowianina”  reprezentuje opinję 
„dolin” społeczeństwa. W  kwar
talniku ks. prałata i senatora Bli- 
zińskiego wyrażono życzenie:

„u b y  I*. I l i f j  o ś w ie c ił u m ysły  rzi|dzi|- 
ey c lł na ty le , aby  z ro zu m ie li, żc  pruca

(D okończen ie  ze str. ( -e f )
ja k o  leg jn n iś r i, tra k tow an i jes teśm y  Przejawem tej beznadziejności 
n ieod p ow ied n io , w  sposób  u w ła c za ją cy  dołów” iest nir/\vvkti nowin-i
nasze j le g jo n o w e j Rodności, tra k tow an i l’ , .  "  je S t . n lc / " > k ,a  nowina,
jesteSm y lak , ja k  nas tra k tow a ć  n ic  która rozeszła Się ze Lwowa,
w o ln o . N ic  w o ln o  też  m ilc zą co  g o d z ić  a którą i my zanotowaliśmy, że
s ię  na tego  rod za ju  p os tęp ow a n ie  z  legjoniści, obrońcy Lwowa, sy-
namI' biracy, peowiacy i powstańcy

D o ły  ( le g jo n o w e ) n ic b y ły  p rzez  *z e -  ś l ą s c v  z a k } a ( j a j ą  tam „związek 
f! lat u w zg lędn ian e w  p ra cy  o rgan i- , . ,, , , . ,

> wr r *  . . n y n v v n r ln \ v v  m n n n f  n n l n u n n w p n wz a c y jn e j K ó ł, an i rep re zen tow a n e  w c  zawodowy niepodległościowców,
w ła d zach , co  p o w o d u je  n ie za d o w o le n ie  pozostających w trudnych warun-
l n ie rza d k o  od su n iec ie  s ic k o le g ó w  od  kach materja Iny cli” , 
życ ia  Z w ią zk u  c z v  K o ła .

T o le ro w a n ie  o b ecn ego  b ezw ładu  w JtSł COŚ Z W takim
naszych  do łach  —  g ro z i ze jśc iem  z pin- „związku zawodowym tych wła-
eu, w  ch w ili k ied y  jes teśm y  tak ba r- Śllie „dołów” , które stanowią pod
d zo  p o trzeb n i na fro n c ie , w  p ie rw szy ch  porę Ozonu a nawet czegoś wię-
M ercgn eh  w a lk i o  w ie lk ą  P o lskę , k ie - C(1j nj£ Ozon

Polonia Restituta i Krzyże Zasługi
d la  osób ze św iata  gospodarczego

dy  m am y za sobą tak p o w a żn y  d o ro
bek. | * •

P o s ie d z ia ł  k ied yś  p ik . M lod z lA sk i, ,. . . .
że  z a ło ga  jes t szczu p ła , żc sy tu ac ja  w y - ■ /-nana jest wszystkim senty- 
m aga  zw ięk szen ia  j e j  i d la tego  w yc lą -  mentalna piosenka o rozhfczo-

jedno 
doliną” ,

j f j  i (iiu iego  w yc ilj-  i i i f i i u u i i i i  | ; iu s c u iia  u  n
ga s ię  ręce do  ca łe g o  sp o łeczeń stw a , do  nych sercach, z których
i T S k l r r ' ? '  lly *“ 'OK,ę W" T ,C- „pójdzie górą” a drugie „inic. C zy ż  n ic trzeb a  p rzed ew szys tk iem  . , V i .  . ,,przed ew szys tk ie  
w zm o c n ić  ją  tym i z pośród  nas, k tó 
rzy  są do  d y s p o zy c ji, lec z  n ic b y li do-.. podstaw  p o trzeb  k ra jo w yc h  na s z . . -  00

s z y th  m as lu dności JeM s tok ro tn ie  w aż  ‘ y^bczas  w yk o rzy s ta n i?jes t
n lc js za  od  b y tsk o tliw yc li, a k oszt t » -  
n ych  w yc zy n ó w , że  d la  sk u teczn e j, r o z 
lic z o n e j na d łuższą  m etę ob ro n y  k ra ju  
n ie  ty le  w ażn e , ja k  I w  co  będ z ie  o - 
z b ro jo n y  na w yp ad ek  w o jn y  k a żd y  •• 
b y w Ł le l, I le  w a rtość  du ch ow a  I m o ra l
na o ra z  u św iad om ien ie  n a ro d o w e  ł  w o 
l i  tego , k tó ry  będ z ie  z b r o jo n y ."

A dalej w tymże „I.iskowiani- 
nie”  powiedziano:

„s to k ro ć  w ażn ie js zem  np. jest zad ość
u czyn ien ie  w ym ogom  ko n sty tu c ji w  za 
k res ie  z re a liz o w a n ia  p ow szech n ego  unii 
czau ia  o b yw a te li k ra ju , a n iże li zbu do
w an ie  d z ies ięc iu  n a jw sp a n ia lszych  fa 
b ryk  b ron i w  C .O .P.

C zy ż  P o lska  po 20 lutach N ie p o d le 
g łośc i n ie m oże  nam  n apraw d ę za p ew 
n ić p racy  I bytu  naszym  ro d z in o m ? ! 

K to  I k ied y  o d p o w ie  na to  p y tan ie?

jedno zakwitnie „różą”  a dru
gie „kaliną”  o liściu szerokim.

Któż zakwitł już i wciąż kwit
nie „różą” w poiskiem życiu? 
Jakaż „elita”  od lat maszeruje 
„górą” ? Są naturalnie i ci, roi

W yjątki wyżej przytoczone poszli „doliną”  i niewiadomo, czy 
odzwierciadlają w pewnej mie- nawet „kaliną” zakwitli
rze nastroje „dołów " legjono- 
wych, jakże dalekie od uczucia 
szczęśliwości i zadowoleni;). Tak
że i tu trwają fermenty, całkiem 
zrozumiałe, szukające ujścia, do
bijające się o pomoc, o dobrą wo 
lę „góry” . „D oły”  legjonowe wi
dzą od lal tych samych, swoich
ludzi na pagórkach i wyżynach

N iem n ie j w u żn le js zem  je s l d la  o b r o n y 1 ż y c i a  p u b l i c z n e g o  b e z  n a d z i e i ,  Ż e  
k ra ju  p o k ry c ie  g o  ja k n a jg ęs ls zą  s ie c ią  Sfl ,  . ,n o « i l v  ie s/ cz i>  
do b rych  tw a rd ych  d róg , k ló re b y  w  c z a - j ,  „  • , . . , . ,°PUtłU 
s ic w o jn y  u m o ż liw iły  ła tw e  z a o p a try - 1  „U O | m y  i p o d n i e ś ć  S ię  k i l  „ g ó -  
w u n ir  w a lc zą cych  w  sp rzęt b o jo w y  i I'2e . 
żyw n ość  o ra z  ła tw e , szyb k ie  i b e z 
p ieczn e p rzerzu can iu  w o js k o w y c h  o d 
d z ia łó w  i re z e rw .

Z a ró w n o  s zk o ły  i pow szech n a  o ś w ia 
ta, ja k  le ż  d o b re  d ro g i są w ie lk ie m  
«'nb i'0 'łz ie js tw e m  też w  cza s łc  pok .tjt i 
d la  c e ló w  g o sp o d a ic zy ch  i w zm o żen ia  
d o b rob y tu  in a tc r ja ln e go  w szys tk ich  o -  
b y w a te ll.

W e d łu g  postępu  w  tych  d z ied z in a ch  
ocen ia  s ię w arto ść  k ra ju  i rzą d zą cy ch ” .

Więc po tych właśnie „do li
nach” płyną nurty niezadowole-

W Ministerstwie Przemysłu i Han 
dli! odbyła się wczoraj uroczysta 
dekoracja Orderem Odrodzenia Pol 
ski i Krzyżem Zasługi osób ze sfer 
gospodarczych z terenu m. st. War
szawy’.

Dekoracji dokonał minister Ro
man w otoczeniu wicemin. dr. A. 
Rose, dyrektorów departamentów 
i wyższych urzędników minister
stwa.

Po wygłoszeniu przez p. mini
stra krótkiego przemówienia — ude 
korowani zostali:

Krzyżem Komandorskim z Gwia
zdą „Orderu Odrodzenia Polski” — 
inż. P. Drzewiecki, prezes Polskiego 
Związku Przemysłowców Metalo
wych.

Krzyżem Komandorskim — inż. 
Wł. Płużański dyr. Sp. Akc. „Bo
ruta” .

Krzyżem Oficerskim — Konrad 
Patek, inż. J. Rzewnicki, inż. K. 
Straszewski.

Złotym Krzyżem Zasługi — pp. 
J. Abratański, A. Binzer, Borkie
wicz Stanisław, Czarnecki Henryk, 
Dadlez Piotr, Antoni Eiger, Józef 
Fiedorowicz, Kazimierz Franaszek, 
Henryk Gralewski, Jerzy Hirszow- 
ski,. Aleksander Hubner, Juljan 
Jenike, Adam 'Keller, Jan Kocięcki, 
Władysław Kozłowski, dyr. Jakób

nia. żalu, rozlega się wołanie o Kroll, Stanisław Lambert, Józef 
kontakt” z górą kwitnącą” 'Leśniewski, Jan Majewski, Marjan 

Innego rodzaju fermenty prze- Malicki St^isław Młodzianowski.
Feliks Młynarski, Rudolf Pastucha, 

chodzą szc.roku. rzesze, o których W}ktor Przedpe,ski Tadeusz Sła-
pra wił w Sejmie płk Wencla. | wiński

W  tym święcie „góra” nie kwit | Po2atem Srebrncmł Krzyżami Za
nie „różą” Tam i „góra”  i „do- sługi zostały odznaczone 84 oso-
łv na jednym jadą wozie, a je- ĵ y, wśród których m. in. pp. Mie- 
śli kwitną, lo „kaliną z liściom Czvsław Gładkowski, Zofja Kącka- 
szerokim” . ' Reiffowa, Janina Plichtówna, Me-

J—). lanja Zeydowska, oraz Brązowym

0 11 kim. zbliżyliśmy W arszawę do Gdyni
lro c *y s te  o tw arc ie  ko le i W ieliszew  — Nasielsk

miejscowej ludności, którzy z oka
zji poświęcenia i oficjalnego odda
nia do użytku tej linji, wygłosili

(jm t.) P. minister Ulrych w o- 
toczeniu wysokich urzędników ko- 

Tak oto przemawiają „doliny” lejowych, w obecności przedstawi- 
do pagórków i gór ozonowych., cieli władz administracyjnych, m. in. j przemówienia okolicznościowe.
Ta mowa jest twarda, w Innych starosty pow. warszawskiego p. Go-1 Dano wyraz tym uczuciom'na 
„dołach”  rzadko spotykana, ła dlewskiego i licznych gości, doko- ■ stacjach i przystankach, znajdują- 
mowa jest nawet bardzo nieprzy- nał wczoraj otwarcia nowowybudo-1 cych się na trasie nowej kolei, a

wanej linji kolejowej Wieliszew — j więc w Łaiskach, w Skrzeszewie, w 
Nasielsk. | Wójtostwie.

Nowa ta linja — to właściwie tyl j Laiska tu zyskały bodajże naj- 
ko krótki, zaledwie 25-kilometrowy ; więcej. Ta miejscowość — to wła-

jemna.

A co dzieje się w „dołach”  ozo
nowych, tych najpewniejszych odcinek, przedłużenie, oddanej je- j ściwie tylko przedłużenie Legjono
i najstarszych, bo w szeregach le- 
gjonowych? W  „Biuletynie”  o- 
kręgu stołecznego Związku Legjo- 
nistów Polskich

szcze przed trzema laty do eksploa- 
' tacji,, linji Tłuszcz — Wieliszew.

wa. Ale odległość od dawnej stacji 
była duża — kilka kilometrów i

Inwestycja więc stosunkowo nie ludność, wcale liczna, bo wynosząca 
duża, ale przy znanej rzadkości blisko 16.000 osób, a w lecie nawet

ostatnim numerze kilka artyku 
łów, noszących tytuły wielomó- 
wiące, jak np. „Jak się traktuje 
legjonistów” ..., „O  kontakt „gó 
ry”  z „dołami” , „W  sprawie pra
cy dla niepodległościowców” .

W  artykułach wymienionych na , 
pisano in. in„ co następnie: 

rk a te m  jes f. i e  w ys tę p u ją c  zb io ro w o ,

y n o l « » 7 ł n  « 5 łP  W  ’  c  F 1 £ v  i  i m o i v u  u o u u ,  a  w  1 1  a w
. ‘ naszej sieci kolejowej, i taką na- do 20.000, starając się przyjść > kilka nrtvku- ... i ___ „__.__s.__ , __________ ________  ___  __ _.tleży powitać z uznaniem i nawet1 pomocą władzom kolejowym, wła- 

zaliczyć ją do rzędu poważniejszych | snemi środkami wybudowała ten 
osiągnięć. j przystanek.

Tak też kwalifikowali nową in-1 Odcinek jest wprawdzie krótki, 
westycję kolejową przedstawiciele ale przy jego budowie musiano li

czyć się z szopami i krzyżująceml 
się tutaj torami innych linij. Trze
ba było wybudować dwa solidne 
wiadukty i żelazny, skrzynkowy 
most nad Bugiem. To oczywiście 
podwyższyło znacznie koszty ogólne 
tej inwestycji, które wyniosły bli
sko cztery i pół miljona złotych.

Na dobro trzeba zapisać fakt, że 
całość nowej linji ukończono w bar 
dzo szybkiem tempie. Budowę bo
wiem zaczęto 14 kwietnia ub. r„ 
ukończono zaś 2 b. m., a zatem w 
ciągu niespełna dziesięciu miesięcy.

Nowa linja skróciła odległość 
między Legjonowem a Nasielskiem 
o całe 11 kilometrów, o tyleż więc 
zmniejszyła się dziś odległość, któ
rą muszą pokonać pociągi daleko
bieżne, krążące na szlaku Warsza
wa — Gdynia.

Krzyżem Zasługi 76 osób, wśród 
których p. Ignacy Sikora.

Niezależnie od tego w tymże sa
mym dniu p. minister Przemysłu • 
Handlu A. Roman udekorował me
dalami za długoletnią służbę: na
stępujących urzędników i funkcjo- 
narjuszów w M. P. i H.:

Srebrnym Medalem — St. Daż- 
wańskiego, T. Gepperta, St. Froeli- 
clia, J. Chwiejewskiego, S. Zieliń
ską, W. Dzierżyńską, W. Strupczew- 
ską, M. Lipską, L. Jabłońskiego, 
St. Filipiaka.

Brązowym Medalem — J. Woź- 
niaka, J. Dadlezową, St. Mosiewi- 
cza.

Z osób ze sfer społeczno-gospo
darczych z terenu m. Warszawy u- 
dekorowani zostali pp.: Srebrnym 
Medalem —  Minkowski Anatol. 
Brązowym Medalem — Młynarski 
Feliks, Łęczkowski Tadeusz, Stań
czyk Karol, Hłaakowa Beata.

Arcybiskup litewski
nie przyjął Polaków
Jak donosi „Kurjer Wileński” z 

Kowna:
„Upoważnieni przedstawiciele spo

łeczeństwu polskiego n a  Litwie u* 
dali się do kaneelarjl m e t r o p o l i t a l 
nej, prosząc o audjeneję u ks. ar
cybiskupa Swireekasa w celu przed
stawienia sytuacji ludności polskiej 
na Litwie. VV dniu 13 liitegjo r. b. 
deleg;acja polska zgłosiła się w Uan- 
eelarjl metropolitalnej, gdzie ks. Pr- 
Była zakomunikował j e j  rezolucję ks. 
arcybiskupa. Sens rezolucji był ten. 
że ks. arcybiskup delegacji nie przyj
mie, sprawa może być p r z e d s t a w io 
na na piśmie, pozatem w sprawach 
kościelnych należy się zwracać <1° 
właSeiwych proboszczów. Ks. By1" 
odpisu rezolucji arcybiskupa bez l'°; 
rozumienia się z ks. Szauliseni dac 
nie chciał. Po rozmowie z k s . Szau- 
lisem udzielił odpowiedzi odmownej.*

B redn ie
Roo<evell-Kosenfeld
Z Berlina donosi „Ilustr. Kurj. 

Codzienny":
„W  niemieckich kołach politycz

nych panuje raczej przygnębienie, niż 
oburzenie, z powodu zajść w Amery* 
ce. Wiec Związku Niemców w Madi
son Square Garden, podczas którego 
Roosuvelta nazwano Żydem R o s e n fe l-  
dem, nie oddał niemieckiemu rządo
wi przysługi. Nie może on bowiem 
być platformą, na której możnaby 'v 
Waszyngtonie składać protest z po' 
wodu obrazy narodu niemieckiego * 
głowy państwa."

Rada M ietka Pragi
rozwiązaną

PRAGA, 24.2. Urząd krajowy W 
Pradze rozwiązał dziś radę m ia s ta  
Pragi wraz ze ws^ystkiemi jej d z ie l 
nicowemi radami. Na miejsce roz* 
wiązanych rad dzielnicowych tni&' 
nowanych' zostało 13 komisarzy rzą
dowych.

Zatwierdzony na rok
zarząd m iasta Łodzi 

z wyboru
Minister Spraw Wewnętrznych, 

gen. Składkowski zatwierdził na 
przeciąg jednego roku nowowtybra- 
ny zarząd miejski m. Łodzi z pre
zydentem Janem Kwapińskim na 
czele.

Z uwagi na to, że obecny tym
czasowy prezydent m. Łodzi, p. Mi 
kołaj Godlewski, jest już w posia
daniu nominacji na generalnego 
inspektora samorządowego Min. 
Spraw Wewnętrznych, w IV stop
niu służbowym, spodziewają się, że 
przejęcie z jego rąk władzy przez 
p. Kwapińskiego nastąpić może je
szcze w ciągu przyszłego tygodnia, 
t. j. w pierwszych dniach marca.

W tych warunkach czwartemu 
zebraniu plenarnemu rady, poświę
conemu budżetowi, przewodniczył
by już nowy prezydent, p. Kwapiń- 
ski.

fórziągż: i  G i o r l n e z z f i
(Dokończenie ze str. l«ej)

—  Uząd boliwijski ogłosił o uzna
niu de lure rzijdu w Burgos.

—  Minister spraw wewnętrznych 
W. Brytanjl sir Samuel Hoare, odwo
łał wyjazd do stolicy Ulsferu Belfa
stu wobec ostrzeżenia, że nacjonali
ści Irlandzcy przygotowują na niego 
zamach.

Przystojny, młody człowiek, w 
szarym płaszczu i czapce wło
żonej na bakier, energicznie wy
skakuje na peron. Uśmiechnięty 
min. Beck zamienia z nim shake- 
hands Tymczasem również u- 
śmiechnięta ministrowa Jadwiga 
Beckowa, podaje wiązankę mi
mozy i róż szczupłej, młodej pa
ni w króciutkim granatowym ko- 
stjumie podróżnym, z przerabia
nej wełny włoskiej, z rdzawem 
futerkiem na szyi Oto Edda hr. 
Ciano, ukochana córka Duce.

Jeżeli wraz z redaktorem Gay- 
dą przybył do Polski jeden z 
komentatorów w prasie głosu 
Mussoliniego w dziedzinie poliły 
ki zagranicznej — wraz z Eddą 
Ciano przybyło do nas jego ser
ce.

Hrabina Ciano jest drobna, 
ma włosy rozjaśnione na pięk
ny blond venitien. Urodą wy
bitnie przypomina panią Rache
lę Mussolini. Zręcznie włożony 
kapelusik na zgrabnie sfalowa
ną czuprynkę, mówi o tem, że 
moda paryska, tak, jak szampan 
francuski, zgodnie z powiedze

niem Bismarcka, nie jesł nigdy w 
sprzeczności z patrjotyzmem.

Podobieństwo do Mussoliniego 
w nieuchwytny sposób odzwier 
ciadla się w postaci jego zięcia 
Wydawałoby się, że Duce du 
chem swym przepoił otoczenie 
do tego stopnia, że nieświado
mie naśladuje sposób jego zacho 
wywania się.

Rozlega się polski hymn naro
dowy i włoska „Giovinezza”

Po uformowaniu się, pochód 
rusza w górę. Tutaj witają min 
Ciano żywiołowem podniesie 
niein rąk członkowie Klubu Ka 
szystowskiego w Warszawie, re 
krutującv siî  z tutejszej kolonji 

Jedna po drugie., ruszają wspn 
niałe limuzyny; na zakończenie 
zajeżdża czerwoin autobus dla 
ekipy dziennikarskiej, składającej 
się z 10 asów dziennikarstwa 
włoskiego

y
Z dw orca  (Słó 'ii > m in ister 

Ciano w towarzystwie ministra 
Becka i hr. Ciano w towarzystwie 
min. Beckowej, odjechali samo
chodami do pałacu Blanka, gdzie

zamieszkają na czas swego po 
bytu w YVarszawie.

Do osoby hrabiny Ciano przy
dzielona jesł na czas jej poby
tu w Polsce małżonka radcy 
M.S.Z. pani Mniszkowa 

x
O przyjeździe min. Ciano ogłoszo

no komunikat urzędowy, donoszą
cy m. in.:

D n. 25 b. m . o  g o d z . 12 m in . 18 po- 
c l! f » .  m  sp e c ja ln y m  z  R z y m u  p r z y 
by ł do  W a r s z a w y  m in is te r  s p ra w  z a 
g ra n ic zn y c h  I t a l j i  h r  G a le a z z o  C ia 
no z  m a łżo n k ą .

M in is t ro w i hr. C ia n o  w  p o d ró ży  do 
P o ls k i t o w a r z y s z ą :  a m b a s a d o r  G in o  
B u tt i —  d y r e k to r  d e p a r ta m en tu  po 
lit y c zn e g o , lir  L e o n a rd o  V i t e t t i  —  
m in is te r  p e łn o m o cn y , d y r e k to r  d e 
p a r ta m en tu  o g ó ln e g o , hr. V it to r io  
E m a n u e lo  B o n a re ll i  d i C a s te lb o m p ia -  
no —  m in is te r  p e łn o m o cn y , s z e f  p ro - 
tok u lu , k o m a n d o r  U m b e r to  N a ta l i
—  s z e f  s e k r c t a r j i t u  o s o b is te g o  m in i
s t r a  sp ru w  za g ra n ic z n y c h , k o m a n d o r  
A lb e r t o  N o n is  —  ra d ca  le g a c y jn y . 
zastępca szefa b iu ra  p ra s o w e g o , m ar- | 
kiz Blasco Lanza d‘Ajeta, książę dc* 
T r a b ia  —  s e k r e ta r z  g a b in e tu  m in i 
s t r a  s p ra w  za g ra n ic z n y c h , p. F ra n c o  
B e ll ia  —  s e k r e ta r z  g a b in e tu  m in i
s t r a  s p ra w  za g ra n ic z n y c h .

J ed n ocześn ie  t y m  s a m y m  p o c ią 

g ie m  p r z y b y ł  a m b a s a d o r  R . P. 'v 
R z y m ie ,  g en . W ie n ia w a  D łu g0' 
s zo w sk i.

| N a  s ta c j i  g r a n ic z n e j p o lsk ie j vV 
B o g u m im e  p o w ita ł  p. m in is tra  Kr 
C ia n o  p rz ed s t  w ic ie l M S Z , radca 
L e o p o ld  K o z ie b ro d z k i,  p r z y d z ie lo w  
n a  c z a s  p o b y tu  w  P o ls c e  d o  je g o  
so b y  o r a z  p r z e d s ta w ic ie le  w ła d z  ,nle  ̂
s cow ych .

W  K a to w ic a c h  s p o ty k a ł p. 
s t r a  hr. C ia n o  a m b a s a d o r  w ło s k i  
P o ls c e  b a ron  d i  V a le n t in o

Z  m in is tre m  hr. C ia n o  p rz y b y ło  do 
P o ls k i 10-ciu n a jw y b itn ie js z y c h  d z ie  ̂
n ik a r z y  i p u b lic y s tó w  w ło s k ich  PisjV 
r z y m s k ic h  i p ro w in c jo n a ln y ch , a n1* 
n o w tc ię : sen. B a r z in i L u ig i ,  (P o P ° j  
d ‘I t a l i a ) ,  s e n a to r  V ir g in io  G a y d a , 
r e k to r  „G io rn a le  d 'I t a l ia “ , A n s a '0 , 
G io v a n n i, d y r e k to r  „U  T e le g r a fy  ’ 
M a u r i R a f fa e le  (C o r r ie r e  d e lla  s  
r a ) ,  M a r a t e a  F ra n c e s c o  ( I I  
g e r o ) ,  M a ss a  E n r ic o  ( i l  P o p o lo  d  '  
t a l ia ) .  V e g a n i O r io  (C o r r ie r e  del 
S e r a ) ,  B o ron i G u id o  ( L a  S ta m p a ”  
d ‘A n d re a  U g o  ( I I  L a v o r e  F a s c is t^ j  
V e lla n l D io n is i F r a n c o  (11 R e s to  
C a r l in o ).

N a  g r a n ic y  s p o ty k a ł d z ien n i kHr^  
w ło s k ic h  ra d ca  m in is te r s tw a  sp ra w  
g ra n ic z n y c h  B ia ło k u r , k t ó r y  tovV« j  
r z y s z y ć  im  b ę d z ie  w  c z a s ie  ich  
i  p o d ró ż y  p o  P o ls c e .
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ALEKSANDER CISZEW SK I

Marnotrawstwo młodych sił
Pa ląca  konieczność reform y studfów technicznych w Polsce

Prezes Unjl Polskiego Przemy- 
■łu Górniczo-Hutniczego, znakomity 
fachowiec 1 wybitny znawca sto
sunków w przemyśle, inż. Aleksan
der Ciszewski, nadesłał nam alar
mujący artykuł o marnotrawstwie 
młodych sił technicznych w  Pol
sce.

Zagadnienie reformy studjów te- 
ehnlcznych w  Polsce Jest tak do
niosłe dla przyszłości kraju 1 dla 
całego życia gospodarczego, że 
artykuł prezesa Ciszewskiego za
początkuje niewątpliwie szerszą 
dyskusję publiczną, dla której ła
my naszego pisma stoją otworem.

(Red.).

Sprawa nledomagań naszego 
wyższego szkolnictwa podjęta 
została ostatnio zarówno w roz
prawach budżetowych naszych 
Izb Ustawodawczych, jak i na 
łamach prasy. Szczególnie zna- 
miennem było przemówienie p. 
prof. Bartla na posiedzeniu ko
misji budżetowej Senatu. Ale i 
sprawozdawca dr. Dobaczewski 
podkreślił również, że studja na 
wyższych uczelniach, szczególnie 
na wydziałach fachowych trwa
ją zbyt długo. Ostatnio zaś „Kur
ier Polski” umieścił w Nr. z dn. 
18 b. m. artykuł p. t. „Alarm na 
trwogę” , omawiający stosunki 
na naszych wyższych uczelniach.

Tytuł ten jak najbardziej 
odpowiada powadze zagadnie
nia. Rzeczywiście czas najwyż
szy, aby bić na trwogę. To taż po 
stanowiłem również zabrać glos 
w tej sprawie, aby podać do wia
domości publicznej te materja- 
ły, które są w mojem posiada
niu.

Jest rzeczą jasną, że dla prze
mysłu ule może być obojętne, 
Jacy młodzi inżynierowie p o d 
puszczeniu murów akademic
kich zgłaszają się do pracy prak
tycznej, a więc jakie jest ich 
wykształcenie i jaki zasób sił 
duchowych i fizycznych. To też 
sprawa ta nie schodziła nigdy z 
porządku dziennego bieżących 
zagadnień Unji Polskiego Prze
mysłu Górniczo - Hutniczego.

Była zrobiona bardzo poważ
na próba współpracy z Senatem 
jednej z wyższych uczelni tech
nicznych w celu dopasowania 
programu nauk do wymogów 
przyszłego życia praktycznego, 
a przedewszystkiem w celu wy
kreślenia wielkiej ilości niepo
trzebnego materjału pamięcio
wego, którym obarcza się umy
sły młodzieży. Niestety, pomi
mo, że próba ta została bardzo 
starannie przygotowana i do
prowadzono ostatecznie do wy
boru komisyj z obu stron, nie o 
siągnięto nic pozytywnego. Skoń
czyło się na kilku posiedzeniach 
obu komisyj przy wspólnym 
stole i na wypowiadaniu przy 
tej sposobności ogólnych rozwa
żań i oświetlaniu trudności.

Ma się rozumieć, że to niepo
wodzenie nie mogło spowodo
wać zaniechania wysiłków. To 
Leż w grudniu roku ubiegłego 
postanowiono rozpisać listy z 
zapytaniami do wyższych tech
nicznych uczelni, zarówno kra
jowych, jak i zagranicznych, w 
celu zebrania inaterjału porów
nawczego. Główną treścią tych 
Pytań był wiek przy wstępowa
niu i przy opuszczaniu uczelni, 
dość lat studjów i procentowy 
stosunek kończących.

Skróty odpowiedzi podane są 
poniżej. Z niemieckich wyższych 
uczelni technicznych odpowie
działa tylko Akademja w Lóben
* to w sposób bardzo lakonicz
ny.

N i e mc y :
Montanlsdie Hochsehule —  Loe- 

wsn. Czas trwania studjów na wy- 
uzutle gómlezym, hutniczym i mier
niczym do 4 lat. Dat cyfrowych nie 
podano.

F r a n c j a :
Ecole Centrale des Arts et Manu- 

factures —  Paryż. Czas trwania stu
djów 8 lata, poprzedzony 2-rocznem 
przygotowaniem licealnem po ukoń
czeniu szkoły średniej. Większość 
słuchaczy kończy studja w  czasie 
przepisanym. Przeciętny wiek słu
chaczy kończących studja —  24 Jata.

Ecole Nationale Superleure des 
Mlnes —  Paryż. Czas studjów 3 la
ta, zredukowany do 2 lat dla absol 
wentów szkół politechnicznych. Prze 
clętny wiek kończących •— 28 lata.

Ecole Nationale Superleure des M l
nes —  de Saint Etlenne. Czas trwa
nia studjów 3 lata. Studenci w  okre
sie ubiegłych 10 lat kończyli studja 
w  czasie przewidzianym. Średni wiek 
dyplomowanych waha się między 22 
i  23 rokiem życia.

B e l g j a :
Facultó Polyteclinlque de Mons. 

Czas trwania studjów 5- lat łącznie 
z 2-letnleml studjaml przygotowaw
czemu Kończy studja w  czasie prze
widzianym programem 70 procent 
słuchaczy. Przeciętny wiek kończą
cych —  23% roku.

UnKersltó Llbre de Bruxelles. Czas 
trwania studjów 5 lat. Kończy stu
dja w  czasie przepisanym około 
64°/o. Wiek przeciętnie kończących 
studja 23 lata.

Unlversltó de Ll&ge. Czas trwania 
studjów 5 lat, przyczem ukończenie 
studjów w tym czasie jest obowiąz
kowe. Wiek średni kończących stu
dja między 23 1 24 rokiem życia.

A n g ł j a :
Imperial College of. Sclenoe and 

Technology —  Londyn. Czas trwania 
studjów 4 lata. Przeciętny wiek słu
chaczy wstępujących do zakładu po
dano na 18M) roku, z czego wynika 
kończenie studjów w wieku 23 lat.

Ilerlot W att College —  Edlnbourgh. 
Czas trwania studjów 4 lata. W  cza
sie przepisanym kończy około 60°/o 
całkowitej Ilości słuchaczy. Przecięt
ny wiek kończących studja 21 —  22 
lat.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  A m e 
r y k i  P ó ł n o c n e j :

Massachusetts Instltute of Techno
logy —  Cambridge. Czas studjów

przewidziany w  programie 4 lata. 
Studenci uzyskują dyplomy w  czasie 
przewidzianym programem. Wiek 
kończących studja wynosi przecięt
nie 22 lata. Studenci przechodzący 
do Instytutu z  innych zakładów osią
gają dyplom w  wieku 28 —  24 lat.

Columbia Unlverslty —  New  York. 
Czas trwania studjów 3 lata. Dal
szych informacyj nie podano.

Michigan College of Mining and 
Technology —  Honghton —  Mlohi- 
gan. Czas trwania studjów 4 lata. 
Większość studjujących kończy w 
czasie przepisanym. Przeciętny wiek 
kończących studja 22 lata.

Po l s k a :
Politechnika Warszawska —  W ar

szawa. Przewidziany programem czas 
studjów wynosi 4 lata. W  czasie 
przewidzianym ukończyło studja 
8,5»/o studentów. Przeciętny czas 
trwania studjów wynosi 7 lat. Prze
ciętny wiek studentów kończących 
wynosił 29 lat.

Politechnika Lwowska —  Lwów.
a) Na Oddziale Lądowym 1 Wod

nym Wydziału Inżynlerjl Lądo
wej i Wodnej czas studjów 
przewidzianych programem w y
nosi 4% roku. Na Oddziale 
Mierniczym tegoż Wydziału 4 
lata. W  czasie przewidzianym 
programem kończy studja 3 "/o 
studentów. Rzeczywisty prze
ciętny czas trwania studjów w 
ostatniem 10-leciu był 8 do 0 
lat. Przeciętny wiek kończących 
studja był 28 —  29 lat.

b ) Na Wydziale Mechanicznym Po
litechniki Lwowskiej przewi- 
widziany programem czas trwa
nia studjów 4 lata. Około 2*/o 
studentów uzyskuje dyplomy w 
czasie przewidzianym. Przecięt
nie kończą studja w  czasie od 
8 do 9 lat w  wieku 26 —  27 
lat. Większość studentów prze
rywa studja dla służby wojsko
wej 1 pracy zawodowej, co 
skraca właściwy czas studjów 
na 6 —  7 lat.

c ) Wydział Chemiczny Politech
niki Lwowskiej. Program prze
widuje czas trwania studjów 4 
lata 1 1 rok na wykończenie

prac do egzaminu dyplomowego. 
Około 10»/« studentów kończy 
studja po 5 latach. Przeciętny 
czas studjów wynosi 7 lat.

d ) Wydział Rolniczo - Lasowy. 
Studja 4 lata i 1 rok na pracę 
dyplomową. W  czasie przewi
dywanym (6 lat) kończy stu
dja około 6»/o studentów. Prze
ciętny czas trwania studjów w 
ostatniem 10-leclu 6 — 7 lat. 
Przeciętny wiek studentów 28
—  29 lat. Znaczna Ilość absol
wentów pracujących zawodowo 
kończy studja w  wieku póź
niejszym.

Akademja Górnicza —  Kraków. 
Przewidziany programem czas stu
djów: Uczęszczanie na wykłady 4 
lata, zdawanie egzaminów 1 rok, wy
konanie pracy dyplomowej % roku, 
razem 5% lat. W  ostatnich 10 la
tach ukończyło studja w czasie prze 
widzianym 5°/o studentów. Przecięt
ny czas studjów na Akademji wy
nosi 7% lat. W  okresie tym prze
widuje się także zatrudnianie stu
dentów przez zakłady przemysłowe. 
Uwzględniając ten okres rzeczywi
sty przeciętny czas trwania studjów 
6Vź lat. Przeciętny wiek studentów 
kończących studja w  ostatnich 10 la
tach wynosił 27V« lat. Większość 
kończących miała wiek 26 i 27 lat.

Dla uzupełnienia obrazu, przy 
taczam jeszcze jedną liczbę, za
czerpniętą z naszego Małego Rocz 
nika Statystycznego za rok 1938. 
Mianowicie na str. 327, tabl. 50 
uwidocznione jest, ie  ilość dy
plomów wydanych po 9-ciu i 
w ięcej latach studjów na uczel
niach technicznych, wynosiła w 
latach 1032 —  1936 w procen
tach 39.2 ogólnej liczby wyda
nych dyplomów.

Porównanie wyżej przytoczo
nych danych dla naszych wyż
szych uczelni technicznych i u- 
czelni zagranicznych wykazuje 
przedewszystkiem, że nasza mło-

If śef#e#le jpramąj
Glos z fal eteru

W „Czarno na Białem" czytamy 
odpowiedź posłowi gen. Stanisławo
wi Skwarczyńskiemu na deklara
cję o ordynacji wyborczej. Autor 
artykułu uważa, że odpowiedź tę 
stanowi powtórzona przez radjo w 
dn. 19 b. m. deklaracja Józefa Pił
sudskiego jako Naczelnika Pań
stwa z dn. 20 lutego 1919 r., w 
której powiedziano:

„W  wielkim chaosie i rozprzężeniu
—  brzmiały słowa, ■ przekazywane 
przez aparaty radjowe, —  które o- 
garnęlo po wojnie całą środkową i 
wschodnią Europę, chciałem właśnie 
z Polski uczynić ośrodek kultury, w 
którym rządzi i obowiązuje prawo".

„Wśród olbrzymiej zawieruchy, w 
której miljony ludzi rozstrzyga spra
wy jedynie gwałtem I przemocą, 
dążyłem, by właśnie w naszej Ojczyź 
nie konieczne i nieuniknione tarcia 
społeczne były rozstrzygane w spo
sób jedynie demokratyczny: za po
mocą praw, stanowionych przez wy
brańców’ narodu."

W obronie godności
Organ naczelny Stronnictwa Lu

dowego „Zielony Sztandar" p. t. 
„W obronie chłopskiej godności" 
pisze:

„Dzięki swej głębokiej kulturze 
chłopi nie dyszą zemstą, choć byli 
i są krzywdzeni; pozostali ludźmi, 
choć postępowano z nimi nie po ludz
ku, nie dali się złamać, ani obcym, 
ani swoim, nie poszli na służbę za 
„pajok“ . I ten twardy chłopski cha
rakter, oparty na zdrowej i głębo
kiej kulturze, jest powodem lęku i 
zaciekłych ataków ze strony wszela
kiej bezkulturainości, slużalstwa i 
braku charakteru, mobilizujących się 
po zakamarkach publicznego życia: 
w klikach i mafjach. Chłopi szeroko
ści horyzontów politycznych, ani bez
interesowności w pracy dla państwa 
nie potrzebują się uczyć od nastrę
czających się im korepetytorów o- 
zonowych. Przeżyli oni już najgor
sze przejawy szlachetczyzny, przeży
ją także jej dzisiejszą recydywę. Fun
damentem państwa jest. i będzie nie 
„elita", lecz cl, którzy „żywią i bro- 
tilą“ .“

Batam uclwii ?c«av!owe
O dniu ostatnim drugiego czyta

nia budżetu na plenum Sejmu

pisze sprawozdawca parlamentar
ny „Naszego Przeglądu" Regnis, 
parafrazą z „Wesela":

„Pan się zespołowo bałamuci,
Pan to zrzuci...

Jedno słowo, jedna uwaga, a już 
obraz się odmienia. W  ciągu dwóch 
tygodni dyskusji budżetowej sprawoz
dawcy parlamentarni zajmowali się 
łowieniem myśli. Znoszono cierpienia 
długotrwałych posiedzeń. Jednego 
dnia pięćdziesięciu kilku mówców za 
pisało się do głosu. Czytali, sylabi
zowali, zahaczali się, gubili zdania 
mniej zrozumiałe."

Polskie kryterja
Na spokojne i rzeczowe artyku

ły redaktora Józefa Winiewicza o 
akcji Niemców w Polsce, nastąpi
ła reakcja. P. Winiewicz pisze w 
„Dzienniku Poznańskim":

„Deutsche Nachrichten", organ 
Jungdeutsche Parte!, uważało za sto
sowne zaatakować mnie w sposób 
bardzo ostry 1 w formie, dalekiej od 
wszelkiej kurtuazji. Mójfłbym oczy
wiście na tę napaść także odpowie
dzieć Inwektywami, wolę jednak po
czekać jeszcze kilka dni, aby odpo
wiedzieć merytorycznie, z powołaniem 
się na nowe dowody takich działań 
mniejszości niemieckiej w naszeni 
państwie, na które w żaden sposób 
pozwolić nie możemy. Niechże Niem
cy w' Polsce zgodzą się wreszcie z 
tem, że ceniąc objektywnie dorobek 
państwowy Trzeciej Rzeszy i podkre
ślając pozytywne osiągnięcia hitle
ryzmu dla Niemiec, w naszeni włas- 
nem państwie kierować się będzie
my polskiem! kryterjami w ocenie 
tego, co dla Polski dobre."

Z „ lł iekta”  Dantego
Tygodnik „Zwrot" przypomina, że 
„W  pieśni I I I  „P iekła" „Boskiej 

Komedjl" mówi Dante o ludziach 
„bez hańby" i bez części, t.j. o tych, 
którzy za życia nie byli ani zimni, 
ani gorący, bez jakiegokolwiek mo
ralnego pionu. Jak trzcina gną się 
pod podmuchem panującego w danej 
chwili wichru. Wobec małości t bez
barwności" poeta nie widzi dla nlcll 

po śmierci miejsca nawet w piekle, 
bo 1 ono nie chce Ich przyjąć. Dla
tego skazuje ich na męki w przed
sionku sfer piekielnych."

Oto kilka zwrotek o tych lu
dziach w tłomaczeniu p. K. G.: 
„Świat nie dopuścił, aby w sławie

trwali;
Litość ni Sąd się nimi nie opieka;
Nie mówiny o nich: popatrz I pójdź

dalej.
Nędznym, co w świecie żyli

nieżywotnie,
Rój os i przykra kąsa ciało mszyca; 
Jęczą, gdy ból im do żywego dotnie. 
Od tych ukąszeń krew tryska na lica. 
Którą u stóp ich łzami napojoną 
Kłąb glist natrętnych kałduny

nasyca."

Z a  sen. prof. Bartlem
Lwowski „Wiek Nowy" donosi:
„W  związku z przemówieniem se

natora prof. Bartla grupa profeso
rów Wydziału Architektury Politech
niki Lwowskiej opublikowała oświad
czenie. Profesorowie uważają, że pra
sa zniekształciła istotne przemówie
nie prof. Bartla, podkreślają w swem 
oświadczeniu jego ofiarną pracę dla 
młodzieży i wyrażają uznanie dla je
go intencyj, jakiem! kieruje się w 
pracy o uzdrowienie stosunków w 
szkolnictwie polskiem. Oświadczenie 
podpisali: prof. Bagiński, Bartosze
wicz, Derdacki, Filipkowski, Grzy- 
malski, Lazoryk, Minkiewicz i Osiń
ski."

(*eostrafja Ozonu
W jednej z audycyj Polskiego 

Radja ogłoszono, że Ozon swemi 
wpływami góruje nad innemi stron 
nictwami politycznemi. Wobec tego 
„Warszawski Dziennik Narodowy" 
pisze:

„Fakt obecności OZN na całym 
obszarze naszego państwa, tłumaczy 
się bardzo prostą okolicznością, tą 
mianowicie, że na całym obszarze 
Rzeczypospolitej, w każdym jej po
wiecie, są starostowie. Gdyby nie la 
drobna okoliczność, „Polskie Radjo" 
znalazłoby się w nielada kłopocie, 
chcąc dowieść słuszności swojej teo- 
rji. OZN bowiem jest organizacją, 
tworzona i utrzymywaną przede
wszystkiem przez administrację poli
tyczną, jego zaś wpływy sięgają tak 
daleko, jak daleko sięga wpływ tej 
ostatniej. Tem się tłumaczy geogra- 
tja „wpływów" OZN, rosnących w 
miarę posuwania się z zachodu na 
wschód Polski."

dzież wstępuje w życie prak
tyczne w wieku o 5 —  6 lat 
starszym niż młodzież na Za
chodzie. Czy sytuacja taka nie 
stawia pod znakiem pytania ca
łego naszego wyścigu pracy w 
dziedzinie techniki? Wszak wia
domo, że zmarnowane 5 —  6 
lat w wieku od 20 do 30 lat jest 
szczerbą nieskończenie większą, 
nżi taki sam okres czasu w wie
ku od 40 do 50, a nawet od 
30 do 40. Jak słusznie mówi 
prof. Bartel, czy można żądać 
„prężności i dynamiki” od mło
dzieńca, który tak późno zgła
sza się do pracy zarobkowej?

Jest on zwykle przemęczony 
studjami, często obarczony już 
rodziną, a przeto głównem ma
rzeniem takiego młodego inży
niera jest otrzymanie spokojne
go stanowiska z zabezpieczeniem 
na przyszłość. A trzeba sobie 
przecież zdać sprawę z tego, że 
rozwój przedsiębiorczości pry
watnej, szczególnie w naszych 
warunkach, wymaga dużej ilo
ści „ryzykanctwa”  ze strony no
wych pionierów'. Zanik tego ry
su charakteru, którego wagę tak 
wyraźnie podkreślił nasz wiel
ki Marszałek, powoduje natural
ną dążność do etatyzmu. To też 
w im starszym wieku będzie o- 
puśzczała nasza młodzież mury 
uczelni technicznych, im w ię
cej będzie przemęczona, tem 
więcej będzie takich uchwał u- 
państwowiania wszystkiego, jak 
to było na ostatnich kongre
sach technicznych.

Czy nie było to również po- 
waż.nem przeoczeniem, że na kon 
gresie, na którym opracowano 
bardzo szczegółowe metody w 
celu jak najlepszego spożytko
wania wszystkich sił technicz
nych, nic zastanawiano się wcale 
nad najlcpszem rozplanowaniem 
lat pracy młodzieży, studjującej 
inżynierję. Niedopatrzenie to sta 
je się tem bardziej jaskrawe w 
świetle tak słusznie podkreśla
nej na kongresie tezy, że uprze
mysłowienie naszego kraju za
leży w pierwszym rzędzie od 
człowieka. A więc przedewszyst 
kiem od tych zastępów młodych 
inżynierów i techników, którzy 
rok rocznie wstępują w szeregi 
przemysłowe. Przecież to oni 
przez swbją wiedzę, siłą swoich 
charakterów i mięśni, przy u- 
miejętnem kierownictwie, mają 
dźwignąć wzwyż Polskę pod 
względem przemysłowym.

Ma się rozumieć, że na taki 
alarmujący stan rzeczy na na
szych wyższych uczelniach tech
nicznych złożyło się dużo oko
liczności. Zpośród nich wymie
nia się najczęściej tę, że mło
dzież opuszcza szkoły średnie z 
niedostatecznym zapasem wia
domości, że brak środków ma
terjalnych utrudnia studja, żc 
jest rozpolitykowana itd. Rów
nież podkreśla się często, że mo- 
żnaby odciążyć młodzież przez 
wprowadzenie większej specjali
zacji. To  też nie należy nikogo 
winić, ale szukać wyjścia z sy
tuacji.

Słuszna jest przecież obawa, 
że może nam zabraknąć sił in
żynierskich przy urzeczywistnia
niu wielkich zamierzeń inwesty
cyjnych. Ale droga ła ^ zn r id ^ -  
niu temu p r o w a d z i pir-
szym rzędzie nie przez r o S  
wę istniejących Politechnik, lub 
tworzenie nowych. Palącą po
trzebą dnia jest raczej grunto
wna reforma naszego wyższego 
szkolnictwa technicznego oraz 
podjęcie większego wysiłku w 
kierunku poprawy warunków, w 
jakich obecnie młodzież zmuszo
na jest odbywać swe studja.



40 lat pracy 
społecznej
Jubileusz konsula 
Karola Rosego

Państwo nie jest przytułkiem
Wicepremier Kwiatkowski przeciw pomysłom oddłużeniowym

W dniu dzisiejszym w salach Re
sursy Kupieckiej w Warszawie odbę
dzie się uroczystoAó czterdziestole
cia pracy społecznej konsula Karola 
Rosę.

W  ten sposób złożony zostanie hołd 
nieprzeciętnym walorom ducha i u- 
myslii, któro stworzyły jedną z tych 
złotych nici, Jakio łączą dawne, 
przedwojenne lata 7. latami nowe- 
mi.

Bo I te pożółkłe ju i karty okre
su zaborów; 1 te przesiąknięte krwią, 
rozterkami i nadzieją karty wojny 
światowej; 1 wreszcie te radosne kar
ty, na których wolny Jut naród kre
śli swe dzieje —  na wszystkich tych 
kartach znajdziemy nazwisko Karo
la Roso, związane najściślej z po
mnażaniem i obroną narodowego do
robku.

Że wspomnimy tutaj o Jego dzia
łalności w Berlinie Hohenzollernów, 
gdzie dom państwa Bose był ośrod
kiem I ostoją myśli narodowy], pro
mieniującym na kolonję polską I na 
kształcącą się w Niemczech polską 
młodzież.

Że wspomnimy o piśmie polskiem 
W Niemczech, prowadzonem przez Ka
rola Rosę ofiarnie i z wielką odwa
gą  cywilną, ku pokrzepieniu i pod
trzymaniu narodowego ducha.

ze wspomnimy o wielkiej akcji, 
jaką w  czasie wojny światowej pro
wadził Karol Rose na rzecz Pola
ków, internowanych w Niemczech.

'ko wspomnimy o Jego działalno
ści jako konsula generalnego wol
nej już Polski w stolicy Niemiec, 
która to godność była jak gdyby for- 
malncm tylko potwierdzeniem tytułu 
jednego z najgorliwszych Ambasado
rów Polskości, wywalczonego przez 
Karola Rose w długim szeregu lat, 
poprzedzającym odzyskanie niepodle
głości,

Że —  nie kusząc się tutaj o od
tworzenie choć części zasług Karo
la Rose —  wspomnimy o Jego dzia
łalności . . publicystycznej, rozwijanej 
stale na łamach prasy polskiej, któ
rą to drogą konsul Rose zasilał nurt 
naszego życia publicznego swem wiel 
Idem doświadczeniem, pełną realizmu 
Inicjatywą 1 pięknym stylem.

O tych ostatnich kartach działal
ności konsula Rose piszemy z szcze
gólną wdzięcznością. Albowiem część 
tych kart stanowi Jednocześnie cen
ny dorobek naszego pisma, które 
miewało zaszczyt publikowania na 
swych łamach Jego artykułów i któ
re zalicza ' Go do rzędu swych Przy
jaciół.

Jako osobie bliskiej nam — Czy
telnikom i Redakcji —  składamy w 
dniu dzisiejszym konsulowi Rose wy
razy hołdu i życzeń najlepszych.

Senacka komisja budżetowa zakoń
czyła wczoraj obrady nad prelimina
rzem budżetowym.

Sprawozdawca generalny senator 
Skoczylas (Ozon) powiedział: Rząd 
dobrze rozumie, że kraj nasz musi 
wypracować nowe kapitały, a kapi
talizacja jest niemożliwa bez stałego 
pieniądza. Dlatego rząd skłonił się do 
polityki deflacyjnej. Jeżeli kraje fi
nansowo 1 gospodarczo silnie mogą 
decydować się na dewaluację swego 
pieniądza, to krajom finansowo słab
szym, a więc dłużniezym, grożą wiel
kie niebezpieczeństwa, jak ucieczka 
kapitału 1 zniszczenie kapitalizacji.

Dziś twierdzi się, t a. obranie pod
czas kryzysu światowego drogi de
flacyjnej było błędem, gdyż właściwa 
jest tylko droga zwiększania produk
cji, a więc ofenzywa. Tymczasem 1 
jedna l druga droga może być dobra, 
ale każda w  Innym czasie.

Przy końcu p. Skoczylas zawiado
mił, że komisja zaproponowała dro
bne zmiany w preliminarzu, a mia
nowicie: zmniejszyć podatek od ener- 
gjt elektrycznej o 1.000.000 zł., zwięk 
szyć podatek od uboju o 500.000 zł. 
i zwiększyć odsetki od zaległości, 
grzywny i kary o 500.000 zł., w czę
ści 13, Ministerstwo Wyznań Religij
nych i Oświecenia Publicznego — pod 
wyższyć wpłatę z Funduszu Bibljote- 
ki Narodowej o 61.000 zł.

Oświadczenie p. wice
prem jera Kw iatków - 

s k ir r o
Wicepremjer Kwiatkowski omówił 

zagadnienia, poruszone w dyskusji i 
oświadczył:

W  sprawie sytuacji materjalnej pra 
cownlków państwowych sprecyzowa
łem sam, jakoteż p. wiceipinister 
Grodyński, stanowisko rządu.

Program Inwestycyjny zo3tał omó
wiony i znajdzie swe oświetlenie w 
połowie przyszłego tygodnia w Sej

mie. Niebawem więc 1 Senat obejmie 
dyskusję nad tem zagadnieniem.

Kredyty dodatkowe na rok 1938-39 
częściowo zostały już załatwione, o- 
statoczny wniosek w tej sprawie, po
rządkujący niedokładności budżetowe 
w zakresie wydatków personalnych 
w  roku bieżącym oraz załatwiający 
dalszą część wydatków, związanych 
z objęciem Śląska Zaolziańskiego 
wkrótce zostanie przedłożony parla
mentowi.

Wniosek rządowy w sprawie uru
chomienia nowych kredytów rolni
czych znajduje się na porządku o- 
brad poniedziałkowego posiedzenia 
Sejmu. Rozważanie tego wniosku da 
ministrowi Skarbu możność bardziej 
szczegółowego oświetlenia tego waż
nego problematu. Również sprawa 
statutu Banku Polskiego oraz proje
ktu ustawy, o dalszej unifikacji pra- 
wno-gospodarczej Śląska zachodniego 
z Polską, dadzą możność do rozwi
nięcia odpowiedniej dyskusji, a w ra-

Gen. Sikorski w Paryżu
Gość gen* Petain’a

Według informacji „Dziennika 
Ludowego":

„Przybycie generała Sikorskiego do 
Paj-yża zostało podane d j wiadomo
ści publicznej przez tamtejsze agen
cje telegraficzne. Generał Sikorski zo
stał przyjęty przez marszałka Petain, 
który odbył z nim długą rozmowę, 
wyrażając pełną gotowość ułatwienia 
generałowi zamierzonych przez nie
go studjów i badań. W  końcu roz
mowy marszałek Petain zaprosił gen. 
Sikorskiego do swojej posiadłości, po
łożonej na południu Francji, dokąd 
udaje się obecnie na krótki odpoczy
nek. Pozatem gen. Sikorski w Pary
żu odbył rozmowę z Ignacym Pade
rewskim, który udał się do Ameryki 
na trzymiesięczny pobyt."

zio potrzeby 1 oświadczeń rządo
wych.

Wreszcie zagadnienie oddłużenia 
rolniczego ma się znaleźć z Inicjaty
wy poselskiej wśród tematów dla roz
ważań i dyskusji w ciągu najbliższe
go okresu. I  w  tej sprawie Minister
stwo Skarbu uzyska możność znacz
nie szerszego umotywowania swego 
stanowiska, a dyskusja obejmie nie
wątpliwie całokształt zagadnień rolni
czych. Wiąże się to z noweml kre
dytami, Jak 1 opłacalnością produkcji 
rolniczej.

Wobec niezwykle napiętej równo
wagi budżetowej w nowym okresie 
oraz wobec pewnych, rysujących się 
w chwili obecnej trudności gospodar
czych, w  stosunku do wszystkich nlc- 
uzgodnlonych z rządem wniosków’ 
wydatkowych, wyrażam sprzeciw wy 
nłkający z uprawnień rządu, zawar
tych w  ust. 1, art. 50 konstytucji..

Prośba  
n. Przertpełski«*aro

Sen. Przedpełski (Ozon) prosi o po
danie, jaki jest dochód za ostatnio 
trzy lata czterech największych przed 
slęblorstw naftowych prywatnych I 
przedsiębiorstwa państwowego ,,Pol- 
mln“ .

K ilk a  słów 
o #»n»ervlurncli

Sen. Prystor: Ponieważ dyskusja 
budżetowa już się kończy, pozwolę 
sobie zabrać na kilka chwil glos na 
temat pewnego refrenu, który u nas 
stale się powtarza. Tyczy się to eme
rytur 1 obciążenia niemi naszego bu
dżetu. Słusznie narzeka się, że obcią 
żenie Jest duże, ale rzecz ta staje się 
modną 1 nie chciałbym, ażeby zarów
no ministrowie, jak urzędy, wzięły z 
tego wytyczną dla siebie, ażeby nie 
przenosić urzędników w stan spoczyn 
ku. Nie można krępować w ten apo- 
sób ani ministrów', ani urzędów, o ile

Fale zbliżenia i odpływu
Pierwszy odczyt prof. Szy kowskiego w i\ a m a w :e

Popularność Chamberlaina
Z a  przykładem  

premi. Sktadkow skiego
„Ilustrowany Kurjer Codzienny" 

donosi, że
„W e Francji lansuje się obecnie 

nowy taniec, a raczej rytmiczną za
bawę towarzyską w takt muzyki, któ
rej początku szukać należy w histo
rycznym już parasolu premjera An- 
gljl-

Taniec polega na tem, ie  w takt 
melódjl one-stepa ustawiają się sze
regiem pary, zaś Jeden z panów bez 
damy, z parasolem, wiszącym na rę
ku, zawiesza parasol na ramieniu te
go pana, którego dama najlepiej mu 
się podoba i tańczy z nią. Chamber
lain zyskuje coraz większą popular
ność, i zapewne wkrótce wyprze z 

tanecznych „lambeth-walka“ .„•^tanecznyi

'^ ■ H W o n o s
• ^Prem jer (

___ .onosi „Ilustr. Kurj. Codz.“
.,„'remjer Chamberlain wchodzi w 

Siady premj. Składkowsklego. Batalję
o punktualność dygnitarzy, którym 
świecić muszą przykładem sami mi
nistrowie, stoczył ostatnio premjer 
Chamberlain. Dyskretnie dal do zro
zumienia swoim kolegom w gabine
cie, lż doszło do jego wiadomości, że 
panowie ministrowie zbytnio spóź
niają sie do pracy."

Na Innem miejscu podajemy w y
wiad z prof. Szyjkowskim o wpły
wach wzajemnych kulturalnych Pol
ski i Czechosłowacji.

Na ten sam temat przemawiał pro
fesor Szyjkowski w Polskim insty
tucie Współpracy z zagranicą w  dn. 
24 b. m.

Na odczycie byli obo( ni — mini
ster pełnomocny Czechosłowacji w 
Warszawie J. Slavik, attache praso
wy poselstwa czecnoslowacklego rad
ca J. Hejret, oraz wielu przedstawi
cieli życia politycznego, kulturalnego 
1 naukowego stolicy.

Po kilku słowach wstępu, poświę
conych naukowej działalności prele
genta, wypowiedzianych przez mini
stra T. Grabowskiego, b. posła pol
skiego w Brazylji, zabrał głos p. 
prof. M. Szyjkowski.

Prelegent scharakteryzował w pers 
pektywte dziejów stosunki polsko- 
czeskie, podkreślając, że w stosun
kach tych powtarzają się stale fale 
zbliżenia 1 odpływu.

Oprócz tych momentów, które prof. 
Szyjkowski wylicza w  wywiadzie, 
wspomniał w odczycie o projektach 
ks. Brzetysława 1 Przemysława II, 
którzy zwracali się do książąt pol
skich, aby iść razem, gdyż inaczej 
„pożre nas nienasycona gardziel nie-̂  
miecka" i o znaczeniu panowania Ja
giellonów na tronie św. Wacława.

Wzajemność polsko - czeska, w 
I dziedzinie promieniowania głównie 
I naszej kultury — mówił prelegent — 
! datuje się od 17-go wieku, chociaż 
! odkrywcą tego terminu i samego fak- 
j tu był biskup wileński Nepomucen 
! Kossakowski. Po powrocie z Pragi.
■ gdzie zauważył początki odrodzenia, 
: wygłosił on w 1803 r. w Warszaw
ie sl.iem Tow. Popierania Nauk, odczyt 
: p. t. „Rzut oka na literaturę czeską", 
j W  Czechach ideę tę podchwycił Ko- 
I lar. Następuje teraz zwrot przez Pol- 
| skę długu, zaciągniętego w średnio- 
1 wieczu od Czech. Całe odrodzenie 
I czeskiego narodu, jak wynika z cyto- 
I wanych przez prelegenta faktów, od-

drodzenle na polu naukowem, llterac- 
kiem, ba nawet muzycznem i malar- 
skiem, nie mówiąc już o politycz- 
nem, w którem widoczny jest wpływ 
niepodległościowych walk naszych, 
zawdzięczają Czesi Polsce.

Wpływ naszej kultury trwał 1 po 
zmartwychwstaniu Czechosłowacji, aż 
do ostatnich dni wrześniowych i paź
dziernikowych 1938 r. Od tego cza
su następuje nowy okres, w  którym 
mamy wiele do zrobienia.

Po odczycie prof. Szyjkowskiego 
zabrał głos minister J. Slavik, pod
kreślając znaczenie kulturalnych sto
sunków, jako drogi do porozumienia 
bratnich narodów 1 nazywając ten 
odczyt „powrotem do słońca w sto
sunkach polsko - czechosłowackich".

Następnie przemawiali — red. W. 
Wisłocki, prof. Z. Weiberg, doc. J. 
Gołąbek, doc.. Borowski i inni, pod
kreślając znaczenie zbliżenia naro
dów słowiańskich, jako wielkiej na
dziei na przyszłość.

J. P.

Wizyta hrabiego Ciano
C o  p i s z e  « » r o $ o  pnfskm

Oświadczenie  
Mussoliniegro

Na lamach „Gazety Polskiej'* u- 
kazało się wczoraj oświadczenie 
szefa rządu włoskiego Mussolinie- 
go. Czytamy tam:

„Przed dwudziestu laty naród wło
ski z zapałem powitał wskrzeszenie 
Polski. Cudownym wydał się wów
czas bohaterski wysiłek narodu pol
skiego, dźwigającego swoje sztanda
ry 1 zdobywającego bronią swych bo
haterskich łegjonistów niepodległość 
I zjednoczenie Ojczyzny. Jeszcze cu
downiejszy jest wysiłek dokonany w 
ciągu tych dwudziestu lat, dzięki któ
remu Polska potrafiła zbudować u- 
strój polityczny 1 wojskowy, zapew
niający je j to stanowisko między 
wielkiemi mocarstwami, do jakiego 
ma prawo, oraz tę ważną rolę w ży
ciu Europy, do której jest powołana 
przez swe położenie geograficzne i 
swoją tradycję historyczną."

Węzlr smioatM
Organy prasy Stronnictwa Naro

dowego zamieszczają o wizycie 
min. Ciano artykuły wstępne.

„Kurjer Poznański" pisze:
„Narastające napięcie między Rzy

mem 1 Paryżem szczerze niepokoi na
ród polski. Nie może on pogodzić się
■ myślą, Lż między łacińskleui! slo-

strzycaml Istnieją takie różnice zdań 
I Interesów, których nie dałoby się 
wyrównać przy dwustronnych chę
ciach. Polska, związana z  Francją 
przymierzem, które uważa za ka
mień węgielny systemu swej polityki 
zagranicznej, może więc życzyć sobie 
tylko najgoręcej, aby w interesie po
koju europejskiego 1 europejskiej rów 
nowagl nastąpiło szybko odnowienie 
współpracy włosko - francuskiej."

„Warszawski Dziennik Narodo
wy" pisze:

„Opinja polska wierzy, że ożywie
nie stosunków przyjaznych pomiędzy 
Polską a Włochami mogłoby mleć 
znaczenie nietyiko dla sytuacji w 
Europie środkowej 1 wschodniej, ale 
I dla przezwyciężenia trudności, któ
re ostatnio wytworzyły się na Za
chodzie i które — w interesie poko
ju—  powinny być jak najszybciej 
pokonane."

Braterstwo  
dwu narodów

„Polska Zbrojna" zamieszcza ar
tykuł p. t. „W imię braterstwa dwu 
narodów". Gazeta przypomina 
wiersz Giovanni Bertacchi o Nullo: 
„Pod jego wodzą, pod hasłem wolności 
W  obliczu Rosji staje garstka mała—
I to jest wszystko, co wdzięczność

ludzkości
P o ls c e  p o s ła ła ."

Artykuł o Nullo kończy się tak: 
„Każdej wiosny, w smutną roczni

cę śmierci, przyjeżdża z Bergamo de
legacja I składa pozdrowienia z da
lekiej ojczyzny temu, który — jak 
pięknie pisze., o nim G. Locatelli-MI- 
lesl —  „za Włochy życie narażał, a 
za Polskę Je oddał". Przybysz i  pod 
słonecznego nieba Włoch spoczął w 
naszej ziemi, życie oddał za swą 
ideę braterstwa ludów I smutną wal
kę o wolność naszą. Winniśmy mu 
cześć najgłębszą, jaką otaczamy pa
mięć bohaterów 1 patrjotów. Umie
my uczcić i nagrodzić ofiary dla nas 
poniesione. Franciszek Nullo jest 
dla Polski więcej, niż patrjotą, wię
cej niż bohaterem narodowym, gdyż 
z obcej przyszedł ziemi."

Powrót do daw ne]  
przyjaźni

Witając przyjazd min. Ciano 
„Czas" pisze m. in.:

„Likwidacja konfliktu włoskd-fran- 
cuskiego, powrót do dawnej przy
jaźni, niepotrzebnie zwichniętej przez 
błędy polityki frontu ludowego, le
ży w Interesie Polski. W  imię przy
jaźni polsko - włoskiej, a z drugiej 
strony w Imię lojalności naszej w 
stosunku do Francji, którą rozmaite 
czynniki pragną od Polski odcią
gnąć, powinniśmy to z okazji wizy
ty hrabiego Ciano W Warszawie ja
sno i wyraźnie powiedzieć."

o c z y w iś c ie  p r z en o s zen ia  n ie  Jest t y l 
k o  ja k im ś  k a p ry s e m  p rz e ło żo n e g o . J a  
w  s w o im  cza s ie , w  M in is t e r s tw ie  O - 
p le k l S p o łe c z n e j n a tk n ą łe m  s ię  n a  
t a k i  d z iw o lą g  w  n ie k tó r y c h  In s ty tu 
c ja c h  sp o łe czn ych , ż e  u rz ę d n ic y  b y li 
p r z y jm o w a n i d o ż y w o tn io . (W e s o ło ś ć ) .  
P o le c i łe m  p r z e ło żo n y m  ta k ic h  u rzęd 
n ik ó w , a ż e b y  z r y w a l i  t e  k o n tr a k ty  i 
r a c z e j  p o s z li n a  d r o g ę  są d o w ą . S ą d y  
n ie  p r z y z n a ły  r a c j i  p r z e ło żo n y m  i 
s t a ły  n a  s ta n o w is k u  w y k o n a n ia  urno 
w y . B y ł  t o  je d n a k  g ło ś n y  sk an d a l, co  
u k ró c iło  n a  p r z y s z ło ś ć  z a w ie r a n ie  p o 
d o b n ych  u m ó w .

U w a ż a m , ż e  u rz ęd n ik , k t ó r e g o  p ra 
c a  je s t  m a ło  w y d a jn a , n ie  m o ż e  b y ć  
z a tru d n ia n y  n a  s ta n o w is k u  p a ń s tw o -  
w e m . P a ń s tw o  n ie  Jest p r z y tu łk ie m . 
J e ż e l i  u rz ę d n ik  n ie  o d p o w ia d a , t o  
t r z e b a  s ię  z  n im  p o że gn a ć . Z ło  le ż y  
g d z ie in d z ie j ;  n ic  n a le ż y  p r z y jm o w a ć  
n ie o d p o w ie d n ic h  u rz ę d n ik ó w .

Odpowiedź w.-ministra
Gcodyńskie&ro

P o d s e k r e ta r z  S tan u  G ro d y ń s k i: P a n  
sen . P r z e d p e łs k i z a p y ta ł ,  c z y  m o ż e m y  
s łu ż y ć  in fo r m a c ja m i w  s p ra w ie  w y 
so k o ś c i w p ły w ó w , o s ią g n ię ty c h  z  w ie l  
k ic h  p r z e d s ię b io r s tw  n a ft o w y c h  1 s  
„ P o lm in u " .  N ie  m a m  tu  b ila n s ó w  k o n  
c e m ó w  s p ó łe k  n a fto w y c h . M a m  t y l 
k o  dane, d o ty c ź ą c e  p a ń s tw a . „ P o l -  
ir .in "  w p ła c ił  d o ty c h c z a s  su m ę, n ie  
p r z e k ra c z a ją c ą  s ie d e m d z lę c lu  p a ru  
p r o c e n t  su m y  p re l im in o w a n e j n a  m e  
c a łe  400.000 z ł. „ P o lm in "  p ła c i  t a k ż e  
p o d a te k .

S en . K a m iń s k i p o ru s z y ł s p r a w ę  
z w ię k s z e n ia  w y d a tk ó w  n a  In w e s t y c j o  
w  r o ln ic tw ie ,  p ro p o n u ją c  a lt e r n a t y w 
n ie  d w o ja k ie  p o k r y c ie :  p o d w y ż s z e n ie  
p o d a tk u  od  c u k ru  1 z m n ie js z e n ie  w y 
d a tk u  n a  d o d a tk i s p e c ja ln e  d la  u rzę d 
n ik ó w  s k a rb o w y c h . C o  s ię  t y c z y  wy
d a t k ó w  n a  in w e s ty c je  w  ro ln ic tw ie , to  
k w o ta  3>/s m il jo n a  z ł., p r e l im in o w a n a  
w  b u d żec ie  r o ln ic tw a , n ie  w y c z e r p u je  
w s z y s tk ic h  ś w ia d c z e ń  p a ń s tw a  n a  ten  
ce l, w  n a jb l iż s z y c h  t r z e c h  la ta ch , 
względnie w roku 1939— 40, a to dla- 
t e g o ,  ż e  w  p la n ie  in w e s ty c y jn y m  je s t  
p r z e w id z ia n e  n a  t e n ż e  c e l 15 m ll jo -  
n ó w  z ł. n a  t r z y  la ta .

P o d a te k  od  cu k ru  n ie  p o s ia d a  s ta 
łe j  i  b e z w z g lę d n e j te n d e n c ji z w y ż k o 
w e j ,  k tó r a b y  nas  u p o w a ż n ia ła  do  b e z 
u s ta n n e g o  d y s k o n to w a n ia  w y ż s z y c h  
w p ły w ó w . W  ro k u  1037— 38 w p ły 
n ę ło  z  t e g o  p o d a tk u  n ie ca łe  1*0  m ilj- , 
a  p o te m  p r z e z  s z e r e g  m ie s ię c y  rok u  
1938 w p ły w y  z  t e g o  p o d a tk u  b y ły  
n iż s z e  od  z e s z ło ro c z n y c h  1 d o p ie ro  od  
U liku  m ie s ię c y  m arn y  p e w n ą  p o p ra 
w ę . W  rok u  n a jle p s z e j  k o n ju n k tu ry  
b u d ż e to w e j 1929— 30, k ie d y  do ch od y  
d o s ię g a ły  p r z e s z ło  3 m il ja rd ó w  z ło 
ty c h , w p ły w  z  p o d a tk u  od  cu k ru  w y 
n ió s ł p r z e s z ło  126 m il j .  z ł. C z y  m o 
ż e m y  w  ty c h  w a ru n k a c h  p o d w yżs za ć  
p re lim in o w a n o  156 m ilj.  z ł., sk o ro  
n ie  z n a m y  je s z c z e  s iły  k o n su m cy jn e j 
ro k u  1939 —  40. O c z y w iś c ie  n a p is a ć  
w ię k s z ą  su m ę w  d och od ach  m ożn a  1 
n ie d o c ią g n ię c ie  do  t e j  su m y  zn a c zy  
t y lk o ;  ż e  n ie  u m ie liś m y  re a ln ie  p re 
lim in o w a ć . A l e  c z y  m o żn a  p o d w y ż s z y ć  
doch ód  p o  to , a ż e b y  ta  w ię k s za  su
m a  b y ła  w y d a n a ?

P . w ic e m in is te r  w y p o w ie d z ia ł  s ię 
r ó w n ie ż  p r z e c iw  w n io s k o w i, d o m a g a 
ją c e m u  s ię  s k re ś le n ia  r e m u n e ra c y j 
d la  u rz ę d n ik ó w  sk a rb o w y c h .

W k o ń cu  p. w ic e m in is te r  o ś w ia d c zy ł-
Sen . B e c z k o w ic z  p ro p o n u je  p o d w yz  

s z y ć  p o z y c ję  na  F u n d u sz  K u ltu r y  N a 
ro d o w e j w  m ia r ę  o s ią g n ię c ia  n a d w y 
ż e k  b u d że to w y ch . B y ła b y  to  je s z c z e  
je d n a  n ip o te k a . H ip o te k  b y ło  6. W cZO 
r a j  S e jm  na  p le n a m e m  p o s ied zen iu  
d o d a ł Jeszcze je d n ą  h ip o te k ę , m ia n ° "  
w ic ie  u c h w a lił p r z e z n a c z e n ie  n a d w y 
ż e k  w  m ia r ę  ich  u zy s k iw a n ia , na  
s z k o ln ic tw o . W n io s e k  sen. B e c zk o w i-  
c z a  s tw a r z a  h ip o te k ę  ósm ą- N a w e t  
p ie rw s z e  h ip o te k i w  ż y c iu  g o s p o d a r -  
c z e m  n ie  z a w s z e  są  p ew n e , z w ła s z 
cza , g d y  o b je k t  j e s t  p r z e s za c o w a n y . 
J a k ą  w a r to ś ć  m a  t a  h ip o te k a  ósm a. 
je ż e l i  na  p le rw s ze m  m ie js cu  z n a j d u 
j e  s ię  n a jb a rd z ie j  u p r z y w ile jo w a n y  
w ie r z y c ie l ,  k t ó r y m  je s t  Ministerstwo 
S p ra w  W o js k o w y c h ?  R z ą d  n ie  s p r z e 
c iw ia  s ię  w n io s k o w i sen . B e c z k o w i '  
c za , a le  u w a ż a  g o  z a  n ie re a ln y .

P o  te m  o ś w ia d c ze n iu  p r o je k t  bu
d ż e tu  i u s ta w y  s k a rb o w e j p r z y j? 10 
ze  zm ia n a m i, u zg o d n io n e m i z  rządem - 
G ło s o w a n ie  w e  w to r e k . _

O d  5 5  HO 5 8  p .O C .  .
Wzrost popularności 

RooseTcIta
W Nowym Jorku czynny jest In

stytut Opinji Publicznej, który re
jestruje wszystkie objawy popular* 
ności lub braku popularności wy
soko postawionych osobistości z a' 
merykańskiego świata publicznego.

Statystyka, ułożona w wyniku 
badań nad popularnością prez. RoO- 
sevelta, jest nast.: grudzień 
roku — 55 proc., styczeń 1939 
58 proc., luty 1939 —  58 proc.
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Korzystając z pobytu w Warsza
wie profesora Uniwersytetu Karo
la IY  w Pradze —  dr. Marjana
Szyjkowskiego, autora rozpraw i 
książek z zakresu stosunków lite
rackich Polski z zachodnią Euro
pą, oraz znakomitego 3-fomowego 
Studjum. „Polski udział w Cześkiem 
odrodzeniu", zwróciłem się do te
go zasłużonego działacza na polu 
zblieżnia polsko - czeskiego z proś
bą o podzielenie się z czytelnikami 
„Kurjera Polskiego" swojemi my
ślami i wrażeniami.

— Jak się przedstawia, zdaniem 
pana profesora, wzajemne promie
niowanie kulturalne Polski i Czech 
w perspektywie dziejów?

Mieszko i D uhruw ka
— Promieniowanie tych kultur, 

polskiej na czeską i odwrotnie — 
odpowiada prof. Szyjkowski — w 
biegu dziejów przedstawia jedyny 
w swoim rodzaju obraz wzajemnej 
wymiany duchowych wartości. O- 
bic te kultury Słowian Zachodnich, 
najdalej na Zachód wysuniętych po 
wytępieniu plemion słowiańskich 
nad Labą i Odrą, posiadają wspól
ne podłoże rzymskiej cywilizacji. 
Czesi, dalej na Zachód • wysunięci, 
a skutkiem tego starsi cywilizacyj
nie, spełniają w okresie formowa
nia się polskiej cywilizacji niezmier 
nie ważną funkcję pośrednictwa, 
która wypowiedziała się najbar
dziej plastycznym faktem w samem 
zaraniu powstania Polski history
cznej, kiedy to Czeszka Dubraw- 
ka poślubiła polskiego Mieszka 
(!)65 r.). W następstwie tego, w 
rok później, Polska przyjmuje chrze 
ścijaństwo.

Syn tej polsko - czeskiej pary — 
Kolesław Chrobry realizuje pierwszą 
myśl mocarstwową Polski w naj
szerszej skali, tworząc pod swojem 
berłem związek słowiański, sięga
jący aż po brzegi Odry i Dunaju.

Cały ten wielki dług cywilizacyj
ny, który średniowieczna Polska 
zaciągnęła u Czechów, został spła
cony r nawiązką w chwili histo
rycznej, kiedy naród czeski najbar
dziej tej odpłaty potrzebował. Cud 
odrodzenia się czeskiego narodu, 
po przeszło stuletnim letargu, za
wdzięczają Czesi Polsce. Kultura 
polska, z pośród słowiańskich je-

W dalszym ciągu naszej rozmo
wy, zapytuję prof. M. Szyjkow
skiego, co sądzi o chwili obecnej i 
o naszej dzisiejszej wzajemnej 
współpracy.

— Sąd mój o chwili obecnej •— 
mówi po chwilowej przerwie prof. 
Szyjkowski — wynika ściśle i bez
pośrednio z tego, ęo powyżej po
wiedziałem. Polityczna katastrofa 
Czecho-Słowacji, oznaczająca cof
nięcie politycznego i gospodarczego

tym punkcie historycznym nasz 
duchowy eksport na teren czeski 
został wstrzymany.

( i d y  g o r y c z  m i n i e
—  Czy i kiedy może on być pod

jęty na nowo?
Na to pytanie zasłużony działacz 

na polu zbliżenia kulturalnego mię
dzy Polską a Czechami, odpowia
da z żywością i zapałem: 

rozwoju narodu czeskiego do sta- — Podjęty na nowo powinien 
nu z przed .1914 r. (o ile to cofnię- być bezwzględnie, zarówno jako ży
cie me posunie się jeszcze dalej 
wstecz), oznacza jednocześnie przer-

ciowa konieczność, dotkniętego tra 
gicznym ciosem narodu czeskiego,

wanie stuletniego procesu polskiej jak i obrona duchowego stanu po- 
ekspansji duchowej, ogarniętej no- [ siadania z polskiego stanowiska, 
wym zalewem fali niemieckiej. W | Podjęcie tego procesu zależy od

U u l k ś p r z e  6o/c
sg przedm iotem  
n a ś la d o w n ic tw ie ^

p i w  m y  p ć & a ita ć  p i a y

e u fflin a łtu jm

M E N U - S C H R A M E K
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A B E C A D Ł O
z którego wypadło  

k ilk a  liter
„Austria semper felix nube“ , 
Anschluss niech stanowi próbę.
Bat ma wpływ pedagogiczny, 
Brześć nad Bugiem jest prześliczny
Dzwon jest głośny, bo jest pusty. 
Dureń bywa złotousty.
Ewa męża jabłkiem kusi.

W o l a  i s i ł a
O młodzieży katolickiej we Francji

Naczelny organ prasowy mło
dzieży narodowo - socjalistycznej 
„Wille und Macht“ (Wola i siła) 
zamieścił w jednym z ostatnich nu
merów artykuł, poświęcony mło
dzieży we wszystkich krajach eu
ropejskich i poza Oceanem.

Niektóre informacje, zawarte w 
tym artykule, są niezgodne z rze
czywistością, to też artykuł zasłu- 

, . , . . . .  . , , gujc na uwagę jedynie ze względu
dyna, posiadająca ciągłą i n i g d y na znaczenic, jakie „Wille und
nie przerwaną linję rozwoju, sama 
zreformowana i wzmocniona ostat-! 
nim wielkim wysiłkiem starej Rze- ‘ 
czypospolitej w okresie 4-letniego j 
sejmu, zasila wszystkiemi swojemi! 
promieniami, leżący pod gruzem | 
niemieckim, naród czeski. Nietylko ] 
jednak wspiera go, ale i wydoby
wa z pod wiekowego namułu ob
cej fali, stawia na nogi i otwiera 
nową kartę jego bytu, u którego 
końca stoi fakt. politycznego wy
zwolenia po Wielkiej Wojnie.

' Stosunki między Berlinem i Pra
łatach p o w o j e n n y  C l i  j gą nje układają się idyllicznie. Ber-

nizacyj katolickich na młodzież, 
niezależnie od jej narodowości. U- 
derza to zwłaszcza w ustępach, do
tyczących młodzieży francuskiej, 
węgierskiej, szwajcarskiej i jugo
słowiańskiej.

O młodzieży katolickiej we Fran
cji tak pisze organ hitlerowski:

„Jedna tylko grupa, mianowicie 
młodzież katolicka, posiada dziś bar
dzo znaczny i decydujący wpływ na 
życie młodej Francji. Młodzież ta jest 
zorganizowana pierwszorzędnie a jej

kilku zasadniczych premisyj: przede 
wszystkiem musi sam naród czeski 
otrząsnąć się ze stann depresji w 
jakim się znalazł, musi w dalszym 
ciągu osłabnąć, naturalne skąd 
inąd, poczucie goryczy, która na
razie jeszcze nic dozwala mu pod- 2 " ?  •'aD,IKf m ,iu:
jąć nowego wysiłku w kierunku cr,,,p <en’ kło musi. 
zbliżenia z Polską. Flaki jada się we czwartek.

Z chwilą gdy ta gorycz przemi- Franco też jest Bonapartek. 
nie, odrodzi się niewątpliwie zrozu- Główno na prowincji leży. 
mienie w ciągle jeszcze dziś zmąco- Goring wzorem jest żołnierzy, 
nej świadomości czeskiej, że jedy- ' ,
nym sposobem obrony przed po- ,/a rzecz " r°l’ insza —  walet* 
chłonięciem, także w dziedzinie zja- jcs  ̂ n'e ^ez zalet,
wisk duchowych tego narodu, przez Jeż na grzbiecie nosi szpilki, 
rozpętany żywioł niemiecki, idący Japończycy to nie wilki, 
dziś wyraźnie, celowo i programo- , 
wo również do duchowego opano- , ,n.a d.uzc oczy
wania historycznych ziem Korony Korsyka to kraj uroczy.
św. Wacława, jest już raz w hi- Lew jest mędrszy od barana. 
storji efektywnie wypróbowana po- Ludzkość lubi być bujana, 
moc Polski. Narazie, dopóki ta ¥ i . i • ■ 
świadomość czeska znajduje się w na ps, /vm , lrz.( .’ 
stanie ciągle jeszcze niesprecyzo- Łobuz " szędzie się 
wanym, należy z polskiej strony Nurmi biega bardzo żywo. 
rozwijać i przygotowywać teren, Niemiec lubi oś i piwo. 
na którym zarówno ta pomoc, jak 0sjoł ma za długie u 
j szeroko pojęta idea „Mater Po- 0Ś sl z CJ!asem tak*e kruszr. 
lonia“ — opiekunki wszystkich na
rodów słowiańskich —  mogłaby i Pudeł panu służy szczerze, 
powinna być realizowana. . Podskakiewiez wzór zeń bierze.

—  Trzeba się z tem liczyć — Raki się gotuje żywcem, 
kontynuuje prof. Szyjkowski — że Ruś Karpacka zna ten system, 
nawet po ujawnieniu chęci Czech stu skazano na rozprawie, 
duchowego zblizenia z Polską, na- sta|jn „ ie, co is , w trawie, 
trafią próby czynne; reahzacji tej
chęci na stały i brutalny opór nie- Tygrys ostre ma pazury.^ 
miccki, który każdy, podjęty w tym Trocki! pilnuj swojej skóry, 
kierunku, wysiłek stłumi w samym upiór straszy w noc pochmurną.

Urna—patrz pod „Cud nad urną“ .
Wojny chciałyby jołopy,
Wersal —  bankrut Europy.

I Zad jest przeciwieństwem przodka, 
Zemsta nawet bogom słodka.
Żur — pożywny, gdy na boczku, 
Żyd też strawny —  gdy na boczku.

As Pik.

zarodku.
J. P.

przez republikę francuski). Pomimo 
już przeszło 30 lat trwającego roz
działu pomiędzy Kościołem a pań
stwem —  a naw'et kto wie czy nie 
właśnie dlatego — daje się we Fran
cji zauważyć, zwłaszcza w  latacł o- 
statnich, zdumiewający wprost wzv »st 
wpływów katolickich— Możemy stwier 
dzić. że katolicy są dziś najlepiej zor
ganizowaną młodzieżą we Francji. , 
Należy się liczyć 7. dalszym i stałym • 
wzrostem tycli wpływów duchowych... 
Wpływ Akcji Katolickiej odegra je
szcze niewątpliwie w życiu przyszłej

UMK
B U D U J E  
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Maeht“  przypisuje wpływom orga- ideologja uzupełnia hasła wysuwane Francji doniosłą ro!ę“ .

Berlin działa
Groźne memento optowania

(Od własnego korespondenta)
Wszystko pod płaszczykiem lo

jalnej współpracy, wszystko dla 
dobra nowej, wspólnej ojczyzny, 
w której wszyscy obywatele mu
szą czuć się dobrze i zgodnie

— Chciałbym zapytać pana pro-< lin zarzuca Pradze stosowranic bier- 
fespra, jak się rozwijały wzajem-. nego oporu, twierdząc, że niczego 
ne stosunki kulturalne między Pol-1 nie nauczyła jej historja ostatnich 
ską a Czecho-Śłowacją w latach po- j miesięcy, że nie okazuje naprawdę współpracować.
Wojennych ? ! dobrej woli współpracy', że nie spo- ■ Ale żeby dobrze się czuli, mu-

—- Lata powojenne — mówi mój strzegą, iż jedynie najściślejszy kon szą mieć równe prawa, muszą mieć 
rozmówca — tworzą dalszy orga-j takt z Rzeszą może jej dać niezbę- własne szkoły, teatry, sale zebrań, 
nieśny etap w stuletnim biegu te-! dne warunki do życia.
Ko procesu, który możnaby na- praga c]/ia|a wolno j ostrożnie. 
swae ekspansją polskiej kultury na Waha sięi bronii boi się wziąć od.
ym jedynym na zachód od Polski powiedzialność za jakąkolwiek de- 

Położonym czeskim terenie. Efcs-. CyZj*
Pa.nsję tę z jednej strony wzmacnia li .. . . .  ~
W tym okresie nieistniejący fakty-! Bcrlm d™ 'l\  ,Dos" długo zasta
wnie w dziedzinie zjawisk kultural-i ,.lawiano. S1®» -1? ^ drogą, jakiemiO ł’n rl Ir n 1 łonhninnnnmi ct H/-1 nin

związki.
Żeby mogli współpracować — 

muszą mieć otwarte warsztaty tej 
pracy.

Poseł Kundt żąda, aby do wszy
stkich fabryk, do hut i kopalni, 
do wszystkich organizacyj prze
mysłowych, do całego gospodar

nych ^pT;;. Ros i^ T t^ m i^ t  o ł̂a-1 jodkami technieznemi, starać się ^ ę d X V S o w a n i
Ha spór polityczny o ziemie pogra- j trf ba opanować Pragę. I dzis, po Nl /
juczne, toczący się między Polską i ^ eŝ cach_-.wspołzycm Posći Kundt protestuje przeciw

zechosłowacją kach, sposób ten ujrzał Ś̂ J 0’ , wszelkim ograniczeniom ducha ni^

Oddawna, niezależnie odhJi stuletniej zawsze w charakterze
niebezpiecznej dla polskiej ekspan- ścisku ^ospoTareze^^r^lewrątrz'1 i że nigdy Przedtem Niemcy nie 
sJi emulacji, a każde zadrażnienie l-JL  , & . ’ i byli tak uciskani i zle traktowa-
1'olityezne równie w znacznej mie-j wnJ rz kraju str°raTac sie ws^d-^ ni w Czccllos!owacji' Jak obec* 
ẑe osłabia ta ekspansję. Niemniej,!,.- •1 - j, • • ■ nie(sic!). Międzyministerjalna ko-

•lako stały motor czynny tego du-' K  ™ z ] dl a spraw niemieckich pod 
fhowego eksportu na teren czeski, i , ■Pcn.c " :; a. z ' !  przewodnictwem ministra sprawie-
trwa i działa w czeskiej zbiorowej! chosłowac3? wpływami niemieckie- i ^ wości> d),  Krejczeg0j je t̂ for.

Poseł Kundt skarży się nawet,

swiadomości nigdy nieniknące po- j . . malnie zawalona skargami niemiec
czućie niemieckiego niebezpieczeń- Niezmordowany przj^wodca Niem- kicmi.
f tAV'1, oraz wynikająca z tego, mniej cow czechosłowackich, poseł Kundt, żąda się pomocy, opieki, pracy, 
Jib więcej świadoma pewność, że były współpracownik llenleina, nie inwestycyj, posad, zasiłków7. Żąda

"  * — j się przywilejów, nazywając je pra^ ogólnej frazeologji panslawisty- wstaje w' pracy.
właściwej czeskiej umyslo- Pisze,

"'ości, jedynie realnej pomocy w 
^nioobronic przed ciągle groźną 
'dfuralną resorpcją germańską do-

..arczyć może najbliższa cywiłiza- 
,J'jnie, językowo i plemiennie — 
Wtura polska.

przemawia,
protestuje,
żąda!
Pertraktuje
organizuje,
tworzy!

z rządem,

wami!
I oto na tle tej świetnej zresz

tą pod względem organizacyjnym 
roboty wyrasta wielki problem 
optowania mieszkańców Sudetów 
na korzyść Niemiec lub Czecho
słowacji.

Niemcy sudeccy będą na rozkaz 
i w myśl specjalnych instrukcyj, 
optować za Czechosłowacją. Zgo
dnie z przygotowanym z góry pla
nem przyjadą do Czechosłowacji 
inżynierowie i robotnicy niemieccy, 
nowi obywatele republiki. Szkoły 
niemieckie, do których utrzymy
wania zobowiązał się rząd czecho
słowacki, a które często nie ma
ją kogo uczyć, zapełnią się zaop- 
tow’anemi dziećmi niemieckiemi. 
Na uniwersytet do Pragi i Brna 
przyjadą z Niemiec świeżo upie
czeni Czechosłowac.v. I cóż się oka
że?

Za rok Druga Republika będzie 
znów mieć miljonową mniejszość 
niemiecką. Znów państwo narodo
wościowe! Znów prawo samosta
nowienia narodów ! (Jrożnc memen
to! Dobrze obmyślona gra!

Gra jest nierówna. Praga się 
broni. Stara się przetrzymać na
cisk, szuka kompromisów.

Pierwszym takim kompromisem 
jest dymisja szefa sztabu general
nego, generała broni Krejczego, 
który „na własną prośbę" i ze 
względu na „nadwątlone zdrowie" 
ustąpił z zajmowanego stanowiska. 
Gen. Krojczy uchodził za człowie
ka bezkompromisowego, który nie 
mógł zdecydować się na zaakcep
towanie tych wszystkich warun
ków, które narzuca Berlin dla 
„dobra zaprzyjaźnionej armji cze
chosłowackiej".

Jako drugi taki kompromis u- 
waża się przyszłe ustąpienie ge- 
generała Syrovego, który rzekomo 
ma zamiar osiedlić się na stałe w

Praga, w lutym.
Ameryce. Czy nastąpią jeszcze dal
sze kompromisy, czy przyjdzie re
konstrukcja gabinetu ? Wszechwła
dna plotka przewiduje wiele zna
czące zmiany.

Tymczasem coraz więcej sły
chać o b. marszałku Gajdzie, 
przywódcy faszystów czeskich. Zde. 
gradowany i odsunięty od wszel
kich wpływów przez reżim b. pre
zydenta Benesza, zabiega obecnie 
o rehabilitację, co jest już pono 
kwestją najbliższego czasu. Proces 
rehabilitacyjny zapowiada się, ja
ko sensacja na największą miarę, 
a to ze względu na wmieszanie w 
całą aferę najwyższych czynników 
państwowych.

Gajda już dziś przejawia dużą 
żywotność polityczną, a nazwisko 
jego cytowane jest w związku % 
tysiącznemi, często dość dowolne- 
mi, kombinacjami na najbliższą 
już przyszłość. Podkreślić wypada, 
że Gajda, jako naczelny wódz ar
mji czechosłowackiej (nie miał wte 
dy jeszcze 30 lat) otrzymał naj
wyższe* odznaczenia wojenne od al- 
jantów, oraz tytuł angielskiego mar 
kiza. Odznaczeń tych oraz tytułu 
nigdy mu nie zabrano.

Gajda, przywródca faszystów cze
skich, powToli urasta do miary’ po
staci opatrznościowej. —  Potrze
ba nam silnej ręki —  mówi ulica. 
—  Gajda da sobie ze wszystkiem 
radę! Ze wszystkiem, ale czy ze 
wszystkimi? Czy raczej właśnie nie 
będzie to ten największy z możli
wych kompromisów, najgłębszy z 
ukłonów?

ra 1
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W chwilach zadumy...

Różne rzeczy
154. Rzeczy okrutne: śmlecli głup

ca, kokleterja ldjotki, dowcipy ćwlerć- 
fntellgencji 1 wzniosłość grafomana.

Rzeczy obrzydliwe: elokwencja 
durnia, patos łajdaka i słodycz cha
ma.

Rzeczy męczące: znajomi.

155. Jeśli przez uprzejmość napi
szemy o utworze nieporadnym, męt
nym lub wręcz bzdurnym, ie  Jest 
„niezrozumiały", narażamy się na 
drwiny: nie zrozumieliśmy autora, bo 
go zrozumieć nie potrafimy, brak 
nam ku temu inteligencji, wrażliwo
ści, Intuicji 1 czego tam jeszcze. Ta
ka zaplata za uprzejmość. Nie chcie
liśmy powiedzieć: a u t o r  nie ro
zumie, co pisze, bełkoce I bzdurzy. 
Nasza uprzejmość stwarza nieprozu- 
mlenle: autor „niezrozumiały" otrzy
muje wielki awans, jako ktoś niepo
jęty, którego może dopiero przy
szłość oceni I zrozumie. A  siebie sa
mych degradujemy do rzędu czytel
ników tępych I —  oczywiście —  ,,nie- 
rozumlejących" tego, co „nowe i 
śmiałe"...

•
156. Zawsze pamiętać trzeba o fatal

nych omyłkach krytyków, którzy nie 
poznali się na niejednym talencie. Lecz 
I o tem pamiętać należy, żc nie każ
dy pisarz, zlekceważony przez współ
czesnych, miał przez to samo zagwa
rantowaną przez przyszłość rehabili
tację 1 chwałę. Wyśmiany grafoman 
z przed tysiąca lat —  sporo było ta
kich —  nie odniósł „zwycięstwa za 
grobem", wyszydzone beztalende z 
przed lat dwóch tysięcy nie docze
kało się nagrody w „wyrokach hi
storji".

157. Nic ma słuszności znakomity 
filolog prof. Gustaw PrzyehockI, u- 
patrująe, w komedjl Stefana Kiedrzyń- 
sklego („W ino, kobieta I dancing") 
wpływ komedyj Plauta (3-ci wiek 
przed nas/a erą) z tej racji, że „spóź
nione amory występującego tam To
masza Wareńsklego to jeden ze ste
reotypowych pomysłów grecko-rzym
skich komedyj" ( .Kultura klasycz
na w kulturze współczesnej"). To zu
pełnie Inna sprawa. Stary lowelas był 
taki sam na ulicy starożytnego Rzy
mu, co i dziś na ulicy Marszałkow
skiej w Warszawie. Nie zmienił się 
ani na jotę I zjawia się w tej samej 
postaci w komedjacli wszystkich e- 
pok. Niepotrzebne są w takich tema
tach zapożyczenia z literatur;’ sta
rożytnej, wystarczy patrzeć na czło
wieka dzisiejszego, który lubi to sa
mo, co osoby w sztukach Plantu.

•
158. Nie martw się, że nie jesteś 

równy Szekspirowi, ale wstydź się, żc 
piszesz niepotrzebnie.

159. W  pewnej szkole nauczyciel 
zadał temat uczniom pierwszej kla
sy: „Las o świcie". Jeden z uczniów 
napisał tylko: „N ie  widziałem". Do
stał „pałę". Głupi nauczyciel.

Wędrowiec.

Poseł Sowiński będzie

O Żydach a Ukraińcach
podczas dyskusji nad budżetem Skarbu

Podczas piątkowej dyskusji w Sej
mie nad budżetem Skarbu zabierało 
głos jeszcze kilku mówców.

Żydzi i Ukraińcy 
przeciw budżetowi

P. Sommerstein: Zakładamy w for 
mie przyjętej w życiu parlamentar- 
nem stanowczy protest przeciw sy
stemowi, który przeciw nam jest 
stosowany i który uniemożliwia nam 
w naszem sumieniu i w roku bieżą
cym głosować za przedłożoną usta
wą skarbową.

P. Mudryj: Poraź czwarty od r. 
1935 przedstawiciele społeczeństwa 
ukraińskiego mają możność ustosun
kowania się do budżetu. W tym cza 
sie dwa razy głosowaliśmy pozyty
wnie w nadziei, że naród ukraiński 
będzie miał zapewnione warunki nor 
malnego rozwoju. W poprzednim ro
ku byliśmy zmuszeni wstrzymać się 
od głosowania, gdyż nasze położenie 
uległo znacznemu pogorszeniu, mi
mo , że społeczeństwo ukraińskie wy
konywało i nadal będzie Wykonywać 
wszystkie swe obowiązki obywatel
skie.

W imieniu ukraińskiej reprezen
tacji parlamentarnej jako emanacjl 
ukraińskiego zjednoczenia narodowo- 
demokratycznego oświadczam, że za 
przedłożonym preliminarzem budżeto
wym na r. 1939-40 głosować nie bę
dziemy.

Odpowiedź
sprawozdawcy

Sprawozdawca p. Sikorski: Ograrfl-
czę się do kilku uwag wobec dekla
racji koła żydowskiego, że nie bę
dzie głosowało za budżetem 1 analo
gicznej deklaracji p. wicemarszałka

Mudryja w  imieniu posłów ukraiń
skich.

Posłowie Celewicz 1 Łysiak zasto
sowali taktykę szukania dziury w 
calem. Tę taktykę żyrował wicemar
szałek Mudryj. Podatki, kredyty 1 
nawet Inwestycje dawały podstawę 
do rzekomych krzywd. Napewno w 
polityce podatkowej nikomu się nie 
śniło stosować jakiejkolwiek dyskry 
minacji. Nie mogą koledzy Koła 
Ukraińskiego domagać się, aby ży
cie gospodarcze ukraińskie było wię
cej uprzywilejowane od polskiego. 
Co się tyczy inwestycyj to jeżeli np. 
przewiduje się pozycje takie jak re
gulowanie dopływów Dniestru, to 
chyba traktowanie momentu inwesty 
cyjnego także jako krzywdy nie jest 
niczem więcej jak jątrzeniem. Uwa
żam to stanowisko za taktykę fał
szywą, niecelową 1 niesłuszną.

Następnie p. Sikorski wypowiada 
uwagę, że polskie społeczeń
stwo, które przez wieki odnosiło się 
z niechęcią do zajęcia się handlem 
uległo sugestjl, że żydzi stanowią 
od tysiąca lat atawistycznie uzdol
niony element kupiecki. Gdyby Ży
dzi rzeczywiście byli atawistycznie 
uzdolnieni do handlu, to Polska Ja
ko Jedyne na świecie Państwo, któ
re posiada 70 procent tego elemen
tu w swym handlu, musiulaby mleć 
najlepszy handel na świecie. A  jest 
odwrotnie. Spryt, polegający na 
eksploatowaniu pewnego zawodu, 
nie jest Identyczny z prawdziwą zdol 
nośclą 1 tradycją. Najwyższy po
ziom cechuje handel hanzeatyckl, 
który nigdy nie tolerował u siebie 
elementu żydowskiego. Dlatego pro
ces unarodowienia handlu jest rów
nież procesem jego uzdrowienia. Na
sze miasta 1 miasteczka, które wo
góle nie posiadają żydów, wyglądają

schludnie. Stan ten zmienia się w 
miarę wzrostu odsetku żydów. 
Argument, że Żydzi płacą 30 proc. 
podatków nie Jest żadnym argumen 
tem, bo jeżeli skoncentrowali oni w 
swojem ręku większość nieruchomo
ści, większość kapitałów płynnych, 
przemysł i handel, to jest to odse
tek minimalny. Zamiast stawiać te
zę, że aktywizm polski podkopuje 
równowagę budżetu powinni Panowie 
raczej pracować nad wzmożeniem 
tempa emigracji z Polski.

Jeszcze ostrzej wyraził to p. Poto
czek, który powiedział: „Pochodzę ze 
wsi. Przyszli tam żydkl, zaczęli har 
dlować i dorobili się majątków na 
chłopskiej skórze 1 dziś, gdy chłop 
bieduje, oni mają się bardzo do
brze. A  jeśli się komu w Polsce nie 
podoba, to drzwi z Polski są na czte
ry strony świata otwarte l może so
bie odmaszerować".

Prelim inarz przyjęty
Po przemówieniu p. Sowińskiego, 

przystąpiono do głosowania prelimi
narza budżetowego i ustawy skar
bowej w druglem czytaniu. Do pre
liminarza budżetowego nie wniesio
no żadnych wniosków ani poprawek. 
Do projektu ustawy skarbowej zgło
szona została tylko jedna popraw
ka p. Milewskiego do art. 6 doty
cząca zużytkowania ewentualnych 
nadwyżek na podwyżkę płac urzęd
niczych, na którą sprawozdawca wy 
raził swą zgodę.

Preliminarz budżetowy i projekt 
ustawy skarbowej wraz z popraw
ką p. Milewskiego zostały przyjęte.

Trzecie czytanie projektu ustawy 
skarbowej wraz z preliminarzem 
budżetowym odbędzie się w nadcho
dzący poniedziałek.

Brutalne wystąpienia
przeciw Polakom w Gdańsku

Studenci Polacy usuwani przemocą z Politechniki

prostował
Z racji wniosku ks. pos. Lubel

skiego domagającego się kontroli 
państwowej w bankach państwo
wych BGK, PBR i PKO dowiaduje
my się, że przy 3-ciem czytaniu, któ 
ro nastąpi w • dniu 27 lutego, refe
rent gen. p. Sowiński zamierza spro
stować twierdzenie ks. pos. Lubel
skiego, w  ten sposób że banki pań
stwowe podlegają corocznej stałej kon 
troll swoich organów rewizyjnych, 
ponadto podlegają nadzorowi mini
stra Skarbu wykonywanemu przez 
komisarza rządowego. Natomiast t. 
zw. „kredyty zlecone" są kontrolo
wane przez N IK  i to bez ograniczeń, 
a ewentualne uwagi zamieszczone są 
w jej rocznych sprawozdaniach.

Nominacje na wyższych 
uczelniach

Na wniosek ministra W.R. i O.P. 
Pan Prezydent R. P. zamianował:

W Uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie dr. Józefa Siemieńskie- 
go, kierownika archiwum głównego 
akt dawnych w Warszawie — pro
fesorem zwyczajnym historji pra
wa polskiego.

W S.G.G.W. w Warszawie dr. An
toniego Zabko-Potopowicza, docen
ta — profesorem nadzwyczajnym 
polityki ekonomicznej na wydziale 
leśnym.

W Akademji Sztuk Pięknych w 
Krakowie Konrada Srzednickiego, 
artystę malarza i grafika — profe
sorem nadzwyczajnym grafiki.

W Akademji Sztuk Pięknych w 
Warszawie Stanisława Chrostow- 
skiego, artystę grafiha — profeso
rem nadzwyczajnym grafiki arty- 
styemei

PAT komunikuje:
W związku z konfliktem pomię

dzy polskimi a niemieckimi stu
dentami politechniki gdańskiej na 
tle zajścia w jednej z kawiarń we 
Wrzeszczu, polscy studenci zwołali 
w dniu 23 b. m. wiec manifestacyj
ny-

Rezolucje tego wiecu zostały po

czytane za obrażllwc przez niemiec
kich studentów, którzy zareagowali 
na nie wczoraj przez usunięcie prze 
mocą studentów polskich z sal wy
kładowych. Zarząd Polskiej Brat
niej Pomocy protestował a rektora 
i pozostaje z nim w pertrakta
cjach, co do likwidacji incydentu.

Komisarz generalny R. P. pro

testował w Senacie Wolnego Miasta 
domagając się przedsięwzięcia kro
ków, które zapewniłyby studentom 
Polakom bezpieczeństwo osobiste 1 
możność swobodnego odbywania 
studjów.

Równocześnie Senat Wolnego 
Miasta oprotestował tekst rezolucji 
wiecu studentów Polaków.

Testament Ojca Sw
ogłoszono oficjalnie

MIASTO WATYKAŃSKIE. 24.2. 
Dziś został ogłoszony oficjalnie te
stament ś. p. Papieża Piusa XI. 
Pewne dyspozycje swej ostatniej 
woli Ojciec św. począł spisywać 
już od 31 marca 1927 r., testa
ment cały został zakończony 15 
stycznia b. r.

Testament Papieża zaczyna się 
od słów „Jezus, Marja, Józef", 
poczem następują wersety z Psal
mów.

Jako egzekutorów testamentu 
Ojciec św. wyznaczył prałatów 
Confalonieri i Venini.

To wszystko co Pius XI otrzy
mał jako Papież zostawia Stolicy 
Apostolskiej i przez nią swemu na
stępcy.

Ze swej niewielkiej własności 
prywatnej ofiarował pewne sumy

dla domowników i osób, które mu 
służyły, przedmioty artystyczne 
przeznacza dla Muzeum chrześci
jańskiego w Bibljotece Watykań
skiej.

W końcowej części swego testa
mentu Pius X I wyraża życzenie, 
aby jego zwłoki były pochowane 
w pobliżu sarkofagu Papieża Piu
sa X, tak drogiego jego pamięci, 
który powołał go do bibljoteki wa 
tykańskiej, i niedaleko od grobu 
Benedykta XV.

X
Na ostatnim arkuszu pisanym 

własnoręcznie Papież Pius XI po
leca, aby jego ciało nie byto bal
samowane.

Wbrew tradycji ciało Papieża 
Piusa X I nie było zabalsamowa
ne, lecz tylko zakonserwowane

specjalnemi zastrzykami. (A TE )
MIASTO WATYKAŃSKIE. 24.2. 

Przygotowania techniczne do kon 
klawe zostały dziś definitywnie u 
kończone. W konklawe weźmie u 
dział 62 kardynałów, 124 towarzy 
szące im osoby duchowne i świec 
kie oraz 111 osób niezbędnego per 
sonelu, a mianowicie lekarzy, ap 
tekarzy, służby i rzemieślników. 
W ten sposób podczas konklawe 
znajdować się będzie w Watyka
nie około 300 osób.

Dziś rano został wypróbowany 
piec, służący do palenia głosów w 
konklawe. Poraź pierwszy po 17 
latach o godz. 9 i pół rano wi
dziano dzisiaj dym unoszący się 
nad kaplicą sykstyńską. Dym był 
czarny, gdyż celem próby palono 
mokrą słomę.

Katastrofalny wybuch w  kopalni
Liczne ofiary wśród górników«Polaków

PARYŻ, 24.2. W czwartek w po
łudnie w kopalni Darcy położonej 
w okręgu Montceau les Mines na
stąpił katastrofalny wybuch wsku
tek zapalenia się pyłu węglowego 
od lontów używanych do nabojów 
dynamitowych w kopalniach. Wy
buch nastąpił w chodniku, położo
nym na głębokości 420 metrów, co 
niesłychanie utrudniało akcję ra
towniczą.

W chwili wybuchu jeden sztygar 
i jeden górnik Polak Pawlicki zo
stali zabici. W ciągu popołudnia 
wydobyto z kopalni ponad 20 ran
nych.

W ciągu nocy zmarło z odniesio
nych poparzeń i ran 10-ciu górni
ków, wśród których znajduje się 
7-miu Polaków, Franciszek Tomko-

wiak, ojciec trojga dzieci, Stani
sław Kazimierczak, Bolesław Ję- 
drosz, Wojciech Szeremeta, Alek
sander Szulc, Władysław Lewan
dowski i Mikołaj Tkaczyk.

Katastrofa wywołała w całym 
zagłębiu Montceau les Mines o-

gromne poruszenie. Na ratuszu mia
sta Montceau wywieszono żałobną 
chorągiew. Istnieje obawa o życie 
15-tu rannych znajdujących się w 
szpitalu.

Wśród rannych, większość stano 
wią górnicy - Polacy.

T
Opozycja Fidacu żeńskiego

wobec m łodego Ozonu
Na zebraniu Unji Związków O- 

brończyń Ojczyzny, które odbyło 
się pod przewodnictwem marszałko- 
wej Piłsudskiej, szczegółowo dysku
towano nad polityką obecnego kie
rownictwa młodego Ozonu.

Delegatki organizacyj kobiecych

podkreślały niewłaściwość polityk: 
jaką uprawia organ Służby Mło 
dych, „Jutro Polski". Dezyderaty 
w tej sprawie będą złożone przez 
delegatki Unji na radzie naczelne,' 
Ozonu.

Ochrona praw 
wysiedleńców z  Niemiec
Masowe wysiedlenia obywateli 

polskich z Niemiec zaktualizowa
ły kwestję ochrony majątków o- 
bywateli polskich w N iem czeli, 
któremi oczywiście nie mogą oso
biście się opiekować. Na podsta
wie porozumienia polsko - nie
mieckiego dana będzie wysiedlo
nym możność powrotu na jakiś 
czas do Niemiec w celu uregu
lowania swych spraw majątko
wych. Przedewszystkiem jednak 
dana im będzie możność ustano
wienia pełnomocników, którzy 
zajmą się administracją i likwi
dacją majątków.

W  tych dniach zarejestrowane 
zostało w Komisarjacie Rządu w 
Warszawie „Stowarzyszenie Oby
wateli Polskich Właścicieli Majitł 
ków w Niemczech” , do którego 
zadań należy strzeżenie i popie
ranie interesów gospodarczych 
obywateli polskich, właścicieli 
majątków i praw majątkowych 
wszelkiego rodzaju na obszarze 
Rzeszy Niemieckiej, oczywiście w 
ścisłem porozumieniu z władza
mi w kraju i polskiemi placów
kami zagranicą.

Zainteresowani winni zgłaszać 
się listownie pod tymczasowym 
adresem Stowarzyszenia: dr. St. 
Wyrobisz Warszawa, Aleja Przy
jaciół 3 m. 5.
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RYCHTER PIERW SZY W  KOSOWIE

Jako pierwszy przybył na metę 
pierwszego etapu w Kosowie Rychter 
na Chevrolet o godz. 17.59. Ostatni 
przybył o 21.50 p. Jakubowski. Na 
trasie z Warszawy do Kosowa wyco
fało się dwa wozy, wiedeńczyka Wes- 
sely i płk. Góreckiego. W  raldzie bie
rze obecnie udział 42 wozy.

ZW YCIĘSTW A FAW ORYTÓW  
W MISTRZOSTWACH BOKSER

SKICH STOLICY 
W  Warszawie rozpoczęły się indy

widualne mistrzostwa bokserskie w 
klasie A. Udział w zawodach bierze 
około 50-clu zawodników, reprezen
tujących większość klubów stołecz* 
nych.

W  pierwszym dniu mistrzostw od
było się ogółem 19 walk. Poziom 
spotkań był naogół dość niski. Jedy
ny wyjątek stanowiła piękna walka 
Kowalskiego z Tomczyńsklm. Spot
kanie to po interesującym przebiegu 
przyniosło wyraźne zwycięstwo Ko
walskiemu. W  Innych walkach zwy
ciężyli faworyci.

Ponieważ w  wadze koguciej 1 piór
kowej startuje większa ilość zawod
ników, zarządzono dodatkowo roze
granie półfinałów dla tych kategoryj 
na sobotę 25 b. m.
SUKCESY POLAKÓW  N A  MISTRZO
STWACH AKADEM ICKICH ŚW IATA 

LILLEHAM M ER. W  piątek odbył 
się na akademickich mistrzostwach 
świata w Lillehammer bieg na 18 
kim. Sukces odnieśli Polacy, z któ
rych Orlewicz zajął trzecie miejsce 
w doskonałym czasie 1:08:35 sek-> 
Wnuk sklasyfikował się na 6-tem 
miejscu, a Górski znalazł się na 
8-mem miejscu.

Pierwsze miejsce 1 tytuł akademie* 
kiego mistrza świata zdobył Szw ed  
Dahlstedt, w czasie 1:07:48 sek.

Il-gi zimowy raid 
Polskiego Touring-Klubu

Z  garażu  na D yn asach  o d b y ł s ię sW *  
47 sa m och od ów , b io rą cy ch  u dz ia ł ,v 
d ru g im  ra id z ie  z im o w y m  P o lsk icg0 
T o u r in g  K lubu . Z a w o d n icy  p r z e je d 111' 
li u lica m i W a rs z a w y  i u d a li s ię 113 
szosę, p ro w a d zą c ą  d o  G a rw o lin a , f,&L'e 
od b y ła  s ię p rób a  szyb k ośc i, poczem  ° a' 
s tą p ił w ła ś c iw y  s ta rt  raidu.

P ie rw s zy  e tap  w yn o s i 693 km . i P rl,f' 
w a d z i z  W a rs z a w y  p rzez  L u b lin , L w o ' » 
S tan is ła w ów  do  K ossow a . W e  L w o 'vl 
nastąp i 3 -god zin n y  p o s tó j. P ie rw **  
w o z y  p rzyb ęd ą  d o  K ossow a  dz iś  o ^ 0 ( 
godz . 17.30. Ju tro  ran o  nastąp i sta . 
d o  d ru g iego  etapu  d łu gośc i 489 k*0- 
p ro w a d z i z K o sso w a  do  K ryn icy- ^ r t  
c i etap  jes t n a jk ró ts z y , bo  na PrZ^  
strzen i K ry n ic a  —  Z ak op a n e  i wyno- 
ty lk o  153 km .

W  ra id z ie  b io rą  u dz ia ł znan i ou 
m ob iliś c i, a m . in. M azu rek , R yc ' 
Z agórn a , dr. W e s s e ly  (N iem ie c ), 
row ca , k tó ry  za s łyn ą ł w  ra id z ie  r. 1 
d o o k o ła  P o lsk i, R ip p e r  i inn i. . ,  

Sam och ody , b io rą ce  u d z ia ł w  ra $ 
p o d z ie lo n o  na c z te ry  k la sy , za *e f IV e vł[i- 
m o cy  s iln ika . M in im a ln a  szybkość 
ha  s ię od  55 km . na g o d z in ę  d la  0. 
zó w  n a jm n ie js zy ch , a 65 km . na t  
d z in ę  d la  sa m och od ów  n a jw ięk s zy  , 

W ię k s zo ś ć  w o zó w , bo  o k o ło  70 p 
cen t je d z ie  na op on a ch  „S to m il , j, 
sk on a le  n a d a jących  s ię d la  n a w  
n aw et n a jc ię żs zych  w a ru n k ów  dr “  
wych.
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Ze świata fiinwu

Z a r y s  ewolucj i  kina
Dotychczasową historję kina, ja

ko sztuki, można podzielić na trzy 
okresy czy epoki: klasycyzm, śre
dniowiecze i czasy nowożytne.

Pierwszemi filmami klasycznemi 
były „westerny** (filmy kowboj
skie). Od tej chwili datuje się wła
ściwe kino, jako sztuka ludowa, 
rozporządzająca nowym, potężnym 
środkiem ekspresji, reprodukowa
nej w dowolnych rozmiarach i do
stępnej dla wszystkich.

Wówczas bowiem kino oderwało 
się od teatru: obraz filmowy wy
szedł z ram dekoracji, stapiając się 
w jeden akord wzrokowy z naturą 
(przestrzeń), rzeczą (fotogenicz- 
ność przedmiotów i ludzi) i ru
chem.

Jak w teatrze greckim, który na 
stopniach amfiteatrów gromadził 
całą ludność, tak i w klasycznem 
kinie tej epoki zarysowuje się za
sadniczy podział na dramat (tra- 
gedja grecka) i groteskę (kome- 
dja). Tam był Sofokles i Arysto- 
fanes. Tutaj „Rio Jim“ i Chaplin.

Cykl „Rio Jimów“ , najklasycz- 
niejszych filmów krótkometrażo- 
wych tej epoki, je3t w Polsce zu
pełnie nieznany. Ta serja bowiem 
datuje się z lat 1915— 18, a więc 
z czasów, kiedy, podczas wojny 
światowej, Polska była odcięta od 
Europy Zachodniej i Stanów Zje
dnoczonych. W latach 1915 — 16 
pojawiły się również dwa pierwsze 
długometrażowe filmy klasyczne, 
na których wzoruje się do dziś 
produkcja światowa; były to, mia
nowicie, The Cheat (Przestępstwo), 
reżyserji Cecila B. de Mille‘a i 
„Birth of a Nation“  (Narodziny 
narodu) Dawida W. Griffitha. W 
pierwszym występowali Sessue 
Hayakawa, grywający po dziś, i 
Fanny Ward, wówczas głośna ar
tystka amerykańska, dziś gwiazda 
dawno zgaszona. W drugim — nie-1 
żyjący Wallace Reid i Lilian Gish, j 
prawie zupełnie zapomniana.

Klasykami zatem w dramacie fil-1 
Wowym są D. W. Griffith, obecnie 
Już nieczynny, Cecil B. de Mille, 
czynny dotychczas i Th. Ince, nie
żyjący od wielu lat, realizator kla
sycznego „Aryjczyka** (The Aryen) 
z Williamem S. Hartem w roli ty
tułowej.

• »
*

Klasykiem komedji filmowej, 
Arystofanesem groteski, był czyn
ny i dziś jeszcze producent słyn
nych krótkometrażówek komicz
nych Mack Sennett, z którym ry
walizował Hal Roach. W zespole 
Macka Sennetta wyróżnił się w ro
ku 1912 niejaki Karolek (Charlie) 
Cha{fcin, z którym nakręcił Mack 
Sennett 10 krótkometrażówek. W 
latach 1913 —  1914 stworzył Cha
plin serję 29 krótkich filmów dla 
Wytwórni Keystone; w r. 1915 serję
11 dwuaktówek dla firmy Essenay. 
Nastąpiła później serja Mutual (12 
filmów) w latach 1916—17, a po 
niej serja First National (1918 — 
1922), częściowo już wyświetlana 
w Polsce. Z tej ostatniej epoki da
tuje się też pierwszy długometra
żowy film Chaplina dla United Ar- 
ysts „The Kid“ (Brzdąc), z małym 
Jackie Cooganem. W ówczesnej pro 
aukcji europejskiej tylko filmy 
szwedzkie (Svenska), reżyserji 
kjoestroma, Stillera i Bruniusa, 
mogą uchodzić za klasyczne.

• . •
, okres (średniowiecze) w
historji kina datuje się mniej wię
cej od r. 1923. Jako charakterysty
czne cechy tej epoki (z  której nie 
wyszliśmy właściwie po dziś dzień) 
Wymienić należy przedewszystkiem 
Ucisk fiskalny, pod którego brze- 

błyskawiczny dawniej roz
wój kinematografji zaczyna zwal
niać i utykać. Następnie —  w ka- 
egorjach czysto artystycznych —  

wytwarza się pewien szablon, połą- 
zony z zastojem inwencji twórczej, 
ematyka filmowa zdradza pierw

sze objawy wyczerpania. Realizacja 
gra kręcą się w zaklętem kole 

omunałow. _ Następuje zwyrodnie- 
filmowej z winy produ

któw , kładących główny nacisk 
..odkrywanie, hodowlę i eksploa-

Vgw‘azd" przy pomocy wrza
skliwej reklamy.

c r i ê f z.eśnie ~  od «>ku 1929 —  
kiesów" techniczny (rewolucja „tal 
czvnicT ,CZJ*  dzwi§kowców) przy-j 
nia nio nlety]ko do zwyrodnie- 
ki do agresji sztu

rm owej. 0<łr§bność filmu od

teatru, wywalczona przez Ameryka 
nów i Skandynawów, gwałtownie 
zanika. • •

■
Film dźwiękowy staje się repro

dukcją teatru (i rewji) w stopniu
o wiele większym, niż przedwojen
ny film niemy w Europie (zwłasz
cza włoski i francuski). Jednocze
śnie zanika typ artysty czysto fil
mowego. Ekran zapełnia się tłu
mem aktorów i aktorek scenicz
nych, wprowadzających do filmu 
kategorje gry czysto teatralnej.

Pomimo postępów technicznych, jest 
to niewątpliwie okres upadku sztu
ki filmowej, okres, z którego po
woli dźwiga się kino, wracając do 
klasycznych wzorów, z mniejszem 
lub większem powodzeniem.

Jeszcze jednym rysem charakte
rystycznym tego okresu jest nakrę
canie starych tematów w nowych 
wersjach. Tak np. po 4 razy nakrę
cono „Zmartwychwstanie** Tołsto
ja i „Więźnia z Zendy“ według po
wieści Anthony Hope*a, 3 razy „Da
mę Kameljówą**, 2 razy „Annę Ka-

S u b s k ryp c ja  na P ism a  Z b io r o w e
A D O LFA  DYGASIliSKIEfiO

ma 4 warunki powodzenia:
1) AUTOR —  jest pisarzem niezwykle 

polskim; twórczość jego ma wartości ogólnoludzkie.

2) PRZEDMOWY —  opracowali 2 wybitni profesorowie:. St. 
Kołaczkowski i K. Simm i znakomity krytyk A. Grzymała-Siedlecki. 
Redakcja całości spoczywa w rękach Władysława Wolerta.

3) CENA —  zł. 98.— za 35 tomów powieści i nowel —  piękny 
papier, nowoczesny druk— rozłożona na raty —
n a j d o s t ę p n i e j s z e  w a r u n k i  d l a  w s z y s t k i c h .

4) WYDAWCA —  Inst. Wyd. „Bibljoteka Polska** S. A. Własne 
największe Zakłady Graficzne w Bydgoszczy. Produkcja cieszy sie 
ogólnym uznaniem.
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Wydawnictwo rozpoczęto 1 stycznia r. b. i wyszło już 6 tomów.
Bezpłatnych prospektów żądać we wszystkich większych księgar
niach

„Bibljoteka Polska Sto-Jańska 4, tei 2-21-30 
Nowy Świat 23/25, tei. 2-71-18.

renlnę", 2 razy naszą „Trędowatą"
i t  d. • •

*
Epokę nowoczesną zwiastuje —  

gdzieniegdzie —  przełom w stosun
ku państwa do kina. Państwo bo
wiem stosowało się dotąd do pro
dukcji filmowej mniej więcej tak 
samo, jak średniowieczni książęta 
do kupiectwa. Dawali oni kupcom 
opiekę, zabezpieczając ich przed 
rozbojem, wzamian za pokaźne po
datki i haracze. Traktowali ich je
dnak z niekłamaną pogardą, jako 
„stan podlejszy**, jedynie zysk ma
jący na widoku.

To samo widzimy w stosunku 
władz państwowych i samorządo
wych do przemysłu filmowego. Wła 
dze, traktując kino, jako coś gor
szego od teatru, obciążają je zna
cznie większemi podatkami (gdy 
teatry często są subwencjonowa
ne). Zwłaszcza w Polsce jest kino 
poprostu dojną krową dla samo
rządów.

Aliści, w ostatnich czasach, nastę 
puje zwrot w stosunku państwa do 
kina. W  ustrojach totalnych (Ro 
sja, Niemcy, Włochy) państwo jest 
albo wyłącznym producentem (Ro
sja), albo bierze produkcję pod ści
słą opiekę (Niemcy), albo finansu
je ją (Wiochy), czyniąc z niej za
razem narzędzie propagandy.

Nie wdając się w horoskopy ćo 
do wzajemnego w przyszłości sto
sunku państwa i kina w Polsce, 
poprzestać musimy na stwierdze
niu, że najnowszy okres w historji 
kina stanowi czynny stosunek pań
stwa do produkcji filmowej, gdy 
epokę poprzednią cechował stosu
nek bierny lub nieprzyjazny.

L. B.

P r e m ie r y  łHmau/e

99H€ttei €tu il/ori#“ (Kino ,,Europa<()
Jest to Jeden z licznych obskurnych 

hotelików, rozsianych koło dworca 
Północnego w Paryżu, nad kanałem, 
przy qual de la Rapee. Z jednej stro
ny zgiełk J dym olbrzymiego dwor
ca, z drugiej —  łoskot węgla, łado
wanego na barki... życie w hotelu i 
du Nord nie jest idyllą. Idyllą miała j 
być wspólna, dobrowolna śmierć mło- ! 
dej pary (Annabella i Aumont), z i 
która życie obeszło się po macosze- j  
mu. I  to Jest zarazem punkt w yjśc ia ' 
dla filmu, kótry przypomina chwila
mi styl Rene Claira z jego najlep
szych czasów („Pod dachami Pary- 
ża**).

Reżyserował ten film  Marcel Car- 
ne, twórca „Ludzi za mgłą“ . Pozna
jemy jego manierę w śmiałem, a nie- 
chybnem ujęciu środowiska, razem z 
Jego atmosferą (Carne jest filmowym 
malarzem atmosfery „bagiennej", jak 
Carco jest jej malarzem w  literatu
rze). Poznajemy również jego zami
łowanie do niezdrowych zaułków w 
urbanistyce i w psychologjl. Jednakże, 
tym razem, „dostojewszczyzna** na. 
ekranie streszcza się w  kilku epizo
dach 1 djalogach. Tło i akcja nie są 
tak beznadziejnie ponure, Jak w  „Lu
dziach za mgłą“ . Radosny tempera
ment Paryża rozjaśnia nawet i to

środowisko zaułka nad kanałem, a 
końcowy akord —  roztańczona ulica 
w  nocy 14 lipca —  łagodzi ogólny 
minorowy ton.

Annabella, o wiele lepsza i natural
niejsza, niż w  filmach amerykań
skich, jest znów czarującą prostą 
dziewczyną paryską, jak w „Miljonie“ 
Claira. Aumont ujmuje głównie auten 
tyczną młodością. Jouvet jest niepo
kojącym i tragicznym sutenerem o 
trzech imionach... Jako rekonstrukcja 
środowiska i jako złudzenie prawdy 
jest „Hotel dun Nord" sztuką filmo
wą pierwszej klasy. B.

ITT

Niedzielne zygzaki

OD ŁYCZKA DO RZEMYCZKA
Przyszły historyk naszych cza

sów zanotuje kiedyś zapewne ta
ką uwagę: był to okres, w któ
rym ludzie przestali się czemukol
wiek dziwić. Pojęcie zdziwienia, 
zdumienia, przestało poprostu ist
nieć, zostało skreślone z rejestru.

Zdaje się, że stwierdzenie to, 
wywołane całokształtem stosunków, 
w jakich od lat żyjemy, nie bę
dzie wymagało motywacji zbyt 
skomplikowanej. Wystarczy popro
stu zanotować szereg faktów z 
dziedziny życia politycznego, spo
łecznego, obyczajowego, kultural
nego.

Wśród tych faktów i fakcików, 
przykładów i przykładzików, pew
ną pozycję zajmie niezawodnie zda 
rżenie napozór drobne, dziesięcio- 
rzędne, a jednak godne uwagi, bo 
niezmiernie charakterystyczne. 0- 
tóż przyszły historyk kultury, za
znajamiając się z materjałami i 
dokumentami, zwróci z pewnością 
uwagę na zdarzenie następujące: 
Był sobie w stolicy pewnego kra
ju bardzo zdolny, bardzo dowcip
ny, bardzo cięty dziennikarz —  fel
jetonista, opisujący w gwarze pod
miejskiej codzienne wydarzenia 
dnia, podpatrywane na gorąco z 
kroniki policyjnej, z rozpraw są
dowych. Kiedy powstała Akademja 
Literatury, do której wszedł rów
nież człowiek, który przez szereg 
lat dowodził długo i szeroko, że

jest ona niepotrzebna, a nawet 
szkodliwa, dziennikarz —  feljetoni
sta, czytany z pasją przez czci
godnych członków literackiego a- 
reopagu, został odznaczony piękną 
odznaką, noszącą piękną, melodyj
ną nazwę: wawrzyn. Nikt się temu 
nie dziwił —  wawrzyny rozdawa
no i przydzielano masowo, jak od
znaczenia za lata służby.

Ale nie koniec na tem: Obok 
Akademji było w stolicy pismo ty
godniowe, którego nazwa wskazy
wała na to, że założyciele i wydaw 
cy poświęcili je sprawom litera
tury. Pismo to, cieszące się wiel
ką poczytnością, doskonale reda
gowane, wprowadziło zwyczaj do
rocznego premjowania najwybit
niejszego dzieła literackiego wca
le, jak na stosunki, panujące w 
kraju, wysoką nagrodą pieniężną.
I  oto pewnego razu, w roku do
syć wielkiej posuchy na rynku no- 
wpści literackich, jednym z naj
poważniejszych kandydatów do tej 
nagrody stał się ni mniej, ni wię
cej, tylko uwawrzyniony przez A- 
kademję dziennikarz — feljetoni
sta. Kandydatury jego bronili za
ciekle znana poetka i autorka 
dramatyczna, głośny powieściopi- 
sarz, niemniej głośny poeta —  sa
tyryk. Argumentowali tak: choć 
dziennikarz —  feljetonista nie na
pisał ani jednej książki, któraby 
poruszyła jakąś sprawę, choć, je

żeli chodzi o styl i język artyku
liki jego, należące do produkcji 
seryjnej, nie mają nic wspólnego 
z literaturą, trzeba mu dać nagro
dę, bo w tych ciężkich, smutnych 
czasach umiał śmiać się, kiedy na
leżałoby płakać, dowcipkować, kie
dy trzebaby wołać na alarm, bić 
głową o mur. Argumenty te prze
konały czwartego członka jury, 
poetkę, ongiś sekretarkę wielkie
go człowieka, znaną pod nazwą 
Pliszki w jaskini lwa. Oświadczy
ła ona krótko: mnie ta kandyda
tura nie razi.

Mimo ‘ to dziennikarz —  feljeto
nista nagrody nie dostał. Więk
szość jury dała się jednak prze
konać tym, którzy wbrew wytwo
rzonej atmosferze, mieli odwagę 
stanąć w obronie literatury.

Tak napisze kiedyś zapewne kro
nikarz naszych dni. My dzisiaj 
chcielibyśmy tylko przy tej oka
zji przypomnieć słowa Przełęckie- 
go z „Przepióreczki**, wypowiedzia
ne do nauczycielki Sniegoniowej. 
Widząc ją na krawędzi upadku, 
starającą się pochwycić choćby o- 
drobinę wymarzonego szczęścia, 
Przełęcki mówi: Ej, pani Dorot
ko! Od łyczka do rzemyczka, tak 
się to zwykło zaczynać.

Wawrzyn był łyczkiem, nagroda 
omal nie stała się rzemyczkiem...

Jack.

Prof. Jon OlszeosK!
znany m a la rz  i świetny 

talent estradow y
„Zniknął gdzieś z pism ilustrowa

nych, z wystaw, zebrań towarzys
kich, które ubawiał wybomemi recy
tacjami, a na ulicach warszawskich 
nie widuje się wykwintnej postaci 
młodego mężczyzny w  garniturze o- 
8tatniej mody, starannie zaprasowa* 
nym, zawsze w  cylindrze i z hebano
wą laską o ozdobnej złotej rączce. 
Była to jedna z najpopularniejszych 
osobistości Warszawy, malarz, rysow
nik, ilustrator pism, etnograf, noweli
sta —  miły pan Jan Olszewski, aktu
alny tem, iż po Andrlolllm przejął 
pozycję pożądanego, przez wydaw
nictwa rysownika, o którym pisano, 
„iż  budzi miłość do kraju, przypomi
na dawną przeszłość i serca rozma
rza".

Tak zaczął Witold Bunikiewicz, 
opis działalności artystycznej prof. 
Jana Olszewskiego, w broszurze 
wydanej w ub. roku z racji wy
stawy jego obrazów u Garlińskie- 
go.

Cytuję to dlatego, że chcę napi
sać parę słów o J. Olszewskim, 
właśnie jako człowieku estrady.

Miałem sposobność ujrzeć go w 
podziemiach Zachęty na wieczorze 
P.T.A. (nie mieszać z PAT-em!) i 
zostałem z miejsca oczarowany. 
_ Prof. Olszewski wystąpił jako 

piosenkarz z kilku swojemi, kilku 
cudzemi piosenkami. Nie widzimy 
takich piosenkarzy nigdzie. Co za 
temperament, swada, umiejętność 
podania tekstu, co za talent na
wiązania bezpośredniego kontaktu 
z widzem i słuchaczem! Ten star
szy pan imponuje swoją... młodo
ścią. Prostota, szczerozłoty humor, 
w którym niema cienia „roboty**, 
bezpretensjonalność, wszystko to 
stwarza z miejsca świetną atmo
sferę wieczoru, nad którym roz
pościera się duch bohemy w naj- 
lepszem wydaniu.

Niema oczywiście zbyt wielu o- 
kazyj ujrzeć prof. Olszewskiego w 
takiej roli. To przecież malarz, nie 
piosenkarz, i nie aktor. Ale gdy 
się komu taka okazja trafi, wra
żenia wynosi z tego na długo pa
miętne.

Ukazuje się czasem prof. Ol
szewski na estradzie w lokalu To
warzystwa Artystów, właśnie tam 
w podziemiach. Może przecież zda
rzy się jeszcze jakaś inna okazja. 
Znam takich, którzy mają na 
prof. Olszewskiego pewne zamiary,
o czem on sam jeszcze nie wie. 
Ano —  zobaczymy. (G-k)

Gdybym miał w młodości 
przyjaciela

nie siedziałbym  teraz  
na fotelu elektrycznym

Oto słowa jednego z tych, którym 
surowa sprawiedliwość przerywa ich 
życie. Instynkt samoobrony społeczeń
stwa walczy w ten sposób z jednost
kami, które społeczności nie uznają i 
gwałcą zasady współżycia. A gdy. 
by tak sięgnąć w lata dziecin
ne przyszłych bandytów. Może tam 
znalazłby się sposób, który bez fotela 
elektrycznego położyłby kres zalewowi 
przestępczości, sprowadzając młodych 
adeptów sztuki mordu i kradzieży do 
zdrowego odłamu społeczeństwa.

Tak myślał ojciec Flanagan, decydu
jąc się na poświęcenie swego życia tej 
idei. Stawał się przyjacielem niezliczo
nej rzeszy chłopców, których środowi
sko wykolejało; nie mogąc starszych 
sprowadzić na właściwą drogę —  wy
rywał im synów i braci i budził w nich 
gasnące iskry szlachetności, a nawet 
bohaterstwa.

A więc jest sposób uniknięcia kary 
śmierci, oto myśl przewodnia filmu 
„Miasto chłopców” —  Spencer Trący
i Mickey Rooney tworzą niezrównaną 
obsadę tego „społecznego filmu", który 
każdego powinien ściągnąć do kina 
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A wiec nareszcie z wiosna rusza roboty
0 ęilzle kanał Wołyń — Polesie

Równe, w lutym.

Ta sytuacja stawała się już do
prawdy krępująca. Cały Wołyń 
— Jba! —  czy tylko Wołyń? Całe 
Polesie, Kresy północno-wschod- 
nie, całe Wileńskie— wołały wiel 
kim głosem o drogę wodną, o 
taką arterję, która dawałaby 
możność sprowadzania kamienia 
tłuczonego, kostki kamiennej z 
bazaltowo - granitowych złoży 
Wołynia.

Dopominano się o to od wielu 
Lat, a dopominania z każdym ro
kiem stawały się coraz natar- 
czywsze. I niema w tem nic 
dziwnego, gdy się zważy, jak 
bardzo paradoksalna stała się 
sytuacja. Wilno, Pińsk i dziesiąt
ki innych miast dla brukowania 
ulic sprowadzają granit i bazalt 
aż z Szwecji. A tymczasem na 
Wołyniu drzemią w ziemi nie
przebrane pokłady bazaltów i 
granitów. Tylko łamać i wywo
zić. Starczy na własne potrzeby, 
będzie jeszcze i na eksport.

Z łamaniem sprawa nie trud
na. Rąk do pracy nie brak. Lud
ność miejscowa prosi się o ro
botę na kamieniołomach. Zbyt 
też jest zapewniony. A kamienio
łomy nie rozszerzają swej pro
dukcji, bo nie mogłyby nadmia
ru wywieźć. Koleją — żadna kal
kulacja. Za drogo. A zresztą nie
ma nawet dogodnych połączeii 
kolejowych, zwłaszcza gdy cho
dzi o przewóz na Polesie czy na 
ziemie wileńskie. Dogodny i ta
ni byłby tylko spław, a tego właś 
nic niema.

I otóż nareszcie ta sprawa jest 
zdecydowana. Tym  razem nie 
tylko kancelaryjne, nietyiko na 
papierze, nietyiko na planach 
biurowych.

Roboty ruszą już w marcu i 
mają być prowadzone w szyb- 
kiem tempie. T. zw. Kanał Ka
mienny połączy Klesów na W o 
łyniu z Pińskiem przez rzekę 
Śtyr, z którą jego koryto będzie 
związane pod miejscowością Sta
re *Konie. Mniej więcej na poło
wie swej trasy Kanał Kamienny 
będzie się łączył z rzeką Hory-

niem w punkcie, leżącym na pół
noc od miejscowości Dąbrowica.

Całość tej nowej arterji wod
nej wraz z wchodzącą w jej skład 
rzeką Prośtyr zajmie pokaźną 
długość 127 kilometrów. Kanał 
Kamienny przytem będzie na ty
le głęboki, aby mógł służyć bar
kom conajmniej 600-tonowym.

W  związku z budową nowego 
kanału, ulegnie gruntownej prze
budowie Kanał Królewski, w dal
szym zaś etapie pomyślana jest 
budowa szlaku wodnego od Brze
ścia do Warszawy, dla połącze
nia wschodnich dzielnic Polski z 
Wisłą.

Na rok bieżący przewidziana 
jest budowa odcinka długości o- 
koło 40 kilometrów, między Kle- 
sowem a rzeką Moryń. Będą to 
poważne roboty, a ponieważ cho
dzi o szybkie ich wykonanie, 
więc znajdzie przy nich pracę 
blisko 2000 bezrobotnych.

Kierownictwo budowy kanału 
już w dniach najbliższych przy
stąpi do zakładania baraków dla 
załogi robotniczej, do przeprowa
dzania kilku torów kolejek do
jazdowych, mających służyć do 
przewozu materjałów budowla
nych i t. p. prac przygotowaw
czych.

Kanał Królewski, który jest 
częścią składową przyszłej w iel
kiej magistrali wodnej Wschód 
—  Zachód, będzie się łączył z Ka
nałem Kamiennym w Pińsku za 
pośrednictwem rzeki Prostyr. 
Roboty nad tem połączeniem bę
dą podjęte już w ciągu roku bie
żącego, przedewszystkiem na od
cinku Wygoda —  Kobryń. Poza- 
tem na wschodnim stoku nowe
go Kanału będzie podjęta budo
wa trzech śluz komorowych.

A więc nareszcie jakieś realne 
posunięcie w lej nieprawdopo
dobnie zaniedbanej dziedzinie na
szej komunikacji wodnej. Oby 
tylko doprowadzono jc do pożąda 
nego wynikli.

Zdajemy sobie sprawę, że la 
uwaga tchnie sceptycyzmem, — 
ale trudno, zbyt wiele już widzie
liśmy tych różnych zamierzeń, 
tych portów rzecznych budowa
nych z wielkim rozmachem i nie
wykończonych, różnych kanałów, 
do których przeprowadzenia też 
przystępowano z dużą dozą am
bicji i... także nie wykończonych.

Miejmy nadzieję, że los budo
wy Kanału Kamiennego będzie 
odmienny i pomyślniejszy.

R.

Z Częstochowy

Konferencja w sprawie przekształcenia rzeźni miejskiej
O n egd a j pot) p rzew od n ic tw em  w ic e 

p rezyd en ta  D z iu b y  od b y ła  s ię w  M a g i
s trac ie  d e cyd u ją ca  k o n fe re n c ja  w  sp ra 
w ie  p rzek sz ta łc en ia  rze źn i m ie js k ie j na 
sp ó łk ę  z og ran iczon ą  o d p o w ie d z ia ln o 

ścią, w  k tó re j 51 p roc . u dzia łu  m a n a 
le ż e ć  d o  m iasta , p o zos ta łe  zaś 48 proc. 
d o  T o w a r zy s tw a  B u d o w y  I E k sp lo a ta 
c j i  R zeźn i. (s)

Śmiertelna sprzeczko
2 kule w brzuch przeciwnika

O n egd a j p rzed  Sądem  O k ręgo w ym  
stuuął m ieszk an iec  w s i O s tro w y  Jakub 
K o śc ie ln y , o s k a rżo n y  o  to, że w  dn iu  
5 p a źd z ie rn ik a  ub. r. w  te jż e  w s i w  
za m ia rze  p o zb a w ien ia  życ ia  W a le r ja n u  
W o ln ia k a  w y s tr z e lił d o  n iego  2 razy , 
ran iąc  g o  w  ja m ę  brzuszn ą, co  sp o w o 
d o w a ło  śm ierć.

W e d łu g  aktu  osk a rżen ia , o sk a rżon y  
czyn u  te g o  d o k on a ł pod w p ły w em  s il
n ego  w zb u rzen ia , w yw o ła n e g o  sp rze cz 
ką i b ó jk ą  z  W o ln ia k a m i.

Sąd po  w ysłu chan iu  p rzem ó w ień  
stron  uzna ł O skarżonego  w in n ym  in 
k ry m in o w a n e g o  czyn u  o ra z  b ic ia  W o l 
n iaka  c ię żk im  od w a żn ik iem  p o  g ło w ie  
i sk aza ł go  na 4 la ta  w ię z ien ia , (s)

Śmiertelny atak epilepsji
60-letn i Jan L a toh , p rzech od zą c  p rz e z  

k ład k ę  nad W a r tą  w e  w s i G ło w a czew , 
n a g le  dosta ł a taku  ep ile s ii, w p a d ł do  
rze k i i u ton ął. (s)

Z Łodzi

l&~letni herszt bandy opryszków
skazany na 3  la ta  więzienia

P rze d  Sądem  O k rę go w y m  znB lazł się 
w c z o ra j na ła w ie  o sk a rżon ych  18-letu i 
E u gen ju sz  M ich a lak . M im o  m łod ego  
w iek u  ch łop ak  ten b y ł  h ersztem  bandy  
o p ry s zk ó w , B ali s ię go  w szyscy , do 
tego  stop n ia , że  g ro źn y  op ry s ze k  ż y 
w i ł  się, m ia ł na w ó d k ę  i p a p ie ro sy , n ie 
p ra cu ją c  an i jed n eg o  dn ia  w  sw o jem  
życ iu , a ż e ru ją c  ty lk o  na g ra b ie ży .

N ik t n ie o d w a ży ł się z ło ż y ć  na n iego  
za m e ld ow a n ia , n ik t p r z e c iw  n iem u  n ie 
o d w a ży ł s ię św ia d czyć , M ich a lak  g ro z ił 
b o w iem  w szys tk im , że s ię  n ik o g o  n ie  
b o i i że  n aw et Sąd m u n ic  n ie  z ro b i, 
b o  jes t w a r ja tem  i m a ś w ia d ec tw o  le 
karsk ie .

W  końcu  a w a n tu rn ik o w i p o w in ę ła  
s ię noga.

Z e Lw owa

W  dn iu  9 lis top ad a  1938 rok u  p rz y 
szed ł do  sk lepu  J. G rzy b o w s k ie go  i g ro 
żąc  pob ic iem , za żą d a ł ch leba . D a n o  mu. 
W te d y  za c zą ł d o m a ga ć  się p ien ięd zy  
na w ódk ę. G rzy b o w s k i w id zą c , i e  n ie 
p o zb ęd z ie  s ię a w a n tu rn ik a , za d zw o n ił 
po  p o lic ję .

M ich a lak a  a re sz to w a n o . W c z o r a j  zaś 
stan ą ł p rz ed  Sądem  O k rę go w ym .

O k a za ło  się, że b y ł  ju ż  k a ran y .
Ś w ia d k o w ie  n a w e t p rzed  Sądem  ba li 

s ię z e zn a w a ć  p rz e c iw  g ro źn em u  M ich a 
la k o w i.

P o  p r z e w o d z ie  i b a rd zo  o s tre j, p o tę 
p ia ją c e j m o w ie  o s k a rży c ie ls k ie j p rok u 
ra to ra  Sąd w y d a ł w y ro k  sk a zu ją c y  M i
ch a laka  na  3 la ta  w ię z ien ia .

Trzy krwawe zbrodnie
w  ciągu /etfnego f i n t a

D zień  w c z o ra js z y  p rz y n ió s ł t r z y  k rw a  
w e za jś c ia  na te ren ie  w o jew ó d z tw a  
lw o w s k ie go .

P ie rw s ze  z n ich  ro z eg ra ło  s ię  w  Sta
re j S o li, w  p ow . Sam borsk im , gd z ie  
w c z o ra j o p ó łn ocy  w  czas ie  za b a w y  
M ich a ł P ic y k , lic z ą c y  27 lat, pchnął 
d w u k ro tn ie  sz ty le tem  w  s z y ję  25-let- 
n ie go  J óze fa  C ibu lkę . N a p a d n ię ty  wsku 
tek od n ies ion ych  ran  w y z io n ą ł nn m ie j 
scu ducha. Sp raw ca  za b ó js tw a  zosta ł 
p rzy trzym a n y ,

W id o w n ią  d ru g iego  k rw a w eg o  za j-

Z Z a g łę b ia

ścia b y ł  w c z o ra j B o za lin , w  p o w . ta r
n ob rzesk im . W  cza s ie  b ó jk i na I le  p o 
rach u n k ów  osob is tych  u d e rzo n y  zosta ł 
ta m te js zy  m ies zk an ie c  g w o źd z ie m  od 
b ron y  w  g ło w ę , w sku tek  c z e g o  d o zn a ł 
za łam an ia  c za szk i i w  k ilk a  c h w il z a 
k o ń czy ł ż yc ie . W  zw ią zk u  i  tem  za 
b ó js tw em  a re s z to w a n o  s iedm iu  o s o b n i
k ów .

W re s zc ie  w  M ech ow cu , w  p ow . kol- 
bu szow sk im , 24 -letn ia  S tan is ła w a  Oko- 
udusiła  sw e  n ieś lu bn e d z ieck o .

Siłą usunął lokatorkę
Sąd O k rę g o w y  w  Sosnow scu  ro zp a 

try w a ł sp raw ę  u rzędn ika  p ryw a tn ego  
J ó ze fa  F a m u lsk iego  oska rż , o  b e zp ra w 
ne w ye k s m ito w a n ie  Z o f j i  L e c h ó w n y  z 
z a jm o w a n eg o  m ieszk an ia  w  Sosnow cu . 
L ech ów n a  o d n a jm ow a ła  m ies zk an ie  od 
w ła śc ic ie lk i A gn ieszk i P ła za k , a p o n ie 
w a ż  lok a l ten  b y ł p o trz eb n y  P ła za k o -

w e j  p os tan ow iła  ona s iłą  u su nąć lo 
ka torkę . D ok on a n ia  o s o b liw e j ek sm is j' 
p o d ją ł s ię  z ię ć  P ła z a k o w e j Farnulski, 
k tó ry  w y r z u c ił  r z e c z y  lo k a to rk i i za 
m k n ą ł m ieszk an ie  na k lu cz. W y ro k ie m  
sądu F am u lsk i zo s ta ł sk aza n y  na dwa 
tygo d n ie  aresztu . * (h )

Groźny p o ia r ww Łazach
Miejscowa straż nie zjaw iła  się

W  fo lw a rk u , n a le żą cym  d o  m a ją tku  
P o lesk ich  w  Ł a za ch  w yb u c h ł w ieczo rem  
g ro źn y  p o ża r  w  zab od ow a n iu  gospodar- 
czem . O g ień , n a p o tk a w szy  na ła tw o 
p a ln y  m a te r ja ł ro zsze rza ł s ię  szybk o . 
W k ró tc e  w  p łom ien ia ch  stanęła  w ie lk a  
stod o ła  i sp ich rz  w y p e łn io n y  zbożem . 
M im o  a larm u  straże m ie js co w e  nie

p r z y b y ły  d o  p o ża ru , d o p ie ro  s t r a i  o g 
n iow a  z  Z a w ie rc ia  zd o ła ła  p o  k ilk u 
go d z in n e j w a lc e  z ro zsza la łym  ż y 
w io łem  og ień  z lo k a lizo w a ć . S p łon ę !*  
k o m p le tn ie  s tod o ła , sp ich rz  i m ło c k a r
n ia. S tra ty  są b a rd zo  znaczn e. P r z y c z y 
na p o ża ru  na ra z ie  n ie  u sta lon a. (h)

Postrzelona w czasie libacji
D o szp ita la  o lk u sk iego  p r z y w ie z io n o  

w  g ro źn ym  stan ie  50 -letn ią  W e ro n ik ę  
B aran ow ą  z  S zyp o w ic , gm . K id ó w , p o 
strze lon ą  w  brzuch . Jak s ię  ok aza ło , 
w  czas ie  lib a c ji w  m ieszk an iu  B arano-

w e j jed en  z gośc i K a z im ie r z  Ju rańczy^  
m an ip u low a ł re w o lw e re m  i w ys tr z e lił 
n ie o s tro żn ie , t ra fia ją c  w  b rzu ch  go ; 
sp od yn ię  m ieszk an ia . B an a  B ara n ow e j 
jes t b a rd zo  n ieb ezp ie czn a . (h)
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Błękitna wstęga
Przekład autoryzowany Bolesława J a c k a  ITru h linga

—  No i w jakimże znalazł go 
pan stanie?

—  Był w doskonałym humorze. 
Nawet żartował, choć nie jest to 
w jego stylu.

—  Spokojny?
— Zupełnie.
Dobra wiadomość dla Ewy! —  

Wit podziękował i już odchodził.
Warren dopędził go po kilku 

sekundach.
f—  Sam się pan może przeko

nać, panie Cranach!
Poprowadził go z powrotem na 

pokład, który dopiero co opuści
li. — Proszę —  rzekł i podszedł 
do oświetlonego okna. —  Niech 
pan spojrzy. Tam siedzi Kinsky i 
pisże.

Istotnie, Kinsky siedział w sa
loniku przy biureczku i pisał coś 
zawzięcie. Twarz, jak ulana z 
bronzu, twarda, blada, pełna sku 
pienia.

— Naprawdę widziałeś go? — 
spytała Ewa.

W it uśmiechnął się.
— Tak, na własne oczy.
Ewa odetchnęła z ulgą.
—  Bałam się, że zrobi coś stra

sznego. Traz wierzę, że wszystko

jakoś ułoży się pomyślnie.
Ewa zaproponowała, aby zjs- 

dli coś w kabinie. Nie była zdol
na pokazywać się dziś między 
ludźmi.

ROZDZIAŁ XXVII.

Pan Reve, maitre d’hote! „Kos
mosu” , miał dziś wielki dzień: u 
roczyste przyjęcie, obiad kapi
tański. Jadalnię przybrano-girlan 
darni glicynij, na stołach pełno 
było czerwonych i żółtych róż, od 
których płynęły lale oszałamia
jących zapachów. Ryby wyglą
dały jak dzieła sztuki mistrzów 
baroku. Pan Reve, reżyser uro
czystości, kazał porobić z wino
gron, jabłek i bananów, olbrzy
mie festony. Stewardowie rozno
sili je na drągach i miało się 
wrażenie, że po sali snują się bi
blijni pielgrzymi, wracający z 
błogosławionej ziemi Kanaan. W  
pewnej chwili zgaszono w sali 
światło; w ciemności zamigotały 
niebieskie płomienie. To pudding. 
Kiedy stewardowie zaczęli go ob
nosić, wyglądało to jak balet nie- 
hieskich pochodni.

Pasażerowie, podnieceni szalo
nym biegiem statku i poczuciem,' 
ie  za dwadzieścia cztery godzi
ny znajdą się w Nowym Jorku, 
zaczęli bić brawo jak w teatrze.

Komendant Terhusen, na któ
rego cześć wydano to przyjęcie, 
bawił w jadalni zaledwie dzie
sięć minut. Dłużej nie mógł, wzy
wały go obowiązki służbowe.

Po skończonej kolacji panie u 
dały się do sali balowej, w któ
rej grała orkiestra. Nigdy chyba 
żad!e.n transatlantyk nie widział 
łyle przepychu i bogactwa. Damy 
miały na sobie narzutki, wspa
niałe futra, kosztowne stare chiń
skie hafty. Wszystkie strojne w 
djademy, kosztowne klamry i 
brosze. Sala lśniła od drogich ka 
mieni, fotoreporterzy mieli peł
ne ręce roboty.

Dyrektor Henricki robił hono
ry domu w imieniu dyrektora li
nji. Z dumą, zadowoloną miną 
słuchał komplementów i zachwy
tów na temat niebywałej kolacji
i balu, jakiego chyba nigdy na 
żadnym statku nie wydano.

— Dziękuję! — powtarzał we 
wszystkich możliwych językach.

„Kosmos”  pędził jak pocisk, 
wzmógł szybkość do dwudziestu 
trzech węzłów, rwał przed siebie 
mocą sześćdziesięciu pięciu tysię 
cy koni. Horyzont był ciągle je
szcze niewyraźny, ale mgła za
częła stopniowo ustępować. W i
dzialność stawała się coraz lep
sza. Tuż przed dziewiątą ukazały

8ię na morzu świetlne sygnały 
statku rybackiego „Ange Gabriel ’ 
z St. Malo. „Ange Gabriel”  prosił
o zakomunikowanie stoczni, że 
wszystko na pokładzie w porząd
ku. Był to pierwszy statek, który 
ujrzeli od czasu, kiedy „Kosmos” 
stracił z oczu kontury Irlandji.

Na dziewiątą kapitan Terhu
sen wezwał do siebie swoich o- 
ficerów. Tematem konferencji 
miały być meldunki o górach lo
dowych.

Terhusen i jego pierwszy o fi
cer opracowali dokładny plan 
przypuszczalnego rozmieszczenia 
pól lodowych. Wedle meldunków 
z Cap Race tylko jedno pole lo
dowe mogło zagradzać „Kosmo- 
sow-i” drogę. Powinno ono mieć 
około pięćdziesięciu mil długo
ści i około dziesięciu szerokości. 
Terhusen i Haller wyliczyli, że 
dotrą do niego około godziny je
denastej

Nic nie wskazywało na to, aby 
Terhusen żywił najmniejsze choć 
by obawy. Był przecież doświad
czonym marynarzem, od trzydzie 
siu lat pływał po oceanie. Przed 
dziesięciu laty nazwisko jego na
gle stało się głośne: z naraże
niem życia uratował załogę han
dlowego statku włoskiego „Miner 
wa". który uległ katastrofie i po 
szedł na dno. Przez dwa dni i 
dwie noce płynął Terhusen za lo 
nącą „M inerwą” . Nie spoczął, do
póki ostatni członek załogi nie 
został uratowany. Terhusen był

w owym czasie komendantem 
„Lincolna". Za bohaterski czyn 
rząd włoski nadał mu wysokie 
odznaczenie, Terhusen nosił je 
czasem w dni świąteczne ku ra
dości swych małych córeczek- 
Nic, nasz komendant nie czuł 
trwogi. Linja nie po to powierzy
ła mu swój okręt, aby zatrzymy
wał maszyny tylko dlatego, że 
gdzieś sobie wędruje góra lodo
wa. Terhusen zdawał sobie spra
wę z olbrzymiego znaczenia re
kordu „Kosmosu” . W  każdym ra
zie postanowił korzystać z pogo
dy i pędzić tej nocy w zawrot- 
nem tempie. Zw-łaszcza, że jutro 
może spaść mgła. Dał rozkaz, a' 
by dwaj młodzi oficerowie be* 
przerwy pełnili służbę obserwa
cyjną. Dwie pary oczu to nie je' 
dna!

Po konferencji dyrektor Hen
ricki zjechał z Schellongiem do 
hali maszyn. Obydwaj mieli na 
sobie fraki i lakiery. Przed wej
ściem do kotłowni narzucili kitle.

„Kosmos”  gnał z szybkością 
dwudziestu czterech węzłów.

—  Pracujemy mocą siederndzie 
sięciu pięciu tysięcy koni —  ° ‘ 
świadczył główny inżynier. ■— 
my w rezerwie piętnaście tysię
cy, ale na to jeszcze czas.

— Najważniejsza rzecz —  Prze 
trzymać —  odpowiedział w e s o ł o  

Henricki. —  Trochę szczęścia trze 
ba mieć we wszystkiem.

(D. c. n.).



P r i n a u t n  n o n  n o c e r e
Trójjgtos o zmianach w .,Banku Polskim6*

«  Ostatnie rozporządzenia ministrów
w spraw ach  gosnodaroiych

Zmiana statutu Banku Polskie
go wywołała tak szerokie echa w 
prasie codziennej i fachowej, że nie 
sposób zająć się niemi wszystkie- 
mi, aczkolwiek zarówno z uwagi

oe wyzyskanie możliwości kredyto
wych, jakie skarb dzięki zmienione
mu statutowi Banku Polskiego pozy

„Skarb ' korzystał dotąiJ z pomocy 
kredytowej Instytucji emisyjnej w
nader różnych formach. Jednocześ- —  ---------- - -  . -
nie zaś nasuwa się dalszy wniosek, sltuje, wymagać musi skoordynowa-
ie  w  całoScl udzielonych przez Bank nia z możliwościami gospodarczemi

----------  -----------  _  Polski kredytów, które na koniec r. kraju.
na temat, jak  i często poważne ub. wyrażały się kwotą ok. 1.200 Dlatego też z  zadowoleniem czyta-
nrzystapienie do sprawy wartoby miljn. zł. (łącznie z papierami pro- łiśmy we wspomnlanem już raz o-
sie niemi bliżej zainteresować. Z ko- centoweml własneml), gospodarstwo statutem przemówieniu p .U Iceprem -
nipc7ności iednak musimy się 0- państwowe uczestniczyło już obecnie Jera 1 Ministra Skarbu stwierdzenie,
nlecznosci jednaK musimy a j  v  powainą ok. 650 miljn. zł., ie  „reforma statutu Banku Polskiego
graniczyć do trzech głosów w  teJ aczkolwiek leszcze nie były wyzy- może być przeprowadzona bez obawy
sprawie, jakie ukazały się ostatnio, gUane w pelnl przysługujące mu na o nadużycie je j w celach obcych za-
Ińianowicie wypowiedzi „ P  r z e -  p(H,Ktawie dotychczasowego statutu daniom Instytucji emisyjnej". O to
' g l ą d u  G o s p o d a r c z e g o "  możliwości kredytowe. Jak stąd wi- właśnie chodzi — o wykazanie I o
artykułu wstępnego na ten temat dać, postulat możliwego odaeparowa- zrozumienie, że nawet najbardziej ln-
, P o l i t y k i  G o s p o d a  r- nia instytucji emisyjnej od gospodar- tensywna produkcja biletów banko-
C7 G i“  wreszcie artykułu p r o f .  ki publicznej Ju* dziś stracił w prak- wych ani nie stworzy potrzebnych
V 1 l  n  h a u  m a n a  ła -  tyce na znaczeniu. Jeśli więc nieraz kapitałów, ani ich trwale nie zastąpi
1 e n n e n b a U m a słyszy się pogląd, że nasza Instytu- tam, gdzie jest ich efektywny brak",
m a c h  . A W r o t u -  cja emisyjna nie bierz* żadnego u- Podobne poglądy wypowiada „Po-

Te wypowiedzi, c^oc j  ą ti zła|u w  prowadzonej od paru lat po- utyka Gospodarcza*1. W g. niej:
całości dyskusji, niemniej, Ja"?  utyco gospodarczej, zmierzającej do ( Zmiany statutu Banku Polskiego
świetlające problemat z rożnych osia<mleela poprawy gospodarczej ’

Ostatni numer Dziennika Ustaw z 
dnia 25 b. m. Nr. 14 przynosi nastę
pujące rozporządzeni* ministrów, ty
czące życia gospodaręzego:

rozporządzenie ministra Skarbu z 
dnia 13 b. m. o zmianach w organi
zacji niektórych urzędów skarbowych 
akcyz 1 monopolów państwowych w 
okręgach administracyjnych Izb skar 
bowych w  Białymstoku, Kielcach, Lu
blinie, Łodzi 1 Okręgowej w  Warsza
wie;

rozporządzenie tegoż ministra z dn. 
20 b. m. o utworzeniu i zniesieniu 
niektórych urzędów celnych 1 poste-

S I U I U I U  D t t i l K U  I .  u i s n i c g u

BWieaające prouiumuc *  osiągnięcia poprawy gospodarczej pozwalają Skarbowi zadłużać się w
Stron, pozwolą nam zorjentować się przez Inwestycje publiczne, to w o- Banku na dodatkowych pół miljarda
w. __ „i_no »_ii_nAnn>'VcTvnh iiłulpprlTpń mufti — .................. *

runków celnych w okręgu admini
stracyjnym Dyrekcji Ceł w Mysłowi
cach;

dalej rozporządzenie ministra Prze
mysłu i Handlu o ustaleniu liczby 
członków rady, zarządu 1 komisji re
wizyjnej Związku Izb Rzemieślniczych 
R. P. oraz o sposobie ich powoływa
nia; nakontec rozporządzenie mini
stra Rolnictwa i Reform Rolnych *  
dnia 14 b. m. o komisjach nadzor
czych nad obrotem zwierzętami - go- 
spodarskieml i drobiem, nad hurto
wym obrotem mięsem oraz nad or
ganizacją targowisk.

Ha p i  ta i  a n g i e l s k i
chce e lek<rv likow ać  Po lskę

_____, r _____ , __ „ j przez IllWCSl-JUjr u (KMIKU Il» UUUUIHUŴ UI JIUI IlUiJttiuo
W reakcji fachowej opinji na zmia- bliczu powyższych stwierdzeń musi ztotych. Czy się skarb Jej pokusie o-
ny podstaw działania naszej insty- on być uznany za błędny. Jeszcze prze? Powinien. Albowiem można u-
tUcii emisyinei. przed mającą się dokonać zmianą trzymać obecny nienajgorszy stan go-

Pnldki intprwpncionizm charakte- nornl Statutowych Bank Polski, po- gpodarczy, natomiast Jest rzeczą pew-Polski m tem encjoni^ cnaraKie dobnle ,ak nlekt6re ,„stytucje za- pragnąc go znacznie ; szybko
ryzuje się tem, ze W majy“ ' st°P graniczne, w dosyć zdecydowany spo- podnleść, można go tylko pogorszyć,
niu posługuje się on operacjami wa- #f)b |ui wkr0czył na tę drogę. Wspo- j Ci ell rząd będzie pamiętał o zasa-
lutowo - kredytowemi. Wynika to umiana zmiana ma ten proces usank- prlmum non nocere, może stan
poniekąd ze sceptycyzmu ministra cj0nować 1 przyspieszyć, a raczej, „becny nawet zlekka poprawić".
Skarbu w stosunku do tych metod ćelślej mówiąc, stworzyć możliwości j  dalej:
polityki gospodarczej. Sceptycyzm jego przyśpieszenia**. 
ten spowodował prof. Tennenbau- 
ina do postawienia zasadniczego py
tania poco wobec tego było zmie
niać statut Banku Polskiego? We
dług prof. Tennenbauma■Ug prof. Tcnnenbauma. fili chodzi o tę kwestję, to jak pod-

,,/<asadnIczem pytaniem jest to, po ,, p  ] r) r,osr>odarczv“ : 
co zmieniać statut Banku Polskiego, krcJ a "^ zeg lą c l „  nninil dwa

1 . .  . .  ______ „
ąc, stworzyć możliwości j  dalej;

„Tylko niemądre artykuły nlektó-
Zgodne jest ogólne przekona- tych pism „dynamicznych** orzekły,

nie że ważniejszen od samych oto w Polsce nastaje nowa era
norm statutowych będzie takie czy gospodarcza. Nowa era dlatego, że
i „ M  wprowadzenie ich w iycie. Ję- " S S 5 S W ?

Co za nonsens bezgraniczny!“
Istota zagadnienia tkwi w tem, 

czy zmiana statutu Banku Pol
skiego będzie uznaną za przy
stosowanie norm statutowych do

tucjl emisyjnej; wszak wszystkie eks ^  S o ś ^  kredy"- P^nów za pomocą maszyny dru-
perymenty polityczno - ^ospotłorejo ^  8twarza zmlenlonv Btatut, karskiej. Oświadczenie pana wice-
yły funkcjonaUiie zwl^ane wykorzystane z należytym u- premjera, a także stanowisko władz

“vinv h * Instytucyj cml- z ' lezbędną troską o sta- Banku Polskiego w tej sprawie,
To też autor widzi w posunięciu Pieniądza**. wskazują na to, że nie grozi nnm

rządu w sprawie statutu Banku Zarówno „Przegląd Gospodarczy ta druga ewentualność Obóz zwo-
dolskiego pewną nieszczerość. Pi- jak i „Polityka Gospodarcza są lenników „dynamicznej , a mówiąc
sze on- zwolennikami tego drugiego poglą- poprostu inflacyjnej gospodarki jest

„Osobiście jesteśmy zwolennikami du. „Przegląd Gospodarczy" pisze u nas chwała Bogu hałaśliwy, ale
przemyślanej, uprawianej ze znajo- w tej materji: w gruncie rzeczy pozbawiony trwał

W  kołach gospodarczych potwier
dzają wiadomości o zainteresowa
niu się angielskich sfer przemysło
wych możliwością ekspansji kredy
towej w Polsce.

Mówi się więc przedewszystkiem 
o tem, że głównym objektem zain
teresowania Anglików jest plan In
westycyjny w Centralnym Okręgu 
Przemysłowym. Konkretnie szłoby 
tu o pewne dostawy angielskie,

które mogłyby przyśpieszyć wyko
nanie rządowego programu inwesty 
cyjnego, ustalonego na okres trzech 
lat.

Pozatem interesuje się przemysł 
angielski ewentualną współpracą 
nad dalszym rozwojem elektryfika
cji Polski, albowiem dotychczasowe 
doświadczenia, poczynione przez ka 
pitał angielski w tej dziedzinie da
ły wyniki pomyślne.

Konferencja importowa
odbędzie się w dn. 2 i 3  m a rc a  b. r.

Jak się dowiadujemy, termin kon 
ferencji importowej ustalony został 
na 2 i .3 marca b. r. Otwarcie jej 
rastąpi dnia 2 marca b. r. w go
dzinach rannych w sali Resursy 
Kupieckiej. Na porządku obrad kon 
ferencji przewidziane są referaty 
p. dr. Stanisława Waschki na te-

zu, p. Wincentego Bartosiaka na 
temat metod i środków przejmowa
nia pomocniczych funkcyj handlo
wych (przewóz, spedycja, makler- 
stwo) i dyr. Kazimierza Gadom
skiego p. t. „O własny dostęp do 
surowców kolonjalnych“ . _ .

Po referatach tych odbędzie się

fnośclą rzeczy polityki Inwestycyjnej: 
badając rzeczywistość zagraniczną 
dostrzegamy duże raczęSUwych posu
nięć, uprawniaJącycli do optymistycz
nej oceny lekceważonych przez p. mi
nistra eksperymentów. Interesuje nas 
niezmiernie, jak p. minister Sk&rbu 
będzie podejmował sprzeczne z  teorją 
klasyczną banku emisyjnego ekspe
rymenty inwestycyjne, hołdując |>o- 
Rlądowl,’ że wreszcie, po męczącej dro- 
d*e, trzeba powrócić do stacji wyj
ściowej, co można rozumieć tylko Ja
ko powrót do klasycznego działania 
Instytucji emisyjnej'*.

„Sądzimy, żc natychmiastowe I peł- szego oparcia. dr. W.

mat struktury 1 dróg reformy przy dyskusja, a następnie wygłoszony
wozu polskiego, p. Emiljana Bob- będzie referat sprawozdawczy p.
kowicza na temat braku i potrzeby dr. Andrzeja Marchwińskiego p. t.
przedsiębiorstw handlowych w im- „Środki realizacji wysuniętych wnio 
porcie, p. Karola Lastowitschki w sków“ — poczem nastąpi zamkmę- 
sprawie obsługi finansowej przywo- cie obrad.

W A LU TY  I DEW IZY
Na wczorajszem zebraniu giełdy 

walutowo-dewizowej w W’arszawle ten 
dencja dla papierów procentowych 
była nadal mocna, przy większych 
obrotach 4*/s°/o wewnętrzną. Notowa-

Gielda pieniężna

Rozmowy handlowe z państwami bałttańshiemi
zostaną w kró lce  pocf/ę<e

dukty zaolziańskie, a mianowicie: 
żelazo, stal, węgiel, koks, — wy
nieść możt rocznie kwotę 10 milj. 
złotych. Również na terenie Jugo
sławji i Bułgar ji zbyt produktów 
przemysłowych polskich osiągnąć 
może dużą stosunkowo wartość.

Zainteresowane kraje, prowadzą
ce handel zagraniczny na zasadach 
kompensacyjnych i clearingu, doma 
gają się jednak zrównoważenia 
zwiększonych obrotów z Polską dro

ski wina, obok szeregu Innych to
warów. Jugosławja i Bułgarja pra
gną zwiększenia przywozu artyku
łów rolniczych (tytoń i owoce po
łudniowe).

Należy zaznaczyć, że Polska na
potyka na rynkach południowo
europejskich silną konkurencję prze 
mysłu niemieckiego, który forsuje 
tam zbyt swej produkcji przemy
słowej, wzamian za znaczne zaku
py artykułów spożywczych i su

Po uregulowaniu stosunków go- 
spodarcz> ch z Sowietami, dokąd 
skierowana będzie część produkcji 
zaolziańskiej, czynione są przygoto
wania do zawarcia umów z szere- 

sijujcji emisyjnej-. giem krajów Europy Południowo-
Śądzimy, że zmiany statutu Ban- Wschodniej, — w których sprawa 

Polskiego poprostu mają mniej zbytu produkcji przemysłowej pol- 
»zerokie cele na oku. Chodzi w skiej znajdzie należyty wyraz, 
nich o uporządkowanie pewnych Tak więc oczekiwać należy już 
spraw oraz o danie Bankowi więk- wkrótce podjęcia rozmów z Jugo- 
szej swobody w operowaniu emi- sławją, Bułgarją i Węgrami. Zwięk- 
*ją, która obecnie doszła w ra- szony wywóz polskiej produkcji do 
Wach dotychczasowego statutu do tych krajów jest możliwy. Węgry,
Maksimum. naprzykład, obliczyły, że wartość

Zresztą nowy statut niewiele zwiększonego importu polskiego, na 
^Prowadza. zmian w najistotniejsze który składają się przeważnie pro-1 
Postanowienia dotyczące naszego 
Ustroju pieniężnego, a w szczegół-!
ności w sprawę uzależnienia obie-j ^  _

jStanku^do^goCdaSwa pS-, Odczyt w M ow arzys ien iu  Dziennikarz? Gospodarczych
C^nego. . . _  j j a j e b ra n iu S tow a rzys zen ia  D z ien n i

k a rzy  i P u b lic ys tów  G osp od arczych  dyr. 
dr. St W asc.hko w yg ło s ił od czy t ua 
tem at zadań K o n fe re n c ji Im p o r to w e j 
I je j  zn aczen ia

P re legen t ro zp o c zą ł od  s z c z e g ó ło w e j 
a n a liz y  n aszego  im portu  w  osta tn ich

U l  W CC/ vv U  ł y j j  ai i jn u i wn  nv,^v ł ł  4 <-*

gą przyznania im większych kon- rowców. Ostatnio rynkami temi za-
tyngentów przywozowych do Pol- interesował się również przemysł
ski. Węgry naprzykład wysuwają angielski, stając do walki przede-
ze względów prestige‘owych postu- wszystkiem z nadmierną ekspansją
lat zwiększenia przywozu do Pol- przemysłową Niemiec.

no: 3% inwestycyjna I  em. — 05, 
serja 98.50, II em. — 95) serja 99, 
4%> dolarowa 44.50, 4®/0 konsolidacyj
na 68.50, odcinki po 100 zł. —  68.60, 
drobne 68.25, 5°/o kolejowa — 69.50, 
4*/t«/o wewnętrzna 68, 5»/o konwersyj
na 72, 5Vo Warszawy z 1933 r. —  
74.25, 5*/o Warszawy z 1936 r. 73.50, 
5»/o Łodzi z 1933 r. 67.75, ziem
skie 64.50—65, 4>/t<l/o ziemskie poznań
skie serja „L “ — 64, 5®/« Lublina s 
1933 r. — 63, 6»/o obligacje Warszawy 
8 1 9 em. — 82, 5'/iVo obligacje War* 
szawy —  73,50.

AKCJE

Na rynku akcyjnym tendencja by
ła mocniejsza, przy większych obro
tach akcjami metalurgicznemL Noto
wano: Bank Polski 134, Bank Han
dlowy 60, Modrzejów 21 —  21.50* 
Ostrowiec 79,50—79.75, Zieleniewski 
82.50—83, Cukier 41,50—42, Węgiel 
44,25—43,75—44, Lilpopy 95,50 — 96, 
Starachowice 59.25 — 59.50, Żyrar
dów 68 — 68,50..

W obrotach pozagiełdowych: S‘/» 
renta ziemska odcinki po 1.000 zł. —  
72, Rudzki 13, 4'/i°/o Warszawy 74.75, 
5°/o Warszawy stare 77,75.

Zadania konferencji importowej
__ . . .  ' ■ • • • m A ■

„Prze-Wprawdzie — jak podnosi 
Sląd Gospodarczy":

,,Dopiero nadwyżka ponad tę eml- 
fiducjarną będzie pokryta złotem 

^  stosunku 40 proc.“ .

(.Dopuszczalne zmniejszenie pokry- nJTclkreMajMC,' iż  su row ce  o ra z  o g ó l p om yś ln ą , p r z y w ó z  a rtyk u łó w ,
nie oznacza Jednak oderwania zło- s jó WI1 |e jSze p ó łfa b ry k a ty  p rz em y s ło w e  ję ty ch  K o n fe re n c ją  Im p o r to w ą , z ryn- 

J®6o od podstawy złotej. Nowy sta- j njej(,;-)re a r iyk u ty  sp o żyw cze , o b ję te  k ó w  b e zd ew izo w y ch  w zró s ł z 58 000 000 
*nt.utrzymuje bowiem dla Banku na- Konferencją Im p o rtow ą , s ta n ow ią  bar- z ł w  1935 r. na 121.000 000 zl. w  1937 

zasadniczy obowiązek wymiany bl- dzQ p o w a ż Ily  o tise|e k n aszego  p rzy w o -  r W p ra w d z ie  p rze jś c ie  na o b ro ty  bez-
zu d e w iz o w e  w zak res ie  szeregu  su row ców

Jednem  z g łó w n y ch  zadań nasze j po- o  ch a ra k te rze  św ia to w ym  jest b a rd zo  
l ityk i handlu  im p o r to w eg o  — m usi b y ć  tru dn e; do  tych  su ro w có w  na leżą  p rze

N a d er  w ażn ym  jest d la  n a sze j ob ec 
n e j p o lity k i im p o r to w e j p rzes ta w ien ie
s ię  im portu  na p r z y w ó z  b e zd ew izo w y , ________
i. zn w  try b ie  t ra n k a c y j w ią za n ych  I pa rtja ch  
lu b  c lea r in gu ; p r z em a w ja ją  za tem  U sta len ie  
w z g lę d y  n asze j p o lity k i d e w iz o w e j. Pod  
iym  w zg lęd em  w id z im y  ten d en c ję  na-

ob-

sk u tków  d la  naszego  im p ortu , o w  
p ie rw s ze j m ie rze  w yb itn e  p o d ro żen ie

d rob n ychtow aru  za k u p yw a n ego  w

k tów na złoto".
Jeżeli zaś chodzi o możliwości 

komentowania przez bank emisyj
ny potrzeb skarbowych, to Choć w zm ocn ien ie  ou ron n osc i k i ł i j u  **  v m a '  

‘ ormalnie mamy rozszerzenie tych ga to  u n ieza le żn ien ia  s ię naszego  p rzy ' 

Możliwości, faktycznie i teraz bank 
emisyjny był w znacznej części in- 
strumentem dostarczającym pań- 

kredytu.
..Polityka Gospodarcza" podkrę

ca zapowiedzianą konwersję 515 
zł. weksli, któremi dotych- 

zas przeważnie finansowano niektó 
® inwestycje na dług skarbu pań

................. szeregu  ś rod k ów  zm ie rza
ją cych  d o  u zd row ien ia  im portu  i zw a l 
czan ia  ro zd rob n ien ia  —  stanow i rów - 
n ież  jed en  z zasad n iczych  p rob lem a 
tów  in teresu ją cych  K o n fe ren c ję .

Dla naszego  gosp od a rs tw a  n a rod ow e
g o  nader d on ios łe  zn aczen ie  posiada  
rów n ie ż  tw o rzen ie  zap asów  su row ców  
w  o d p o w ied n ie j w ysokości. O czyw iś c ie  
zagad n ien ie  to  łą czy  się p rzed ew szys l- 
k iem  1 sy iu ac ją  fin an sow ą , g d y ż  wyrna-lityk i handlu im p o rtow eg o  — m usi nyc iruu ne, uu a u iu »i.u iv  nu ictti ....... ... .. ... .

w zm ocn ien ie  ob ron n ośc i k ra ju  W y m a - d ew szys tk iem  m eta le  n ieże lazn e, sk ó ry  ga u lok ow a n ia  w zapasach  stosu nkow o 
___ i „ . t . „ o c „ .o n  n n » .  s u r o w e  su row ce t łu szczow e . kauczuk w ysok ich  ś ro d k ó w  fin a n sow ych , lecz

w ozu  z  k ra jó w , z k tó rem i m ożem y  
m ieć  k o n flik t  zb ro jn y , jak  ró w n ie ż  u- 
n ie za leżn ien ia  s ię od  k ra jó w , k tóre  
w o b ec  nas m ogą. za ją ć  lub  za jm u ją  sta 
n ow isk o  n ega tyw n e . Zasada ta w y m a 
ga c zu jn e j, o b lic z o n e j na d łu ższą  m etę 
p o lity k i u trzym yw a n ia  o d p o w ied n ie g o  
w a ch la rza  g eog ra ficzn ego .

Jedną z zasad n iczych  cech , k tó re  clia 
ra k te ry zu ją  nasz im p o rt —  je s ł nie-

W  d a lszym  c iągu  re fe ra tu  p re legen t 
o m ó w ił w yc ze rp u ją c o  u jem n e  z ja w isk o  
n a d m iern ego  ro zd rob n ien ia  p rzyd z ia łu

____^  u DŁ£ŁŁuu _____  __ r - - -  w--- na p r z y w ó z  p o szczegó ln ych  su row ców
StW a, c o  Ś’A ia d c z v U ż e '  b a n k  'e m is y i -  w ą tp liw ie  " z w ię k s z e n ie  u dzia łu  w  n im  R o zd ro b n ien ie  w ys tęp u je  w  m niej- 
n y  b y ł  d o t y c h c z a s  W  s i ln y m  s t o p -  k ra i ów  zam orsk ich , np. E u rop a  w  1929 szyn , lub  w ięk s zym  stopn iu  w e w szyst- 
n iu  u ż v w o n , ,  7  ®iu iy m , r. stan ow iła  7 7 .2 »/o o g ó ln e g o  im portu , k ich  p ra w ie  su row cach  ja k k o lw ie k  m e
t ó w  rn, 1 y  J , d o s t a w c a  k r e d y -  a w  H)38 r _  fi5 2«/0 N atom iast w  o- i k tó re  a rtyk u ły  ja k  np. pom arań cze  
W ł T  , ,  w y k o n y w a n ia  p a ń s tw o -  k res ie  lym  zw ię k s zy ł s ię u dz ia ł A z j i  z w yk a zu ją  zd ro w ą  ten d en c ję  do  zm m e j 

y c n  p la n ó w  g o s p o d a r c z y c h .  3 ^ %  na 7,l°/o, A fr y k i »  1 ? na°/o n - szen ia  się r irtd roh n ien ia .
..Przegląd Gospodarczy" zaś wy- 4 7̂0/0, A m e ryk i Po łu dn  z  3,7°/o n » O czy w iś c ie  z ja w is k o  ro zd rob n ien ia  

0c“ i  W  t e j  a p r a w ie :  6 ,6 %  o ra z  O cea n ji z  1,8%  ua 2,7°/o. p r z y d z ia łó w  p o w o d u je  s ze re g  u jem n ych

su row e, su row ce t łu szczow e . kauczuk w ysok ich  ś rod k ów  fin a n sow ych , lecz 
ry ż  itd. d o  ro zw ią za n ia  tego  p rob lem a tu  na-

P rz c s ta w ie n ie  naszego  p rzyw ozu  de- le ż y  ró w n ież  p rzys tąp ić  i w ym a ga ją  
w izo w e g o  na p r z y w ó z  ro z ra ch u n k o w y  tego  w p ie rw szym  rzę d z ie  in teresy  o- 
s ta n ow i jed n ą  z zasad n iczych  k w es ty j, b rou n ośc i kra ju .
o m a w ia n ych  w p o szczegó ln ych  re fe ra -  P o za  tem i sp raw am i K o n fe re n c ja  Im - 
tach  b ra n żow ych . p o rtow a  z a jm ie  się zaga d n ien iem  o b 

sługi f in a n s o w e j p rzyw ozu , k o n iec zn o 
śc ią  p rze ję c ia  w  ręce p o lsk ie  p o m o cn i
czych  czyn n ośc i u s łu gow ych  w  handlu 
zam orsk im  i w  zw ią zk u  z tem  zn a c z 
nego  p o w ięk szen ia  n a sze j f lo ty  h a n d lo 
w e ), a p rzed ew szys tk iem  flo ty  tra m p o 
w ej. W re s zc ie  po ru szon e b ęd z ie  k a p i
ta lne zaga d n ien ie  k o n cen tra c ji im portu , 
podn ies ien ia  go  d o  poziom u , ja k i sp o ty 
k am y za g ran icą  i u m o ż liw ien ia  p o 
w stan ia  p ra w d z iw eg i hand lu  im p o r to 
w ego .

Ku dalszemu pogłębieniu 
stosunków handlowych

polsko-w łoskich
Stosunki gospodarcze polsko- 

włoskie już od kilku lat rozwija
ją się pomyślnie; zawarte między 
obu państwami umowy działają 
sprawnie, W. ich wyniku przeja
wia się coraz żywsze wzajemne 
zainteresowanie dla nowych mo
żliwości, jakie istnieją po obu 
stronach, dla rozwoju wymiany 
handlowej. Tem też należy tłuma
czyć zgłoszenie oficjalne Włoch 
do udziału w tegorocznych Tar
gach Poznańskich, którego doko
nał Szef Departamentu Targów 
i Wystaw dr. Petroni. Jednocześ
nie wpłynęło zgłoszenie Indyj an
gielskich.
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i\a co Związek Straży Pożarnych
m a r n u j e  e n e r ą j j ę

Sprawy związane i  koncesjonowa- 
Bem rzemiosłem zostały, miejmy na
dziej;, ostatecznie rozwiązane usta
wą z dnia 8.8 1938 r. (Dz. U. Nr. 60, 
poz. 483), normującą prowadzenie 
przemysłu jako zatrudnienia zarobko
wego, wykonywanego samoistnie lub 
lawodowo.

M. In. praca związana z wycierem 
kominów zootała zarezerwowana dla 
przemysłu koncesjonowanego. Takie 
stanowisko z punktu widzenia inte
resów ogółu jest zupełnie słuszne, bo 
groźba pozbawienia koncesji jest naj
lepszą gwarancją solidnego spełnia
nia swych obowiązków przez konce
sjonariuszy. A  w tym wypadku od 
solidnego wykonywania czynności w y
cieru kominów zależy zabezpieczenie 
ogółu mieszkańców przed tak niebez
piecznym żywiołem, jakim jest ogień.

Ale wiadomą rzeczą jest, ie  trudno 
wszystkim dogodzić. W  tym wypad
ku malkontentami są Straże Ognio
we. Upatrzyły one sobie kominiar
stwo Jako źródło zarobków i z uporem 
godnym lepszej sprawy walczą z poi 
sklem rzemiosłem, kontynuując, naj
pewniej nieświadomie, walkę, jaką z 
rzemiosłem kominiarskim toczyli na 
terenie b. Zaboru Rosyjskiego — Mo-1 
skale. Należy stwierdzić, że przedwo- j 
jenna walka z rzemiosłem była spo
wodowana chęcią zgnębienia elemen
tu niepodległościowego, jaki był licz
nie zgrupowany w cechu kominiarzy.

Związek Straży Ogniowej nie twier
dzi, ie  koncesjonowani kominiarze 
tle spełniają swe funkcje, ie  zły wy
cier kominów powoduje zwiększoną 
ilość poiarów. Broń Boie! Straie zna 
Ją bardzo dobrze statystykę przyczyn 
poiarów i wiedzą, że z chwilą wpro
wadzenia na całym obszarze Polaki 
ustawy o koncesjonowaniu rzemiosła 
kominiarskiego, ilość polarów t. zw. 
kominowych znakomicie zmalała. 
Związek Straży Poiamyoh poprostu 
kwestjonuje prawo tych rzemieślni
ków do zarobku. Chce z samodzielnie 
czynnych fachowców uczynić najem
ników i sprowadzić ich do poziomu 
robotników gminnych, płatnych mie
sięcznie, a ewentualne zarobki zacho
wać dla gminy, któraby je przelała 
do kasy Straży. A znając apetyty na
szych samorządów, nie można wąt
pić, że gmina potrafiłaby stwo
rzyć sobie takie dochody. I by
łyby to zapewne dochody niemałe, 
gdy i najprawdopodobniej podnleslo- 
noby czterokrotnie obecnie pobierane 
przez koncesjonowanych kominiarzy 
stawki opłat kominiarskich.

Dlaczego a i czterokrotnie ?
Dlatego, że przy dwukrotnie wyż- ‘ 

szych stawkach gmina dokładałaby | 
do wycieru, jak to miało miejsce na 
terenie Warszawy, Łodzi, Radomia 
itd., gdzie po wprowadzeniu koncesjo
nowanego przemysłu kominiarskiego 
stawki, pobierane od właścicieli do
mów, za czyszczenie kominów, zosta
ły obniżone do połowy.

A teraz zastanowić się wypada, czy 
w wypadku przejęcia przez gminy 
czynności kominiarskich wzrosłoby 
bezpieczeństwo przeciwpożarowe. Bo 
przecież to jest najważniejsze dla in
teresów ogółu. Z całą pewnością mo
żna stwierdzić, ie  bezpieczeństwo to—  
zmalałoby. Po pierwsze dlatego, że 
wydajność rzemieślnika, pracującego 
„na swojem", napewno Jest większa 
od wydajności funkcjonarjusza gminy. 
Tego chyba nikt nie zakwestjonuje. 
Po drugie dlatego, ie  nasze samo
rządy gminne są notorycznie w tara
patach finansowych i robią oszczęd
ności, gdzie mogą. A  przeciei, gdy 
się robi oszczędności na zdrowiu mie
szkańców — napewno nie zawahano- 
by się przed robieniem oszczędności 
na czyszczeniu kominów — zmniejsza 
jąc ilość pracowników. Bezpieczeń- 
stw'o, po krótkim czasie takiej go
spodarki, znakomicieby zmalało.

Po trzecie — kto kontrolowałby 
prawidłowy wycier? Kontrola spo
czywałaby tak, jak dotychczas, w rę
kach gminy. Ona samaby czyściła i— 
siebie kontrolowała ?. Nie ulega wąt
pliwości, że — byłaby dla «iebie 
względniejsza, nl2 dia rżemleślników 
koncesjonowanych. I  dzisiejszy — trze 
ha przyznać, bardzo staranny *tan

kontroli —  przeszedłby do wspomnień. 
A  skutki — wzrost ilości pożarów.

Dlatego ze względów bezpieczeń
stwa publicznego jak i ze względów 
oszczędnościowych uważać należy u- 
stawę zaliczającą kominiarstwo do 
normalnego rzemiosła koncesjonowa
nego — za słuszną.

Na Straże Ogniowe spadają teraz 
olbrzymie obowiązki, związane z pra
cami organlzacyjneml O. P. L. O Ile 
nam wiadomo, ta dziedzina prac Stra
ży pozostawia bardzo wiele do życre- 
nia i osiągnięte rezultaty są stanow

czo niewystarczające. Nie ulega wąt
pliwości, że dzisiejsze niedomagania 
wywołane są także i tem, ie  Zwią
zek zamiast skupiać całą swą ener- 
gję na organizacji walki z ogniem —  
walczy z  rzemiosłem, którego w na- 
szem rozumieniu powinien raczej bro
nić. Wydaje się natomiast pewne, że 
współpraca Zw, Straży Pożarnych z 
Cechem Kominiarzy napewno przy
niosłaby większe korzyści, niż dotych 
czasowa, na szczęście dla ogółu, bez
skuteczna walka podjazdowa.

(O.)

Skonfiskowany śpiewnik
Nowa represja  niem iecka

Dla uczczenia 50-lecia istnienia 
Tow. polsko-górnośląskłego w Ra
ciborzu wydano śpiewnik polski, 
który miał być rozdany wśród u- 
czestników obchodu.

Tymczasem jeBzeze przed rozpo
częciem obchodu, w Rybniku nie
miecka Gestapo cały nakład skonfi

skowała. Śpiewnik zawierał tylko 
najniewinniejoze i znane oddawna 
piosenki i pieśni religijne i obcho
dowe. Również śpiewnik „Echa Slą- 
skie“ , wydany przez Związek Pola
ków na Śląsku Opolskim, został w 
roku 1933 skonfiskowany i znisz
czony.

O d m ło d zo n e  A m e r y k a n k i
s s t u n < ę łprzed scfcfcrm#

Sądy w Stanach Zjednoczonych i Btwo. I to nie byle jakie fałszer- 
Ameryki Północnej musiały w cią stwo, gdyż sfałszowały one daty 
gu ostatnich sześciu miesięcy wy | swego urodzenia w związku z ze- 
dać niezwykle oryginalne wyroki na znaniami składanemi w sądach 
przedstawicielki płci pięknej.

Przed sądami stanęło bowiem 
, 1.264 kobiet oskarżonych o fałszer

Wielko M u a  pracy społeczne] kobiet
pod nazwą 99Ś u /ta ś  k o b ie c y * *

W  Warszawie od 17 maja do 25 
czerwca r. b. w salach Resursy Oby
watelskiej odbywać się będzie Intere
sująca 1 Jedyna w swoim rodzaju w y
stawa. Przedstawić ma ona syntezę 
działalności kobiet polskich w okre
sie dwudziestu lat niepodległości kra
ju, dorobek, który właściwie, mimo 
ie  tak duiy 1 wszechstronny, rozpły
wa się w sferze Innych, bardziej ogó
łowi znanych, dokonań.

Wystawa ta organizowana Jest 
przez Jedno z najpowainiejszych zrze 
szeń społecznych kobiecych, a miano
wicie przez Związek Obywatelskiej 
Pracy Kobiet.

Spodziewać się naleiy, l i  ta wysoce 
interesująca ekspozycja, po raz pierw 
szy w naszym kraju zainicjowana, 
zapozna społeczeństwo w sposób po
glądowy z osiągnięciami organizacyj 
kobiecych na licznych polach pracy.

Protektorat nad wystawą, którą

organizatorzy nazwali „flwiat kobie
cy", objęła Małionka P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, p. Marja Mościcka, 
a w skład komitetu wchodzą llczn* 
organizacje kobiece oraz szereg zna
nych działaczek społecznych.

Na całokształt pokazu złożą »l? 
dwa działy: dydaktyczno-społeczny 
ogólny.

Dział dydaktyczno-społeczny zobra
zuje wyniki prac poszczególnych or
ganizacyj kobiecych, uwzględniają 
m. In. działalność szkół zawodowych'

Dział ogólny Jednoczyć będzl® 
wszystkie te elementy i zagadnierla* 
które wypełniają iycle kaidej kobiety 
i uwzględniać będzie poza sp raw am i 

kulturalneml wszystkie inne za ln tereso  

wania, związane z  życiem rodzlnnerft 
od gospodarstwa domowego p ocząw 

szy, poprzez modę, urządzenia wnętr* 
domowych aż do spraw oszczędnością* 
wych i ubezpieczeniowych.

bądź to w charakterze oskarżo
nych, bądź to w charakterze świad 
ków.

Z  przetl 2 0 0 0  B a t
nowoodkryte miasto

We Włoszech odkryto niemal w 
całości miasto Urbinum Horten- 
se, które podobno w II wieku ery 
przedchrystusowej, zostało zato
pione. Miasto zajmuje przestrzeń 
około 80 tys. m. kw.

M. in. odkryto świątynię z pias
kowca, zbudowaną w V lub VI 
stuleciu przed nar. Chrystusa. Uli

ce są doskonale brukowane i *3' 
chowane, mają conajmniej 4 n*1 
szerokości.

Napisy i wazy, naczynia i przed 
mioty codziennego użytku świad' 
czą o wielkim dobrobycie i wys°' 
kim poziomie kulturalnym ó w c z e s 
nych mieszkańców Urbinum Hor* 
tense,

T a b e l a  l o t e r i i
(NIEURZF.DOWA) z  d n i a  2 5  l u t e g o
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Aleksandra Bisk. 
Ws. sł. 6,29. Z. 17,07.

POGODA NA DZ1S
Rano miejscami mgły, w ciągu 

dnia chmurno, z rozpogodzeniami 
przy umiarkowanym wietrze połu
dniowo-wschodnim. W dzielnicach 
północno-wschodnich i w górach 
lekki mróz, pozatem temperatura w 
pobliżu zera.

W teatrach
P R Z E D S T A W IE N IA  PO PO M TD N IO W E : 
T ea tr  W ie lk i: „ T r z y  nowe b a jk i"  — 

Występ teatru Ortym a o godz. 12 i 4 pp.
Teatr N arodow y: „G rube r y b y " .  Pocz. 

O godz. 4 pop.
T ea tr  P o lsk i: „M askarada Pocz. o 

godz. :>.3n pop.
Teatr Letn i: „M adam e Sans Gene 
Tea tr  N o w y : „Kochanek to  ja ” . Pocz. 

o  Rodz. 4-ej pp.
Teatr M a ły : „Tem peram enty” . Pocz. o 

godz. 4-ej pp. n
Teatr MaiiekieJ (M arsŁ  8 ):  „ r a n )  Bo- 

fa r y ”  a Mar ja Malicką.
Teatr Ateneum: „Św iętoszek ". Pocz. o 

godz. 4.15 pp.
Teatr Kam eralny: .Dom warjatów  
Tea tr  W ielka R ew ja : „Szukam y gw ia  

zdy” . Pocz. o godz. 4.30 pp.
Teati Bułto! .wiecb przyjdzie pierw 

•zego " . „
Teatr 8.15 „K ry s ia  Leśniczanka".
Cyrk Stanlewgklch ■ , B ialt i lo to "  wo

dna pantonima ____ '
P R Z K D S T A W IK N IA  W IE C ZO R N E : 

Tea tr  W ie lk i: „Eugen jusz Onegin . 
T eatr Narodow y: „Nasze miasto .
Teatr Polaki: „Obrona Ksantypy .
Teatr • ..Temperamenty"
Teatr N cw v : ..Kochanek to ja ’ .
Teatr Letn i: „M adam e Sans Gene . 
Teatr M alick iej: „P a n i Bovary” . n 
Teatr Ateneum: „Dziew czyno i  lasu .
Teatr Kam eralny: ..Dom w arjatów ’ .__
Teatr Wielka Itew ja : .Szukamy g w l»  

łd y "  Pocz. o godz. 8,15.
r'vru!IU W arszawski: ..Kochajmy łw terz* 

rzeln'
T e a lr  B u ffo : „N iech  przy jdzie p ierw 

szego” .
Tea tr  „8 .15 ": „K ry s ia  Leśniczanka".
Rlale iiu l Pro (J u o : ,,f*ud parasolem 
Instytut Reduty: „lle iek lB  ml przepiA 

reczka poor ,> godz. fi 10 wlecz 
Rosyjsk ie Studjo Dramatyczne: „M o s t"  
Teatr Crlcot (kaw iarnia plastyków, ul 

Królewska 18» „M s t  1 żons" z miedzy 
iktam i Adama Polewki 

C yrk : „B ia łe  złoto”  i „C yrk  pod wodą

Przii zlelowifłii stoliku

Cielfoiye rozgrigwkS

IMUKAIAl J t  U !• il.MAl.il 
DOZWOLONYCH Jll.A MI.ODZlEZł 

1KKEFON 7-11-25.

W k in a rb
Adrłn : ..Pow rót o Swtcla” .
A tlantic: ..Purytnnln'*.
Ila łtyk : „Trzech  przyjaciół” .
Cnslno; ..M iodowy m iesiąc".
Cftpttol: . K U miM wc. Krystyny**. 
ColoNMPiim: ..Patrol bohaterów” .
C ^ iry : „ P r z y jd ą  w Sznnghuiu”  I nart 

Program.
.K U te : ..P rzygody Robin Uooda”  I „Stu- 
unziekłe kawały” .

Europa. ..łjo te i du N o id ’ *.
Klliiarmonju • „Zakochano panlM*
BelloH ,Gra/iłi*a'‘ i dodatki.
H ollyw ood: ,, Pod ej rżenie'*.
Itm ierial. ..K ib ic 
Italia* ..Złotow łosa".

^ ^ ^ 0|Para fjl św. Andrzeja: „S trzelec *

N ie jak i: ..Świecznik KrOłewskJ**
J1aj»*Mtic: ..Pola E lizejskie” .
Mewa: „żebrak  w purpurze”  I „W iosna  

Ukochanych” .
Nowa Tom bola: ..Postrach MongoiJ)" 

Zaczęło się w pociągu”
Palladium ,Muw 
}*an: „Zw ycięzcy żyw iołu” , 
re t it  Trianon; Radość życia”  i „P r z *  

,f*da pod Paryżem ".
Uialtrt. .Pani « cowboy".
Kaj (Czerniakowska 191) .Jjzczędhw* 

ngrnaMika'* i ..Mecz Louis — Schmeliner' 
R «m a: „Student z Oxfordu ’\
Sokół: ..Indyjsk i grobow iec” .
Sorrento. ..Postrach opery”  1 .Karjer* 
o/1*' Joanny”
Sfinks: „Załoga nieustraszonych”
M ndlo: „Nanon'
S ty low y : „Skradzione życie” .
|wlatou«ti. ..Konflikt 
^w lt: .Dzieje grzechu*'.
Jon; „Pensjonarka** 1 dodatki 
y ictorla : „Chw ila pokusy**.
Uciecha: ..Strachy” .
*w op la§tikon  (ul. Marszałka Focha 2) 

JTsw ietla  codziennie plastyczne w idoki w 
.•Tj^rtlnych kolorach: „N ad  pięknym, mo- 
irJTti nunajftm” .
pOEANKH W Y R W IC Z A  W TE ATRZł- 

w  PO LSK IM
Ji niedziele, o godz. 12-ej mm. 15 wy 

ostlft ■nfc &' rn*e Teatru  Polskiego po ra> 
jratatni w obecnym sezonie znany hu 
'orysta Leon W yrw icz. Na program zło 

rj*,. 81® najnowsze utwory aktualne arty 
® więc „Zao lzie ", „P a rk a n y "  „O r  

ynacja W yw iad”  i inne
_  Z T E A T R U  M A L IC K IE J

»  j  Malickiej (Marszałkowska 8) daje 
Sm™ . ?  e dwa przedstawienia „Pan i 
WeT X z ŁIarj ‘"l Malicka w roli tytuło- 
c z n Ł „ ocJ;. 0 eodz. 4-ej popoł. I 8.15 wie- 
aut^S?- ^  próbach komedja francuskiego 
ŁlnnU P ° ri °  ~  R iche'a „Zakochana" z 

*cka i Bendą w rolach głównych.
- . T E A T R  „B A J ”  D LA  DZIECI

sali i  y  Teatr ••Baj”  wystaw ia w 
b«>  Konserwatorjum , w niedziele. 26-go 

0 sodz. 16-ej „P rzy go d y  dziwnego 
'•oKiora w  A fry ce ".

w  Z F IL H A R M O N J I
Odblrt^i? f  dn- 26 b - m- o godz. 12.I j  

,sl® w Eilnarmonji poranek mu- 
Ji.zny, złożony z utworów R. W agnera i 

O rn ?„raussŁ , . w  koncercie biorą n iz ia l: 
AyritS i™  ęilŁunuon ji Warszawskiej pod 
CzeWrtt . ,  , Ozim ińskiego 1 Kazim ierz 
on kt6ry wykona dw ie pieśni z
k u , ■ TannhSuser '.

W A R T E T  K E D R O W A  W  K O N SE R W A - 
T 0 R J IIM

Sny r?syJski kwartet wokalny ICedro- 
»k ieipo ®ukcesie w  Filharm onji W arszaw- 
1 ,,,1. wystąpi w  nadchodzącą środę, dnia 
| > r S  r - b - w  sali Konserwatorjum . 
slowiańTwJh a 8zeres  pieśni ludowych 

opracowaniu Kedrow a o- 
k| y Głazunowa, Borodina, Moniusz-
Ł t -M o z a rU , Straussa i in.

-ZPLAT.NY W S T Ę P  N A  W Y S T A W ®

tutu Prrfn ie le ' z.2® c?' m ' WSteP do InSty- 
tystAw roęasandy Sztuki na wystawę A r- 
..R y t^  1 Stow. A rt. Graf.

jest d la wszystkich bezpłatny.

W  związku z  wielkiem zaintereso
waniem, jakie w kołach bridge‘owych 
wzbudziły urządzane przez nas tur
nieje, oraz zapowiedziane bridge‘owe 
mistrzostwa Polski — nie od rzeczy 
będzie zaznajomić czytelników z sze
regiem ciekawych rozgrywek specjał 
nie złośliwych układów kart.

Dlatego też kilka kolejnych arty
kułów poświęcimy podaniu interesują
cych rozkładów, opisując jednocześnie 
logiczny i właściwy sposób ich ro
zegrania. Mamy nadzieję, że czytel
nicy nasi zainteresują się powyższem, 
a szczegółowe przestudjowanie wska
zanych zagrań niewątpliwie da im 
duże korzyści.

Podawać będziemy rozkłady bądź 
zaobserwowane przez nas, bądź też 
publikowane w  pismach zagranicz
nych, jako rozgrywki turniejów mię
dzynarodowych.

Oto ciekawy rozkład, w  którym u- 
kład atutów w ręce przeciwników, 
stwarza trudny problem do rozwiąza
nia.

*  -
V  K.8.7.5.4.
+  K.10.5.4.

A.K.D.W.

^ K .D .W .7 .6 .2  

♦  8.
•J.9.8.7.4.

Ą A.B.4. 
yw.9.3.2. 
+  W.9.7.2. 
.J.10.5.

Ą  10.9.8.3.
V  A.6.
+  A.D.6.3.
4* 6.3.2.

S. rozdawał karty i zapowiedział
1 karo; licytacja rozwinęła się jak
następuje:

S. W. N. E.
1 karo 1 pik 2 kier pas
2 bez atu pas 3 klei pas
3 bez atu pas 4 karo pas
5 karo pas .6 kw o pas

pas pas

szlemik ten jest nie do przegrania. 
S. bezwzględnie nie powinien dwu
krotnie atutować. Po zabiciu pierw
szego pika atutem na stole, S. musi 
raz jeden zaatutować (asa karo), po
czem zagrać Asa i blotkę kier, utrzy
mać się na stole królem i zagrać kier 
ze stołu, przebijając je w  ręce atu
tem. Jeżeli kiery są podzielone 3 —  3 
i w  tym momencie się „wyfortowa- 
ły“ , —  gra przy żadnym rozkładzie 
atutów nie może być przegrana.

Jeśli kiery leżą 2 u W. i 4 u E.,—  
to W. trzecie kier „nadbije" i rów
nież w  tym wypadku będzie to jedy
na lewa strony WE. Jeżeli jednakże 
rozkład kierów jest 2 — 4, ale W. 
trzeciego kier nk nadbija, jak to ma 
miejsce w  omawianym rozkładzie — 
wówczas rozgrywający S. dowiaduje 
się o układzie atutów 4 —  1 (4 u E. 
i 1 u YV., który po jednorazowem od- 
atutowaniu niema czem „nadbić" kie
ra) i powinien teraz grać jak nastę
puje: przechodzi na stół treflem i raz 
jeszcze przebija blotkę kier ze stołu 
atutem w ręce, poczem znów zagrywa 
Motkę trefl z ręki i dostaje się na 
stół krf-lem treflowym. W  tym mo
mencie sytuacja przedstawia się na
stępu j r*co:

♦  -
V  8.
+  K.10.
4 . D.W.

4»D.W.7.
V -
♦ -
•J.9,8.

m A..5. 

W . E .  jjw .9 .7 .

W  rezultacie S. rozgrywa sziemika 
w karo.

Pierwsze wyjście W. było w króla 
pik, którego S przebił na stole atutem 
i następnie dwa razy zaatutował, prze 
konał się o złym podziale kar, starał 
się jeszcze przebić kiery w ręce i 
ściągnąć lewy treflowe, przy której to 
rozgrywce w rezultacie położył się 
bez dwóch. Oczywiście posypał się ze 
strony gracza S. grad wymówek, że 
partner zalicytował mu sziemika, mi
mo, że licytacja jego wyraźnie wska
zywała na słabą odzywkę.

Jednakże N. miał absolutną podsta 
wę' do zapowiedzenia sziemika karo
wego i przj prawidłowej rozgrywce

*  10.9.8.
¥  —
♦  D.
»J» 6.

Teraz S. zagrywa ze stołu 8 kier.
Następują tu niżej podane warjanty: 
Jeżeli E. zrzuci pika. S. zrzuca ostat
niego trefla i zagrywa damę trefl. 
Jeżeli E. znów nie przebija i odrzuca 
asa płk — to lewa ta należy do roz
grywającego, który teraz weźmie je 
szcze lewę na damę karo w ręce i 
króla karo na stole, oddając Jedynie 
lewę na waleta karo.

Jeżeli po pierwszem przepuszczeniu 
8 kier, E. przebije damę trefl atutem, 
to S. „nadbija" damą karo, gra pika, 
którego przebija na stole 10 karo i 
bierze Jeszcze lewę na króla atuto
wego. Jeżeli natomiast 8 kier E. od- 
razu przebija atutem — to S. „nad- 
bija” damą i zagrywa blotkę trefl. 
Teraz E. znów może albo sabić, albo 
przepuścić, zrzucając pika. W  tym 
ostatnim wypadku następne zagranie

trefla zmusza E. bądź do oddania tej 
lewy rozgrywającemu, bądź do prze
bicia i wyjścia pod dwa atuty u N. 
Jeżeli wreszcie E. zabija pierwszego 
trefla atutem, to zostaje mu w ręce 
już tylko jedno atu i jakąkolwiek 
kartę zagra —  S. dochodzi do stołu— 
ściąga ostatnie atu i bierze lewę na 
treflową fortę.

Rozgrywka ta nie jest łatwa i nie 
jeden dobry gracz zapowiedzianego 
sziemika nie zrealizuje. Rozgrywający 
powinien zawsze być przygotowany 
na nieoczekiwany zły rozkład i odra- 
zu w planie gry obrać taki system 
rozgrywki, który najbezpieczniej pro
wadzić może do wygranej. Zbyt szyb 
kie i mechaniczne odciąganie atutów 
tajn, gdzie zły ich podział może spo
wodować wpadkę, bywa niewskazane.

Na zakończenie podajemy zadanie 
bridge'owe, którego rozwiązanie za
mieścimy za tydzień.

^  A.D.
V  A.3.2.
*  9.3.
❖  -

*K.W .
*K .D .W .
♦  -
*K .D .

Ą  10.2.
¥  5.
+  10.6.

10.2.

Atu karo. S. wychodzi i nie oddaje 
ani jednej lewy. K a ro .

ODPOWIEDZI KEDAKCJJ

Pani Stefanja Lubańska, Kiwerce.
Rozwiązanie zadania, nadesłane przez 
Panią jest doskonałe; szczerze win
szuję, bo rozgrywka ta jest trudna, 
czego dowodem, że bardzo niewiele 
trafnych odpowiedzi nadeszło. Ogrom
nie się cieszę, jeśli istotnie artykuły 
moje przyczyniły się choć w części 
do podniesienia poziomu gry Pani i 
jej partnerów. W  początku kwietnia 
zorganizowane będą na terenie całego 
kraju rozgrywki turniejowe o bri- 
dge‘owe mistrzostwo Polski. Może 
weźmie Pani udział w tych zawodach
1 wypróbuje swoje siły.

Pani A. Jagiełłowiczowa, Warsza
wa. Nadesłane przez Panią rozwiąza
nie zadania jest trafne.

Pan Edward żukowski. Rozwiąza
nie zadania bezbłędne; również roz
ważania Pana zupełnie słuszne.

Pan Janusz S. Rozgrywki bridg‘eo- 
v.ych mistrzostw Polski odbędą się
2 kwietnia b. r. K.

ffereffo
N IE D Z IK L A . 26 lutego 

W A R SZA W A  I (R aszyn )
7,15 Pieśń „N ie  opuszczaj nas” . 7.30 

Koncert poranny 8.00 Dziennik poranny. 
8.15 Audycja dla wsi. 9.15 Nabożeństwo sr 
kościoła św. Krzyża. 11,45 Przegląd wy* 
dawnietw 11,57 Sygnał czasu i hejnał % 
Krakowa. 1203 Poranek sym foniczny. 13.00 
W yją tk i z pism Józefa Piłsudskiego. 13.05 
Przegląd kulturalny. 13.15 Muzyka obia
dowa. 14.40 „W szystk iego  potrochu”  15.00 
Audycja dla wsi. 16 30 Koncert. 17.10 „D ro 
b iazgi”  — opowiadanie 18.30 Chwila Biu
ra Studjów. 18.40 Koncert. 19.30 Stynnl 
w irtuozi (p ły ty ). 20.15 Audycje informa
cyjne. 21.2(i Motyka lekka I tanerzna. 
21.55 „Łętfc j rad jow e” . 23 00 Ostatnie wia
domości dziennika wieczornego. 23.05 W ia 
domoścl ? Polski w tęzyku angielskim.

M K D Z IK L A . 26 lutego
9.15 Nabożeństwo.

13.00 W yjątk i z pism JAzela Piłsud
skiego.

16.30 Koncert kwartetu wokalnego
Kedrowa.

17,10 „D rob ia zg i” — M. Dąbrowskiej.
17.30 „P iękna  Galatea”  — burleska 

— operetka.
22.30 Transm. fragm. Ogólnopolskie 

go Zjazdu Ewangelików.

W A R SZA W A  I I  (M okotów )
14,30 Recital śpiewaczy. 15.00 Suity fo r

tepianowe — ko icert popularny (p ły ty ). 
16,00 Muzyka lekka 1 taneczna. 17.15. 
Transm. z odsłonięcia pomnika płk Fran
cesco Nullo 21.05 Forma koncertu instru
mentalnego. 22,08 Nowoczesna muzyka sym 
foniczna (p ły ty ) 23,10 Muzyka lekka 1 ta
neczna (p ły ty )

Wrońsk otfi B O L U  G Ł O W Y  I
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R E P O R T A Ż E  R A D J O W E  Z  W A T Y K A 
N U  P R Z E D  W Y R O B E M  N O W E G O  P A 

P IE Ż A

W zra s ta ją c e  za in teresow an ie  ca łego  
św ia ta  zb liża ją ce m  się con c lave . z n a j
d z ie  sw o je  o d b ic ie  rów n ie#  w projjra  
m ach P o lsk ie g o  Radja.

S p ec ja ln y  sp raw ozd a w ca  P o lsk ie g o  
R ad ja , p r z e b yw a ją c y  w R zym ie , za zn a 
ja m ia ć  b ęd z ie  rad jos łu ch a czy  w sw ych  
ak tu a ln ych  rep orta ża ch  z nastro jam i 
i p rzy go to w a n ia m i, p o p rzed za ją cem i 
con c la ve , z b ie ra ją c e  się jak  w iad om o  
1 m arca.

P ie rw s zy  rep orta ż  na ten tem at na 
dan y  zos ta ł dn. 24.11 o  Rodz. 18.30. a 
następne u s łyszym y o  te j sam ej godzi 
n ie w  dn iach  27 lu tego , 28 lu tego  i 1 
m arca.
D W IE  O D R Ę B N E  E P O K I M U Z Y C Z N E  

W  kon certach  P o lsk ie g o  R a d ja

D w a  k o n ce rty  ra d jo w e , k tó re  od będ ą  
s ię w e  w to rek  28 b. m., rep re zen tow a ć  
b ędą  d w ie  zu p e łn ie  od ręb n e  ep o k i, dw a

od rębn e sty le  P ie rw s zy  z nich p o św ię 
con y  zo s ta je  m uzyce p ie rw s ze j p o tow y  
X V I I I  stu lecia  — a m ia n o w ic ie : Jan-j 
w i S ebastjan ow i B achow i, je g o  p o p rze d 
n ik o w i m is trzow i m u zyk i o rga n o w e j 
G e o rg e o w i B óh in o w i .1 C h rystian ow i 
B achow i, k tó ry  rep re zen tu je  już styl 
ro k o k o w y , o ra z  jed n em u  z tw ó rców  
szk o ły  k la syczn e j G. .1 M on n ow i Kon 
cert ton tran sm itow an y  będz ie  od godz  
21-ej z sa li K o n serw a to r ju m , a o rg im i 
zow a n y  jest p rzez  T -w o  M iłośn ik ów  
D a w n e j M u zyk i, z  k tórem  ja k  w ia d o 
m o P o lsk ie  H ad jo  śc iś le w sp ó łp ra cu je  

W  zu p ełn ie  inny  św iat m u zyczn y  
w p ro w a d z i rad jos łu ch aczy  o godz  22 25 
rec ita l fo r tep ia n o w y  B oles ław a  W o y to - 
w ic za : koncert ten b ow iem  p rzyn ies ie  
u tw o ry  jed n ego  k o m p ozy to ra  Debus 
sy ’e g c  Oba ro d za je  m u zyk i staro 
k la syczn ą  i im p res jon is tyczn ą  d z ie li 
ca ły  św ia t p o jęć , o lb rzy m ia  d roga , ja 
ka p row a d z iła  od  początku  n asze j m u 
zyk i „k o n c e r to w e j"  d o  je j n a jw y ższego  
p rze ra fin o w a n ia  —  d o  im pres jon izm u .

Froterswani*, z
peiacja posadzek, mycie okien
Sorzątame biur
szczenie tapel i sufitów odkurzanie 
aparatami elektrycznt-mi oraz Matu ich 
konseiwarja J Cegielski ul Browar 
na 24 telef 6 28 92 10

A M r C I  C różne, wielki wybór,
, l !  O LE  rozpłata trzyletnia bez 

zaliczki. Ceny gotówkowe.
O ł r  / T  n  D “  Marszałkowska 92.

„W  I \ I U It 61

Buciafier-rpw d n *
b ow ych . p o s ia d a ją c y : w yższe  studja  
ek on om ic zn o  h an d low e , p ra k tyk ę  o- 
śm io le tn ią  h an d low ą  i s iedm io le tn ią  

I bu ch altera  rew id en ta , p r z y jm ie  sta
n ow isk o  k ie row n ik a  rach u n kow ości 
w ięk szego  p rzed s ięb io rstw a  p rzem ys ło 
w ego  lub h a n d lo w ego  n a jch ę tn ie j w  
CO P  Zg łoszen ia  z  podan iem  w aru n 
ków  do a d m in is trac ji pod N r 77038(1

192
— ~ ■.---- - -

K R Ó T K O F A L Ó WK I
24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 W  rytlnie 

marsza. 0.25 Kronika dźwiękowa. 1.00 „C o 
słychać w sporcie polskim”  pogadanka. 
1.05 Popularne rriPlodje 1.40 Góry św ię
tokrzysk ie" -  audycja dla młodzieży.
2.00 Gawęda ze słuchaczami w Jeżyku an
gielskim  2.10 Gra zftsprtł hnrmnnlstńw

rO N IK U Z IA ł.E K , 27 Intego 
W A K SZA W A  I  (Raszyn)

6.30 Pleśń K iedy ranne wstaju zorze 
6,35 Gimnastyka 6.50 Muzyka (p ły ty ). 7.00 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka (p ły ty )
8.00 Audycja dla szkół. 11.00 Audycja dla 
szkół. 11.25 P łyty . 11,57 Sygnał czanu I 
hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja połu
dniowa. 13.00 Audycja dla kupców I rze
mieślników. 13.30 „Opera”  — audycja mu 
zyczna dla liceów. 15.00 Teatr W yobraźn' 
dla młodzieży. 15.30 Muzyka obiadowa
16.00 Dziennik popołudniowy. 16.OS W ladr 
mości gospodarcze. 16.20 Kronika nauko
w a: .B io lop ja". 16.35 Recital skrzypcowy
17.00 W ie lk ie stolice Kuropy: „Ilerlin *1 — 
pogadanka 17,15 „M azury i polki. 17.H> 
„R o *v .ó j komunikacji lotniczej”  — pona 
danka. 18.00 Audycja dla wsi. 18,30 P io  
senki w wykonaniu Hanny Brzezińskiej
19.00 Koncert rozrywkowy. 20.35 Audycje 
Informacyjne. 21.00 Recital Śpiewaczy 
21.40 Nowości Mterackie. 22,00 „D zieje 
symton.ll” . 22,55 Przegląd prasy. 23,00. 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne
go M ,05 Wiadomości z Polski w  języku 
francuskim.

PO N IE D Z IA Ł E K , 27 lutego
15.00 ,,Awantura o Basię" — słucho 

w isko wg. K . Makuszyńskiego.
16.35 Recital skrzypcowy Niemczyka
17.00 W ie lk ie stolice Europy: Ber

lin — pogadanka.
17,15 Mazury i polki Nlkorowtcza. 

twórcy Chorału.
21.00 Recital śpiewaczy M. Bercnttta.
22.00 Dzieje sym fonji.

Pomoc 7imnwa
(i I łt *  * e  c  i 
b  e z  r  o  h o l t i T  c h  
to obowiązek Polaka 
i chrześcijanina.

W A R S Z A W A  I I  (M okotów )
14.00 Koncert rozryw kow y. 14.50 śpiewa 

chór Polskiego Radja. 15.05 Popularne u- 
twory skrzypcowe (p ły ty ). 15.57 D w aj słyń 
ni dyrygenci (p ły ty ). 16,40 W iadom ości 
sportowe. 16.45 Parę in form acyj. 16,50 K ą 
cik solistów. 17.10 Banki warszawskie — 
pogsdanka. 17.25 Zycie kulturalne stolicy. 
17,40 Muzyka lekka i taneczna (p ły ty ). 
21,05 Muzyka (p ły ty ). 21.18 „In styn k t a 
nałóg u zw ierząt”  — odczyt. 21.38 Um- 
herto Giordnno: „A n drze j Chenier”  — o- 
pera w  4 aktach. 23.30 Recital fortep iano
wy.

K R O T K O F A L O W K I
24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 Koncert poi 

sk lej muzyki operowej. 1.00 Bronisław 
manowski gra na cymbałkach. 1,20 P  
taż aktualny. 2.00 „N asze tańce”  z twórczości ® 'Joaicówskiego.



Liga Morska i Kolonialna
w Piotrkowie przy pracy

O dby ło  się konstytucyjne ze
branie Zarządu O bw odow ego  
Ligi Morskiej i Kolonialnej w 
Piotrkowie. Prezesem został 
wybrany naczelnik więzienia 
p. Franciszek Gielniewski; I-ym 
vice-prezesem— pułkownik W a 
cław Hryniewski, Il-im vice- 
prezesem —  inspektor Dominik 
Dratwa, skarbnikiem —  naczel
nik Wydziału Ogólnego Zarzą
du Miejskiego, August Felker, 
zastępcą skarbnika —  p. Lud
wik Salak, sekretarzem —  as
pirant więzieny p .W aę ław  Hir
szfeld, zastępcą sekretarza —  
referent skarbowy p. Marian 
Kubińskij przewodniczący sekcji 
Obrony Morskiej —  płk. H ry 
niewski, Propagandowej— insp. 
Dratwa, Młodzieżowej —  dla 
szkolnictwa średniego —  prof. 
Gawlik, dla szkolnictwa pow 
szechnego —  pref. Kukliński, 
w Sekcji Sportów Wodnych  
zarezerwowano miejsce dla ofi
cera miejscowego pułku. Kolo

nialnej podkomisarz więziennej 
straży Szewiński, finansowej i 
dochodów niestałych aspirant 
Skotnicki, turystyczno-wyciecz- 
kowa —  red. Aleksander Pań
ski. Obszernie omawiano spra
wę zbiórki na ścigacz. Już w 
tych dniach wszyscy właściciele 
nieruchomości w Piotrkowie 
otrzymają listy ofiar celem prze
prowadzenia zbiórki przez loka
torów.

_ —

Kursy pilotażu szy
bowcowego w Piotr

kowie
Zarząd O bw odu  Powiatowe

go L.O.P.P. w Piotrkowie po 
daje do wiadomości, że zapisy 
na kursy praktyczne pilotażu 
szybowcowego kat. „ A ” i „B” 
do Szkoły Szybowcowej w G ó 
rze Borowej k/Piotrkowa przyj
muje i informacyj udziela biu
ro O bw odu  Powiat. LO P P . w  
Piotrkowie, ul. Słowackiego  
Nr. 14, codziennie w godzinach 
od 10 —  14 i 17 —  19 do dnia 

15 marca 1939 r.

Z  miejskiej stacji opieki
nad matką i dzieckiem
W  roku ubiegłym Zarząd  

Miejski przeprowadził zasadni
czą reorganizację i rozbudowę  
Przychodni dla Matki i Dziec
ka. Poza cantralną Stacją mie
szczącą się pszy ul. Tomickie
go Nr. 3, powstały dwie filie: 
przy ul. Limanowskiego 25 i 
f>rzy ul. 1-go Maja 14. Obie  fi
lie wyręczają za odpowiednią  
opłatą „Piotrkowską Manufak
turę” i Huty Szkła, ©bowiąza-

przewyższają odżywki  przyrzą
dzane w domu.

Korzystanie z usług Przycho
dni nad Matką i Dzieckiem le
ży w interesie wszystkich warstw  
ludności ze względu na facho
wą i rozległą obsługę.

I w rzeczywistości ilość ma
tek zgłaszających się do Przy
chodni stale wzrasta, szczegól
nie od czasu rozbudowy tej 
instytucji i utworzenia w róż-

ŻELAZKO ELEKTRYCZNE KOSZTUJE TYLKO 13 Zł. 50 Br. HA SPŁATY 12-T0 MIESIĘCZNE

Z  Rozprzy

Niezwykły wypadek 
podczas pościgu za 

złodziejami
Niezwykły wypadk wydarzył 

się w Rozprzy pod Piotrkowem
W  nocy policja urządziła o- 

bławę za złodziejami. K i e d y  
policjanci natrafii na ślad ich, 
ci rzucili się do ucieczki. W y 
wiązał się pościg, podczas któ
rego policja zrobiła użytek bro
ni.

W  tym samym czasie właści
ciel apteki w Rozprzy mgr. 
Wójcikowski, znajdując się w  
swym drewnianym domku, zbu
dzony został jakiśm jtrzaskiem.

Zaniepokojony, wstał z łóżka
i podszedł do nocnej szafki ce 
lem w y j ę c i a  z niej pan 

tofli.
Jakież było zdziwienie apte

karza, gdy w jednym z panto
fli znalazł kulę karabinową.

Jak się okazało, jedna z kul 
wystrzelona z karabinu policjan 
ta przebiła sztachetę, drewnia
ną ścianę domu a następnie 
ściankę nocnego stolika, znaj
dując kres wędrówki w  panto
flu aptekarza.

Coś wisi w pawietrzu
Dna 2 marca występ znako

mitych artystów warszawskich. 
Żelichowska, Andrzejewska, Lo-  
pek-Krukowski, Gierasieński. Ka
zimierz Korwin-Pawłowski.

„Coś wisi w powietru” —  to 
przebojowa rewia satyryczno- 
polityczna w 16 obrazach, któ
ra w Warszawie cieszyła się 
olbrzymim powodzeniem. Ceny 
miejsc od 99 groszy do 4.40 zł. 
Bilety do nabycia ,w  Pijalni 
Mleka. Szczegóły w afiszach.

Ujecie sprawcy zabój
stwa

W ładze bezpieczeństwa ujęły 
sprawcę morderstwa przy ul. 
Starowarszawskiej 25 w Piotr
kowie, dokonanego na osobie 
A n t o n i e g o  Miedzier- 
skiego. Mordercą okazał się
19-letni Jan Kaczorowski, za
mieszkały w Piotrkowie przy 

ul. Bugajskiej 9.

Zbrodniarzn osadzono w wię
zieniu.

ne w myśl ustawy do urządze
nia żłobów dla robotnic fabry
cznych; zarazem obie wymie
nione filie obsługują całą lud
ność danej dzielnicy

Badania lekarskie dzieci i po
rady dla matek udzielane są w 
centraji Stacji i w obu oddzia
łach.

Począwszy ®d 1-go kwietnia 
roku ubiegłego Przychodnie 
wydają pełnowartościowe od
żywki dla niemowląt. —  Są to 
mieszanki naukowa ustalone o 
wysokim odsetku składników

nych dzielnicach miasta oddzia
łów.

D ZIEN N IK  RADIOW Y
Francuska Śpiewaczka  

MARIA BERENITTA  

śpiewa w Polskim Radio

Ostatni miesiąc obfitował w 
radiowe koncerty artystów za: 
granicznych. Przed mikrofonem 
występowali artyści niemieccy 

litewscy, rosyjscy i inni. S ły
szeliśmy ostatnio również kilku

Gruźlica płuc jest nieubłagal
ną i corocznie, nie robiąc ró
żnicy dla płci, wieku i stanu, kosi 
miliony ludzi, —  Przy zwal 
czaniu chorób płucnych, bron 
chitu uporczywego, męczącego 

kaszlu, grypy i. t. p. stosują p 
lekarze —  „BALSAM TRIKO- 
LAN” Gąseckiego, który uła
twia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopo
czucie chorego, oraz powięk
sza wagę ciała i usuwa kaszel 

Sprzedają apteki.

Ż e l a z k o  e l e k t r y c z n e  ułatu/la p r a s o w a n i

Zjazd ewangielików
polskich

W  dniu 26 lutego b.r. odbę 
dzie się w Warszawie zjazd e- 
wangielików-Polakó w z całej 
Polski, który uczci pamięć ojca 
duchowego ewangielizmu ś. p. 
ks. Leopolda Otto, pastora zbo 
ru ewangielickiego w W arsza
wie i Cieszynie i czynnego dzia 
łacza podczas powstania stycz
niowego 1863 roku.

Protektorat nad zjazdem ob 
jęli J. E. ks. biskup Bursche,mi
nister Ulrych. gen. Górecki.

Waine Zebranie Kasy 
Rezprocentowego Kre

dytu
dla rzemiosła Chrześcijańskiego 
odbędzie się w niedzielę 26 
bm. w sali Cechów I p. o go 
dzinie 3 po południu, w pierw
szym, a o 3.30 w drugim i os
tatecznym terminie, be względu 
na ilość członków. Zarząd

Zjazd OZN w Piotrko
wie

W  dniu 21 b. m. odbył się 
Zjazd Rady O bw odow e j O .Z.N. 
w Piotrkowie, na którym oma
wiano aktualne zagadnienia po
lityczne, gospodarcze i społe
czne powiatu piotrkowskiego.

Ndwnosek Przewodniczącego 
J. Drozd-Gierymskiego zebrani 
uchwalili rezolucję, domagającą 

się przydziału koloniii dla Pol
ski, oraz wzywającą społeczeń
stwo piotrkowskie do wzmo
żonej akcji na rzecz F.O.N.

Za ofiarna slużbe 
— nagroda

Niestrudzona prac organów  
P.P. mająca na celu bezpieczeń
stwo powszechne zyskuje od 
powiednie uznanie.

Powszechny Zakład w trosce
0 bezpieczeństwo ogniowe wsi
1 miast udziela nagród pienięż
nych wszystkim tym, którzy 
wykryją lub pomogą wykryć  
podpalacza.

W  r. b. taką remunerację o- 
trzymał w wysokości zł 200. 
Komendant Posterunku P. P. 
Ręcznie p. Zygmunt Zandarow- 
ski za wykrycie we wsi W y -  
dryniwy tejże gminy podpala
cza i żonobójcy.

Dziś w niedziele 
obraduje

Związek Legionistów —  do 
roczne Walne Zebranie —  w 
lokalu własnym ul. Piłsudskie
go 52, o godzinie 10.30 przed 
południem.

Związek Kaniowczyków i Zeli- 
gowczyków w lokalu przy ul. 
3 Maja 19, o tej samej porze.

Kogutek
Boli głowa?
Nic nie szkodzi,
Bo „Kogutek” nie zawodzi 

Dzisiaj woła cały kraj:
Na ból głowy Koyutka" daj 

Ale tylko prawdziwego 
Wyrobu GĄSECKIEGO  
Bo zrobiony bez dmuchania
I  rąk ludzkich dotykania

odżywczych, jak fosfatyna, cu
kier, soki i.t.p. Rodzajów mie
szanek jak kilkanaście. Stoso
wana jest daleko idąca indywi
dualizacja odżywiania dzieci w 
w zależności od ich rozwoju fi
zycznego. Świeże higieniczne 
przyrządzone umiejętnie daw 
kowane odżywki wpływają  na
der korzystnie na rozwój dzie
ci. Pod opieką Stacji znajduje 
się obecnie ogółem około 400 

dzieci.
Należy podkreślić, iż ze Sta

cji Opieki nad Matką i Dzioc- 
kiem, przeznaczonej zasadniczo 
dla ludności niezamożnej, mogą 
korzystać wszystkie bez wyjąt
ku matki z niemowlętami. Za 

opłatą 12 zł. miesięcznie każda 
matka ma zapewnioną stałą o- 
piekę lekarska, polegającą na 
okresowym badaniu, ważeniu 
dziecka, prowadzeniu stałej je
go ewidencji i.t.d.

Nadto dla każdego dziecka 
wydawane są wszystkie rodza
je potrzebnych odżywek we
dług zlecenia lckarza-pediatry 
ordynującego w Stacji. Świad
czenia Stacji Opieki nad Matką
i Dzi ckiem są, j ik  z powyż
szego widać, bardzo rozległe, 
zapewniają całkowitą i wszech
stronną opiekę nad niemowlę
ciem. Jest rzeczą niemożliwą, 
że stała pomoc lekarska pry
watna oraz przyrządzenie mie 
szanek w domu kosztuje znacz
nie drożej aniżeli w Stacji przy 
tym odżywki przygotowane w  
Stacji przez fachowy personel 
jakością i odpowiednim dobo
rem składników niewątpliwie

artystów francuskiah. Do ich 
szeregu przzbywa obecnie śpie
waczka francuska Maria Bere- 
nitta, która przedstawi się ra
diowej publiczności w ponie
działek dnia 27 lutego o godzi
nie 21.00 P. Berenitta wybrała 
do swego recitalu program bar- 
ezo piękny, który pozwoli P°* 
znać artystyczne możliwości 
śpiewaczki; będą to: aria 2 
kontaty Bacha, aria z orato
rium Handla „Mesjasz", aria z 
starofrancuskiej opery „Orf« '  
usz” L. N. Clerambault, ari* 
Królowej Nocy z „Fletu Czaro' 
dziejskiego” Moz rta i inne.

Melomanów ucieszy równie* 

wiadomość, że tego dnia o i 0' 
dżinie 22.00 Orkiestra Syn»f°' 
niczna Polskiego Radia P0(  ̂
dyr. Grzegorza Fitelberga wy* 
kona Symfonię IV  C za jkow sk i* ' 

go. Koncert ten stanow ić b<?- 
jdzie dalszy ciąg cyklu „DzieJe 
symfonii” i poprzedzony zosta
nie, jak zwykle, słow em /obja_ 
śniającym Stanisława Galacho^' 

skiego. ^
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Redaktor i W ydawca: T O M A S Z  P LU T A . Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb., ul. Sienkiewicza **

Codziennie doskonałe przekąski i rybki w restauracji „KACZY D O ŁEK ”


